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Kapitał obcy, który chciałby 
piacow ać u nas jak w  koionji, nie 
ma n u  w  Polsce do roboty. Za 
zraczam  źe tyczy się to  zjawisk.
'Tających charak ter raczej p rzy ­
krych w yjątków , gdyż olbrzym ia 
w fckszcść przedsiębiorstw ' o  ka- 
nitalc zagranicznym  odgryw a bez 
i astrzeżeń rolę pozytyw ną Taki 
kapitał zagraniczny znajdzie jak 
naibaroziej życzliw ą opiekę rządu .

Do słów powyższych  w ygłoszo­
nych przez prem jera  Kozłowskie­
go w jego  ostatniem expose nie 
mamy nic ao  dodan ia ,  nic do  uję­
cia.

Polska  potrzebuje  kapitału za­
granicznego, badź w formie poży­
czek, bądź w formie kapitału in­
w estycyjnego, a więc i przemy-' 
sławnego. Ale to nie znaczy abyś­
my tolerowali placówki kapitału 
zagranicznego, tylko d la tego  dzia­
łające u nas aby szkodzić naszej j Tylko, że skoro walczy się z 
produkcji. 1 aństw o nie spełniłoby pieniądzem obcvm w Żyrardowie, 
swoich e lem entarnych obowiąz

Czv sferom demokratycznym polskim może zależeć na przejściu kresowych 
majątków polskich do obcych rąk i obcych pieniędzy?

w ten sposób  się urządzał, aby jak 
najwięcej oszwabić Żyrardów  jak- 
najwięcej dać zarobić centrali po­
łożonej we Francji. W  to w szy­
stko w dał się rząd i sp raw ę  jak się 
zdaje, najenergiczniej doprow adza  
do końca.

\  więc za postaw ę rządu w o­
bec Żyrardow a z naszej s trony 
b ra w o , b r a w o  i jeszcze raz b ra w o . 
B raw o za obronę polskiej w y­
twórczości, b raw o  za obronę 
przed zachłannością zagraniczną, 
b raw o za obronę r o d z im o śc i w ar­
sztatu, b raw o za walkę z pieniadz- 
mi obce mi, torującemi drogę do 
w pływ ów  obcych.

fców, gdyby 
tępiło.

takich agentur  nie

Ż y ra rd ó w . Zakłady  Żyrardów 
skie sprzedane zostały  kapitalistom 
francuskim przez ministra zło­
dzieja Kucharskiego trafiły do rąk 
„Comtoir d ‘industrie  cottoniere". 
N ow y właśc.ciel Żyrardow a os ła ­
wiony p. B oussac  zaczął szkodzić 
naszej produkcji, przedew szyst-  
kiem zabił produkcję  ży ra rdow ­
skich 'wyrobów Iniarskich, a po­
tem za pom ocą różnych maliwersa- 
cyj buchalteryjnych i wekslowych

to pam iętać należy, że nie­
m a żadnej różnicy pom iędzy Ży­
rardow em  kupionym przez Bous- 
saca a biednem. Iwjaini, kupione- 

mi przez jakiegoś Chaim a naj­
p raw dopodobnie j za pieniądze o,b- 
ce, a K rzywoszynem pozostającym  
w  łapach jakiejś „spółki"  o zgoła 
niejasnej genealog]., od której na 
kilometr zalatuje cudzoziemskie- 
mi pieniędzmi.

Mówiliśmy już tutaj, że nie 
będziemy bronić ani dziedzica la 
sów Krzytwioszyńskich. ani dziedzi­
ca Iwja jako gospodarzy  Ale nie

chodzi tu o gospodarza , a p. X czy 
Y o jednego  człowieka. W iel­
ki majątek ziemski to tak jak ten 
Żyrardów  Składa się na mego, 
nie jeden właściciel do k tórego do­
chodzą resztki resztek, (z ap y ta j­
cie członków komisji rozjemczej, 
instytucji sądowej, k tóra  bada ła  
księgi i rachunki m ają tków  Krzy- 
w oszyńskich) lecz składa się na 

niego tłumy robotników  rolnych, 
tłumy oficjalistów, urzędników m a­
ją tkow ych. To jest centrum g o ­
spodarcze  które żyje i wywiera  
Swój wpływ na pew ną  połać kra ­
ju. 1 tak sam o jak  n ie o b o ie tn e  jest 

państw u w czyich rękach jes t  
Żyrardów, taksami) nieobojętne 
jest  do kogo należy Nieśwież cz' 
D aw uigródek, W ołożyn czy P o ­
stawy, Krzywoszyn czy Iwje.

A jednak  tego zrozumienia nie­
ma. Przeciwnie, słyszeliśmy ten­
dencje aby teraz z pow odu t. zw. 
„oddłużenia ro ln ic tw a" wyłączyć z 
tego system u oddłużenia wóększe 
fortuny ziemskie, co oczywiście w  
obecnych w arunkach kryzysu rol­
nego  d la  b a rd zo  w ie lu  tak ich  n .a- 
ią tk ów  rów na się w yrokow i sp rzc  
d an ia  n a  lic y ta c j i vi ten właśnie 
sposób  jak  zostały sprzedane Iwje. 
Nastaną u nas  galicyjskie s to ­
sunki, gdzie p rzew ażna  ilość ma-

W ęgrów na

jątków ziemskich znajduje się w 
rękach żydowskich i ziemia prze­
chodzi z rąk do rąk jak towar, zrm; 
m a  swych właścicieli ameryka- 
kanów na Węgrów,
Alzatczyków.

Słyszeliśmy w prasie 
wiedziane zdanie, ze jeśl. 
właściciele ziemscy na 
sa zadłużeni to jest ich

wypo- 
więksi 

kresach 
własna

wina. To jest taisz i d e m a g o g ia !  
Nie będziemy bronić lekkomyśl­
nych gospodarzy, ale zdarzają  się 
oni iwy wszystkich w arstw ach , 
można być chłopem na 2-ch hek­
tarach i przepić swoją schedę i 
zdarza się to często. W iemy, że 
za d łu żen ie  tak protegow anych  
przez wszystkie urzędy o s a d n i­
k ó w  w o jsk o w y c h  jest na  naszym 
terenie proporcjonalnie k ilk a k ro t­
n ie  w ięk sze  niż zadłużenie więk­
szego ziemiaristwa W  99  proc. 
j.iśli ziemianin idzie na licytację 
to d ia  tego, że za czasów „ rados­
nej twórczości' to znaczy za cza­
sów kiedy wszystkim, poczynając 
,od rządu w ydaw ało  się, że nale­
ży 'korzystać z dobrej konjunktury 
gospodarczej —  uprawiał ta rado­
sną  twórczość  u siebie, to znaczy 
intensyfikował swoje gospodar­
stwo, zaciągał długi na ulepsze­
nie i ukuUuralnienie majątku 
budow ał,  naoyw ał i-nwentarz. To

w szystko runęło, wszystko zma­
lało czasami do 10-tej części war 
tości. Ziemianin więc podzielał 
tylko biędy wszystkich, _ błędy 
rządu i społeczeństwa, co (więcej 
był do  tej intensyfikacji gospo­
da rs tw a  zachęcany, aby nie po­
wiedzieć przynaglany

Al. odrzuemy tę kwestię  kto 
winien i jak winien. Nic nam nie 

pomoże —  siła nie jest  po naszej 
stronie. Chodź o jedno, o  uświa­
domienie społeczeństwu, że w 
razie wyłączenia atemtefaftwa z 
ogólnego systemu oddłużenia rol­
nictwa — majątki 'w iększe pójdą 
w ręce żydowskie i kapitału za 
granicznego. Słyszeliśmy o pro­
jektach żydowskiej kolonizacji rol-

których naszych teoryj. W iemy 
że jes teśm y czytani wśród nau­
czycielstwa ludowego, w śród  u- 
rzędm ków niższych kategoryj służ 
bowych. I otoz zwracam y się do 
nich, aby razem z n a r  wyrobili 
sobie pogląd, aby wyrzucili z 
siebie zdanie, wyraz pojęć, pro­
test  w tej sprawie. Przecież ni 
k om u  żadnej w arstw ie narodu, 
żadnemu sam orządow i i żadnemu 
rządowi nie może zależeć na-tern, 
aby polskie majątki na kresach 
zmieniły swych właścicieli - Po­
laków na rzecz żydów, lub kapi­
talistów zagranicznych. Nie może 
na tern zależeć przedewszystkiem 
robotnikowi rolnemu, który teraz 
zw łaszcza ma się w wielu wy­
padkach  lepiej niż chłop - w łaści­
ciel z sąsiedniej wioski. Nie może 
na  tern zależeć polskiem nauczy­
cielowi. księdzu, urzędnikowi. Nie

nej. M amy naw et dokładne wia- może zależeć polskiej armj:.

d o n io s ą  o konkretnych propozy­
cjach w tym kierunku czynio­
nych. Miejsce polskiego „obszar­

nika" tak n iepopularnego w pe­
wnych sferacn zajmie zyd, 

albo idealny żyd - osiedleniec, ai- 
bo mniej idealny żyd - aferzysta 
boussacow ego  gatunku.

W iem y że pismo nasze rozcho­
dzi się wśród warsitw rejrrezentują- 
cych polską myśl demokratyczną. 
Wiemy, że jestc-smy czytani także 
przez zajadłych przeciwników nie-

W spom niałem  o , Krzywoszynie! 
P a n ie  M in istrze S o r a w ie d liw o s c P
Pism o nasze ujawniło szczegóły 
oryginalnej umowy, którą  p rzed  
kilku miesiącami podpisał do rad ­
ca praw ny z ramienia okręgow e­
go sądu w arszaw sk iego  dla dóbr 

Krzywoszyńskich niejaki p. Jaxa 
Chamiec. Czy ujawnienie tych 
rzeczy w prasie ma pozostać bez 
skutku dla  całej sp ia w y ?  Czy 
mają  panow ać u nas s tosunk;, 
które potępiam y w innych kra. 
jach2  C at
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Upaństwowienie srebra w  Stanach Zjednoczonych
W ASZYNG^ON. PAT. prezydent 

Roosevełt ogłosił dekret o nacjonaliza 
cji srebra.

NOWY JORK, PAT- Dekret o  n a ­
cjonalizacji srebra  wywołał wielkie w ra 
zenie na vnkach am erykańskich. Se­
kretarz stanu w opraw ach skarbow ych 
oświadczył, że w ydanie dekretu Dosta 
now ione zostało po krótkiej rozm owie 
telefonicznej z prezydentem  Koosevel 
ten-.. W  kołach finansowych dekret jest 
żyw o omawiany. N astępstw a jego o- 
m aw rane są  krancow o przeciwne. Na 
mocy tegc Jekretu rząd Stanów  Zjed­
noczonych ma orawo nabyw ać w szel­
kie ilości sreb -a , płacąc 50.0 doi. z? 
uncję. Giełda now oiorska ustalił v  o- 
brotach term inowych cenę 49,96 doi. 
za uncję. O statnie notor-ania srebrr 
na sóełdzie now ojorskiej w  obrotach 
term inow ych są następu mcer na w rze­
sień —  40,00 na grudzień — 40,35, na 
marzei — 49,66 i na maj —  49,89.

D E K R E T  P R E Z Y D E N T A  R 0 0 S E V E L T A
SZCZEGoLY DFKRŁTU.

W ASZYNGTON, PA T Szczegóły o- 
głoszonego w czoraj prze? prezydenta 
Roosevelta dearetu o upaństw ow ieniu 
srebra sa następujące:

r>rządv mennic będą zakupow ały 
srebro  po kursie 50,01 za uncję, zgod 
nie z u staw a przyjętą przez kongres. 
Zarządzenie to  me dotyczy s ^ p r a  « y- 
dobytego w  Stanach Zj^du iczony J i  
po dni. 21. 12. 33 r., ani też kruszców 
srebra lub srebra w sztabach, której 
jest w łasnością rządu, państw obcych 

i i zagranicznych banków ennsyjnyc
Nie dotyczy ono również wszelkich 

m onet srebrnych i w yrobów srebrnych 
oraz srebra niezbędnego na cele p 
m yślow e S tanów  Zjednoczonych. W 
związku z upaństwowieniem srebra 
rżą .' stanów  Zjednoczonych nie wvco- 
fa m onet srebm> ch, jak to uczynił z

m onetami złotemi. Suma zakupów  sre­
bra na rynkach św iatow ych nie jest 
dokładnie znana. Nieoficjalnie podają, 
że około lu0.000.000 uncyj.

NOWY SYSTEM MONETAPNY.

W ASZYNGTON, PA T Senator
T hom as ośw iadczył, że widzi w upań­
stwow ieniu srebra początek nowego 
system u m onetarnego, obalenia bloku 
złotego i nowej ery prosperity. Decyzja

rządu S tanów  Zjednoczonych zm usi in 
ne państw a do przyjęcie podobnej po- 
li.yki V/ końcu senator Thom as uodał 
ze rząd s tan ó w  Zjednoczonych będzie 
musiał zakupić jeszcze około 1-go 
m : a r tlą uncyj srebra, aby zachow ać 
proporcję, ustaloną przez kongres.

W STRZYMANIE TRANZAKCYJ 
NA GIEŁDZIE.

NOWY JORK PAT. W  związku z

Przyspieszenie amnestii w  Niemczech
BERLIN, PAfT. M inister sprawie- trzym ały polecenie przeprowadzenia 

dliwosci w ydał rozporządzenie w yko- statystyki stosow ania am nestji i do 
naw cze, polecające przyśpieszenie w y- nieść do 1. io. m inisterstw u o wyni- 
konania ustawy c amnestji. Krajowe u- kach. 
rzędy m inisterstw a Sprawiedliwości O-

w iadom oscią o  upaństw ow ieniu srebra 
w ładze giełd\ now ojorskiej ogłosiły, że 
dokonyw anie tranzakcyj terminowych 
sreDrem zostaje w strzym ane.

CENY ŻYTA ZWYŻKUJĄ 
CHICAGO, PAT. W iadomość o  za ­

rządzeniu Roosevelta zelektryzow ała 
giełdę zbozow ą w Chicago Ceną żyta 
podskoczyła o  2 do łarr na buszlu. Rów 
niez. i kukurydza zwyżKowała.

SFAjDEK DALSZY NA GIEŁDZIE 
LONDYŃSKIEJ.

LONDYN, PAT. Dekret Roosevelta 
o  upaństw ow ieniu srebra spow odow ał 
pow ażny spadek dolara na giełdzie łon 
dynskiej. Kurs dolara w Londynie 
spadł z 5,03 na 5,093-4 dolara za funt. 
Równocześnie na giełdzie londyńskiej 
rozjjoczął się popyt na  srebrr i cena 
jego wzrosła

Naogół w city łondyńskiem nre są- I

Idzą, aby Roosevelt mógł doprowadzić 
w szybkieir tem pie do inflacji przez 
wprowadzenie w życie 25% pokrycia 

i w sroorze.

Do zt ealiz.owania tego  planu potrze 
ba, jak ooliczają 1.300.000.000 uncyj 
Siebra a dekret me umożliwia uzyska­
nia w najbliższym czasie tak  znacznej 
ilości, ilość zaś srebra w Stanach Zje­
dnoczonych nie jest tak w ielka. O iieby 
Roosevelt istotnie p raenął w prowadzić 
25% pokrycie srebrem , to  musiałby 
przystąpić odrazu do olbrzymiej akcji 
zakupu srebra zagranicą.

PARYŻ, PAT. Oficjalne koła fran 
cuskie nie sa  w cale zaskoczona zarzą 
dzeniem o  upaństwow ieniu srebra w 
S tanach Zjednoczonych. W kołach tych 
sądzą, że rozporządzenie to  nie będzk 
miało wjłływu na politykę paustw  blo­
ku 7'o tego, Nowy eksjłerym ent am ery­
kański jzozostame bez wpływu na finan 
sową politykę Francji.
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S IŁ Y  A  R E R U M
.U W AG I O N A SZ E J TURYSTYOE

Gazeta Polska (219) słusxn#e i 
przekonyw ująco  podk reś la  w ielk ie za 
le ty  i rów nież w ielkie znaczenie tu ry  
s ty k i m orsk iej.

Polska turystyka morsKa ma w sze. 
kie waruuri pomyślnego rozwoju. 
Przedewszyatkiem dlatego. że stanowi 
ona swego roazaju nowosc. Która zre 
szta dogadza przyrodzonym zamiłowa 
aiom naszym . N astępnie —  dzięki 
możności podróżowania fc^z paszpor 
rów, chociaż pod tym  względem w o- 
statnich ezrsach daje się odczuwać 
konkurencja ulgowych paszportów wy 
dawanych na podstawie pewnych kon 
tyngentów do krajów sąsiadujących z 
Polską. W reszcie, co jest w  danym  
wypadku najw ażniejsze, dzięki temu, 
że atm osfera, panująca na polskich  
okrętach jest tak  miła, że każdy tury  
sta  jest żyw ą reklamą „ego i odzaju 
spętizania w ik acyj.

Kurjer Porannj (220) w skazuje  
na trudnośc i, k tó re  nap o ty k a  n a  swej 
drodze tu ry s ty k a  ze strony  b iu ro k ra -
cji.

U nas ciągle jeszcze, pomimo dos 
konałych przykładów zagraniry, pa 
trzy się  na turystykę, jak na urzęao 
wanie, a przecież uprawianie jej nie 
jest żadnym przymusem. Gosc. raz 
zniechęcony odwraca się już nazaw  
sze od wszelkiej m yśli o w yjazdach in 
dywidualnych lub grupowych, porów  
nyw ując zapisanie się na w ycieczkę z 
trudiiościanr w yrobienia sobie pa 
szportu. Tylko, że paszport mieć trze 
ba, a bez turystyk i można się dosko 
nale obejsc, zw łaszcza, kiedy się w 
niej jeszcze nie zasm akowało.

T rudności b iu ro k ra ty czn e  tam u ją  
rozwój tu ry s ty k i. M ając doskonałe te 
reny do w yzyskania , nie iiinicnu wy 
tw orzyć ruchu  i zaopiekow ać się  wy 
siłk iem  is tn ie jących  o rg a u iz a e ij tu ry  
stycznych  lub jednostek , p ro p ag u ją ­
cych tu ry s ty k ę .

Trudno ustalić, kto jest właściwym  
winow ajcą słabego zainteresow ania  
turystyką, jakie panuje dziś w P o l­
sce. *2

W  czasie długich narad i zjazdów  
rzucono szereg ciekawych inicjatyw , 
zainteresowano problemem rozwoju  
turystyki najpow ażniejsze czynniki 
państwowe i w  rezultacie zaczęto o tu 
rystyce m yśleć noważnie, jako o za­
gadnieniu ekonomiczno - gospodar- 
czeiu. •

Za m yślą poszedł czyn, tylko, że 
po drodze został on trochę zdeform o­
w any, co w dużym stopniu wpłynęło 
na zdepopularyzowamie zagadnienia  
turystyki w Polsce.

Stworzono biurokratyzm turystycz  
uy, który nie pozwolił } n ie pozwoli 
nigdy uaszej curystyce dojść do roz­
kw itu i ty<h w yżyn, na które chciały  
ją  zawieść poprzednie długie teorety­
czne dyskusje i rozważania.

O rgan iza to rzy  \t ięks/.yeh Im prez 
tu iy sty ezn y eh  z w łasnego dośw iadczę 
n ia  dobrze w iedzą, jak ii n iespodzian ­
ie czeka ją  na  każdym  k ro k u  w podo 
bnej p racy . S kutk iem  tego ta k  ezęste 
są odw ołania różnych  zam ierzeń , zda 
wał oby się, ła tw ych  do w ykonania . 
B iu rok ra tyczne nastaw ien ie  zaczy&a 
nawet, zn iekształcać p racę  w ielkich 
b iu r |>odróży. W y tw arza  się p rzyk ra  
sy tu ac ja .

Zamiast pracy mamy memorjały, 
zam iast wykonawców pełnych in ic ja ­
tyw y — urzędników operujących o- 
kólnikami. A  w głębi za tym  <;ałym 
szumnym apara+em siedzi sobie cicho 
skulona sam a turystyka i gin ie. Gi­
n ie popi ostu z bezczynności. Gdyby 
jej tylko pozwolono zabrać glos, toby  
z p« wnością zawołała: „N ie  tędy dro 
ga, panow ie1' N ie tak powinna w y­
glądać azis nasza propaganda, poz­
wólcie ludziom, których wyznaczono 
do pracy nad turystyką zapoznać się 
z jej isto ta  i działać działać dzia­
łać! \

L E C T uR .

Pod znakiem „rozbrojeń"

\o w y  krążow nik  fran cu sk i 'R a m io n  do M ontecuccoli'‘ zosta ł jdedaw nno sp uczczony na wodę. W yporność je g o ’ 
v ynosi tidOO tonu , szybkość 49 m il.— L '.b ro  jenie w \ nosi 14 dzia) i 4 wyLo ty torpedow i

H M ł f l  afero Kryminalna u Ameryce
(el) łnteresuiącą atei-ę krym inalną 

rozw iązyw ała ostatnio policja Stanów  
Zjednoczonych. Chodzi tu o artystę  
który w pryw atnem  życiu nazywał 
się Drancim a na afiszu cyrkow ym  no 
sil wiele zapow iadającą nazw ę „Ż y­
wy pocisk “.

Drancini , który oochodził z W ioch 
w yem igrow ał jako  dziecko z rodzica­
mi do Ameryki. G dy miat lat jedenaś 
cie, w ystępow ał już na arenie cyrko 
wej, popisując się najrozm aitszem i 
numerami akrobatycznem u W o sta t­
nich latach zyskat sobie ogrom ną po­
pularność jako żyw y pocisk i we 
w szystkich większych m iastach S ta ­
nów Ziednocznoych budził sensację

Przez dłuższy czaś był on swego 
rodzaju gw iazdą cyrkow ą i otrzym y 
wat znaczną gażę. Od połow y ubiegłe 
go roku podróżow ał on po prowincji 
am erykańskiej

Trik żyw ego pocisku polegał na 
tern, że Drancim był dosłownie, wys 
trzelony z arm aty. To co pokazywał 
było napraw dę imponujące.

Na scenie stała olbrzymia arm ata 
którą ładow ano w oczach publicznoś 
ci. Ładunkiem jednak byt sam Dra- 
cini który w tym celu zwijał się jak
wąż i dwai pomocnicy wtłaczali go
w lufę arm atnią. Na dany znak, po­
cisk ludzki w ystrzela! z działa. By sce 
na działała tem efektowniej, uzupeł­
niano z karabinu odgłos detonacji. Po 
cisk luazki leciał następnie przez prze 
strzeń w ynoszącą 35 m etrów  diugoś 
ci i 17 w ysokości, poczem spadał na 
rozpiętą siatkę.

A rm ata w praw iana była w ruch 
elektrycznie. Na górnej części w ylo­
tu lufy znajdow ał się silny elektrom ag 
nes, s tanow iący  zakończenie pary
szyn, idącej przez całą długość lufy 
arm atniej Na tej parze szyn porusza
lo się cor w rodzaju wózka, na k tó ­
rym stał popisujący się a rty sta . 
Na komendę „ognia" w taczano prąd i 
wózek z ogrom ną szybkością leciał po 
szynach lufy w górę

Gdy dojechał do w ylotu sita bez­
władności, przez nagłe zatrzym ań e 
ruchu w ylatyw ał w pow ietrze, a nas 
tępnie padał w spaniałym  tukiem na 
siatkę.

Sztukę tę, która jako napraw dę 
karkołom ny popis działała na nerwy 
naw et najbardziej opanow anych w i­
dzów  , pow tarzał D rancini przez lata, 
każdego wieczora. Pew nego dnia na­
stąpiła tragedja.

Gdy padła kom enda: „ognia", wią 
czono p rąd  elektryczny i wózek pole­
ciał po szynach. A rtysta w yrzucony 
został jednak z silą m niejszą niż zwyk 
le, gdyż spadi z w ysokości 14 metrów

w znacznej odległości od sieci. Porani1 
Mę straszliw ie i zmarł na miejscu.

Policia stw ierdziła, że arm ata  w 
tym dniu nie dziaiała praw idłowo. Ja 
kieś niepow ołane ręce manipulowały 
przy magnesie, który był uszkodzony 
Sabotaż ten spow odow ał śm ierć artys
ty-

Nastąpiło śledztw o, które w pierw ­
szym rzędzie objęło .personel cyrkow y 
Już w stępne dochodzenie wykazało, 
że Drancini miai w najbliższem otoczę

niu ciężkiego w roga. W rogiem  tym 
byl karzet D w orak, człowiek, którego 
w zrost wynosit 116 cm. Karzeł ten za­
kocha! się nieszczęśliwie, a jego  zw y 
cięskim ryw alem  byt Drancim

Przesłuchany D w orak w ypart się 
w szelkiego udziału w tej spraw ie, jed 
nakże odciski palców  w ew nątrz lufy, 
w ykazywały niezbicie jego winę.

Ciekawe, że jest to  już drugi w ypa 
dek w Ameryce, gdzie żywy pocisk pa 
da ofiarą zem sty osobistej.

Olbrzymia kolumna z marmuru

Podczas w ykopalisk  |h><1 Rzymem w\ kopano ogrom ną kolum nę m arm uro ­
wą s ta n o w a c u  część św ią tyn i. Minjs.ee gdzie prace kopaln iane trw a ją .

MIĘDZYNARODOWA KONFERENCJA
przedstawicieli Agenryj Telegraficznych

RYGA, PAT. W czoraj rozpoczęta 
się w Rydze m iędzynarodow a konfe­
rencja przedstawicieli sprzym ierzonych 
agencyj prasow ych Ze strony  Pol­
skiej Agencji Telegraficznej biorą u- 
dział w konferencji dyrektor naczelny 
Konrad Libicki oraz redaktor naczelny 
Mieczysław' Obarski

O brady konferencji potrw ają trzy 
dn,. Program  przew iduje omówienie 
spraw technicznych, zw iązanych z u 
spraw nieniem  pracy agencyjnej oraz z 
w ym ianą wiadomości. Na konferencji 
ma być również poruszona sp raw a o- 
chrony informacyj prasowych.

Rozmowa z Ludendorfem
(X ) Bertiuski ka.esponaent „E iV “ 

chciał uzyskać w yw iad z gett. Luoeti 
Jonem  i w  ti m celu połączył się tek: 
fonicznie z Huenchen 1 elefon byłego  
szefa niemieckiego sztabu generalne­
go jest utrzymywany w tajemnicy, 
jednak centrala teletoniczna w Muen 
chen połączyła francuskiego dzienni­
karza z mieszkaniem Luuendorfa T e­
lefon przyjął on sam słowami:

—  Przy aparacie —  jego wysokość  
Ludendorf

Następnie rozmowa miaia taki prze 
bieg Francuski dziennikarz zapytał:

— Bardzo bym chciał usłyszeć od 
oana cokolwięfk o pańskim towarzy­
szu broni Hindenburgu?

— Kim pan jest?
—  Francuskim dziennikarzem, prz\ 

wiązującym wielkie znaczenie do pań­
skich pogląaow.

—  Ja oficjalnie nk  nie mówię.
—  Alt pan mógłby cos t>owi©dz?eć

0 zmarłym feldmarszałku ...
—  Ja oficjalnie nic nie mówię.
—  Czy posłał par wianek na jego 

grob?
— Ja oficjalnie nic nie mówię.

Czy pan będzie uczestniczył w
pogrzebie na Tamte*’bet *u?

— Ja oficjalnie nic nie mówię.
—  Czy niożt być interpi etowane 

pana uczestnictwo tu. pogrzebie w  
sensie, że  pan nie mą już więcej złoś­
ci ani do umarłego, ani jego następ­
ców

—  Ja oficjalnie nic nie mówię
Pięć razy r>od rząd Ludendorf cie*

płlwie i monotonnie pow tórz,! ietino
1 to samo zdanie, nie wyrażając jed 
nak życzenia przerwania rozm ow y  
Dziennikarz francuski zapewnia, ze 
gdyby on zadawał dalsze pytania Lu- 
oendort bezustannie powtarzałby to 
sam e

— Nic mi tire pozostaje, jak prze 
prosić pana, że go niepOKOiłem.

I na to nastapiia tak? sama odpo­
wiedź:

—  Ja oficjalnie nic nie m ów k  
 » « » « o » « » « ----------

Pojedynek... na „promienie 
śm ierti“

(X ) Przed kilkom a dmami w iabo 
ratorjum pewnego w ielkiego towarzy  
stwa elektrycznego na Broadway w 
N ew  Yorku odbył się ultra - nowoczes 
ny pojedynek — na „promienie śmie 
rc i“ .

W  laboratorium tem już od kilku  
la t pracuje 2 inżynierów: B altee i 
Swenason. Obaj oni zajm owali się  te  
ćknika „promieni śmierci ', szukając 
.sposobu przekazania w przestrzeń e- 
nergji elektrycznej przy pomocy fał 
radjuwvch, ty lko  że kazdv z nich  
szedł sw oją własną drogą. M iędzy in  
żynierami istn iała ry waliza* ;a, która  
stopniow o przeszła w osobistą men? 
wiść.

Ostatnio inżyniei owie pokłócili sie
0 jakie,, zagadnienie techniczne. Bai- 
tee  nazw ał aparat Swenusona „kata- 
~ynka“ . W ynalazca rozzłościł się tem  
okropnie i z  krzykiem  „Ja  ci poka­
żę, co to za Ea, arynka " , podbiegł 
do aparatu, puścił go w ruch i zaczął 
naprowadzać niewidoczne promienie 
na przeciwnika.

bkolei B altee -zucił się do swego 
wynalazku, znajdującego się w dru­
gim Końcu olbrzymiej hali laborator­
ium i przekręcił przełącznik. Złowię 
szcze błyski ośw ieciły laboratorium, 
rozległy się trzaski i h u k i, przj były  
wskutefe nich personel nie ryzykował 
zbliżyć się do „pojedynkujących się“  
ta .einnicrdni promieniami.

Skończyło się wreszcie tem, że je  
der. z aparatów popsuł się. W ówczas
1 przeciwnik zatrzym ał swoją broń. 
Obaj pojedynkujący sie po-.Jeśli s i l­
ne poparzenia ale czy nr stąpiły  one 
pod w pływ em  działania promietii 
przeciwnika, czy też w skutek n ieost­
rożnego łbehodzenja się z własnem i 
aparatami, trudno fest ustalić.

>¥ WIRZE STOLICY
POŻEGNANIE SP O R T ¥  

EMIGRACYJNEGO

R ep rezen tac ja  p iłk a rsk a  Polski 
rob iła  z rep rezen tac ją  E m ig rac ji, co 
chcia ła . M atjas  łaz ił ja k b y  z p iiką 
uw iązaną u nogi, W ilim ow ski s trz e ­
lał, ja k  d ob ra  a rm a ta , K o rn ie jaw sa j 
ty lko  jiarę  razy  w yb ija ł a u ty  r  b ram

Sypały ,ię gole, em igranci u  ift- 
ni* ati-acili ducha, zw łaszcza, że n.e 
mogli s ię  jto rozum ieć:

—  Lmbeeiie! — woła F raacu -ńk  
z lewego sk rzyd ła .

—  W as is t (lum nier K e r l ! — m ru 
czy lewy łączn ik .

—  M a p a , likrpo ’ —  s tę k a ją  Cze­
si.

A b ram karz  z R un iunp  w ym yślał 
swoim bekom : -— K a n a le sc u !

D rużyna  B abel o b erw ała  l .S .  Pub  
liczność w cale się nie cieszyła z tego 
pogrom u i gdy  p rzy  s ta n ie  0:7  praw y 
łączn ik  E m ig rac ji zaw aaził >wą p ra ­
w ą nogą o lew ą i k lapną ł ja k  k luska , 
na ku m em  polu, wodzowie p ó ty  ry ­
czeli: —  K a rn y ! K a m y !  aż aędzia 
go p rzyznał. S trze lili honorow ego, by 
ła  to  n a jb a rd z ie j ok lask iw ana b ram ­
k a  dn ia . PoZatem try b u n y  dom agar,' 
sie neznstun ie  usunięcia  z boisk i 
M arny, bo g ra ł za  dobrze i ro zp ęd zę . 
anemiczny- a ta k  em igracji ja k  s tadko

P raw d ziw ie  tow arzysk i m ecz1 N ik t 
nie zo sta ł kopn ię ty , n ik t nie m iat 
do p rzeciw n ika  u razy , .schodząc z bo> 
■ska,* p iłkarze  mieli w ątpliw ości, czy 
nap raw dę  g ra li meczą.

Zam knięcie Ig rzy sk  Em igi-acyjnych 
stan o w iły  d e filad a  . rozdan ie  nagród.

F a jn ie  wygląda},- d rużyny  w  bia 
łych koszulach z czerw one­
mu k raw a tam i. N aji czn ie jszeun by­
ły z .es{«>}F ra n c ji, N iemiec i Czecha 
słow acji, /  B olaiadji jeden  zaw odnik , 
nló.si swój tra u s jia re u t —  oklaskiw .i 
no go żywiołowo.

W spaniałe  nagrody! Stoły putn 
puharów , s ta tu e tek , k rysz ta łów , albu 
mów, waz, p lak ie t, zegarków ....

M arsza łek  R aezkiew iez w ręczał ka 
! żdem u i j>odawa| rękę. P rzysz ła  kolej 
i nu bokserów, po w adze m uszej, koga 
| cifcj i p ió rkow ej m arszałek  uciekł —  
j serdeczn i bokserzy zm asakrow ali mu 
dłoń, a  .jeszcze szykowały- się wagi 

j ciężkie!

I Publiczność roz tro p n a . B urza  o- 
I k lasków  i wiwa tów  d la  W ąsow icza co 
skoczył o  tyczce 4 m. 10 cm .!! d la  J a  
n iak a , co m achnął se tk ę  w 10.6 ! ' dl i 
C hrostow skiego, co p ływ a lepiej od 
B ocheńskiego!! Innym , co zw yciężali, 
że slabem , w ynikam i, jW klepywano 
od niechcenia,

S ta n y  Zjednoczone zagadnęły dw ie 
trz.ecie nagród . W ielki Chrzos- 
cowski nie m ia ł gdzie  trzym ać  p u h a ­
rów  i rzeźb, rozdaw ał kolegom . W szv 
s tk ie  dziew częta dźwigały pre- 
juczony  ja k  muł,

F rancuzi tez chapnęli sporo, in­
nym  było )>rz,yKro, —  tam ci m a ją  peł 
ne  ręce, a  tu  ca ła  R um un ja  —  nie, 
Łotw a — jeden , bokserski pu h arek  
(n iósł go ch łopak  c a ł\  o p las tro w i.n y ), 
liczne N iem cy —  dw a droóiaygi, Cze 
ai ty lko za  p iłk ę  nożną, Belgow ie nie.

M uzyka g ra , j>ubliez.no.4ć klaszcze 
w ta k t ,  d rużyny  schodzą z boiska 
A m ciykan ii obładow ani, sażd y  co- 
taszczy , R iununi lekko i sprężyście, 
H o lender zm ordow any sw oim  ciężkim  
tran sp a ren to m . Słychać, be łk o t angit i 
sk i, czeskie szczekanie, szw ahski po­
m ruk , fran cu sk i jazgo t, g d ak an ie  ru  
muiLskie K ochani i-odacy z obczyzny
dzielą się  wTażeniami.

Karo'

J U R ć *  t  C Z Y  I E R Z Y ?
Napisał Michał Eraody, przełożył Wł„ L.

K ovacs w yją ł fa jk ę  z ust.
To, co wam te raz  zam ierzam  opo­

w iedzieć, to  je s t LLstorja chłopska. 
Gdyby’ jed n ak  J u rk a , p rzy p ad k i' ni 
nazyw aj się s ię  panem  Je rzy m  i po­
chodził z m iasta , m ogłaby się rów nież 
dobrze rozegrać w- m ieście.

D ziało się to  w czasie młócki. 
Z h io iy  odbyw ały  się win śn ie  w całe i 
pełni, p ra c a  by ła  uciążliw a, słońce 
dopiekało , całe ciało w ,.dychało do 
ochłody. Ju rk a , k tó ry  pracow icie 
Zrzucał .snopy z wozu, p rzerw ał nagle 
robo1.ę, wy-prostował się, sp lu n ą ł ob­
ta r ł ręką czoło i w ym am rotał przed 
s ie b ie :

—  C zort b ierz ... jak o ś  w ydaje mi 
się... o t niedobrze.

N ie w iedział wda.śeiwje co nim po 
w oduje, ale ezuł, żi eoś nie je s t w 
porządku . Z asunął czapkę g łęb iej na 
oczy i poszedł.

P rzyszło  m u nagie na m yśl, że 
o czr jeco żonv od k ilkn  tygodni dz 'w

nic błyszczą, ['św iadom i! lo  sobie po­
raź pierwszy dopiero  dzis ia j. Równo­
cześnie p rzy p o m n ia ł m u się m łody 
pom ocnik nauczyciela . \Y te j chw ili 
zdaw ało  mu się, ż.e k to ś ściska go za 
g ard ło . N a czoło w ystąp iły  mu krop le  
po tu .

Tym czasem  doszedł do wsi, w i­
docznie w zburzony. Słońce paliło  m u 
n iem iłosiernie plecy. Ciężko oddycha­
jąc  s tan ą ł p rzy  p łocie o taczającym  
.ego chałupę. P rzed domem st iła roz 
łożysta  akac ja . O parł się o n ią , w y­
k o rzy stu jąc  cień, eo uspuka.jająeo po­
dzia ła ło  mu na  nerw y. A le w p iersi 
Serce ciągle bilo mocno. J u rk a  ob ją ł 
w zrokiem  ]H>dwórzo, poczem sp o jrze ­
nie jago  Spoeżąło na ntałym  synku, 
k tó ry  b aw ił się obok s tu d n i w p ia s ­
ku.

O detchnąw szy w ziął dzieciaka na 
ręce i zaniósł go do w nętrza  eliuty. 
Z ap y ta ł o m atkę. N ie było ji j.

* •  •
N iodah ko od kościoła m ieszkał

nauczyeic‘1. Kłorące prom ienie słońca 
padały  na okna. R olety  były zapusz­
czone. J u rk a  zapukał.

—  K to  tam  ? —  rozległo się py ta  
nie zzew nątrz.

—  P roszę, niech pan otw orzy.
N ie było odpow iedzi. J u rk a  sza rp

nął za klam kę.
—  O tw orzyć.. —-
N areszcie w puszczono go. R ozej­

rzał .się po pokoju. Serce uderzało  
mu naj w yraźn iej w g a rd le . Błowa 
w ychodzjły mu z ust pojedynczo z 
przerw am i

—  J a .. .  szukam ... m ojej... żony-...
N auczyciel p rzygładzi! swój mały

w ąsik i z ap y ta ł z uśmiechem'.
—  Co wam w padło do głow y, by 

s/.ukać w aszej żony u innie?
Turka m iał czapkę w ręku. \Y je 

go oi-zaeh b łysnęła chytrość.
Bo to ... pan ie  nauczycielu ... 

jabym  tu  i nie p rzyszedł, ale różne 
mówiły iui, że w idzieli, jako , że tędv  
poszła... W ięc n iby ja ... z p rzep ro ś /e  
niem p ana  nauczyeiela m yślałem , że 
może ona tu ...

—  Czego chcecie* w łaściw ie? —  za 
p y ta ł naueZyeiel. W id /ie ie  przecież,

że i ii Siu a  tu  w aszej żony....
—  Znaczy się  niem a je j tu .
—  A może m yślicie, że ją  gdzieś 

schow ałem ? \ o ,  to  szukajcie ....
—  O, gdzieżbym  tam  szukał. Ti 

go robić nie będę! —  i zaraz  dodał z 
nacisk iem : — ,Ju ż  ona sam a p rz y j­
dzie...

N auczyciel zdenerw ow ał s ię : — 
J a k  to ?  T u ta j p rzy jd z ie?  S kąd?

—  P rzy jd z ie  s ta m tą d , gdzie je s t 
te raz . Nii 'szukam  m ojej żony d la te  
go, żeby mi .się coś uw id/.iało ,... tv l 
ko ... bo... s ta ło  się... s ta ło  się nie­
szczęście...

—  Co tak iego  się s ta ło ?  —  z-apy 
ta ł zaskoczony nauczyciel.

J u rk a  zw iasił głow ę. Ją k a ją *  się, 
w ydobyw ał z sieb ie  słow a:

—  Pan nauczyciel wie... nasz 
P io tru ś... nasze dziecko... ch łopak..

—  Cif mu się s ta ło ?
—  To było  tak  K iedym  przeszedł, 

w idziałem , jak  ch łopak  baw i s ię  koło 
Studni w piasku. Patrzy łem, czy nie­
m a żony, bom m iał do niej in teres. 
Az. tu  p a trzę , i aż m nie zam roczyło. 
D zieciak  siedział na brzegu  s tu d n i i 
nak m nie zobacz* ł, zestraszy ł się tak

a koś, że__
—  Żc co?
—  T ak  się  jak o ś  prz.egibnął w tył 

zanim em  ,się ruszy ł, po leciał do stud  
ni Skoczyłem ... an i w idać...
' 7, głośnym  okrzykiem  w ypadła  u- 

k ry ta  do tąd  za  s z a fą  k o b ie ta :
—  M oje dziecko —  zajęczała gło- 

fóio. M oje jedyne dziecko....
N auczyciel zb lad ł. P rzy g ry z ł w ar

_ri. J u r k a  p rzy g ląd a ł się sw ojej ło­
nie. k tó ra  s ta ła  p rzed  ujm  z włosami 
rozsypanem i po nagich  ram ionach. 
-Tego pięść zacisnęła  się. P rzez  chw ilę 
sta li w szyscy tro ić  w m ilczeniu, prze 
ryw anem  jedyn ie  gw ałtow nym  szlo­
chom żony, k tó ra  nagle, jakgdyby 
chcąc ra tow ać jeszcze dzjocko, rzuc i­
ła się w k ie ru n k u  drzw i.

Niedbałymi ruchem  ręki za trzvm .it 
ją  J u rk a  na  m iejscu, tak , że k rzyknę 
ła  głośno, poczem jiow iedz ia ł:

—  A co? Nie mów iłem , że sam a 
w yjdzie?.

—  Co . jest z P io trusiem  ? —  
krzyknę ła  n iep rzy łom nic koh :e ta , d/.i 
ko p a trząc  mu w oczy.

— Nic m u się nie sta ło . N ie bój 
się. B aw i się da le j w p iasku . Nie

je s t  p rzecież ta k i g łu p i, żeby Wpa­
dać do s tu d n i... M oje dziecko....

K o b ie ta  p rz e s ta ła  p łakać . S p o jr  
nie tro jg a  ludzi -spotkało się. J u rk a  
sięgnął do kieszeni. W yczuł chłodną 
opraw ę dużego chłopskiego noza, k tó  
ry  zaw sze nosił p rzy  sob ie  i lo  wrói i 
ło  mu przytom ność. S ięgnął do d ru  
g ie j kieszeni, w yjął z niej sw oją f a j ­
kę i z a p a l '1 ją  n iedbale.

—  N o ta k  Dowiedzii*ć się chc ia ­
łem ...

O dw rócił się  i poszedł ku drzw iom , 
pozostaw iając  g rzeszna  parę .

* * *
K ovacs podniósł sw oją szklankę
—  M ów ;ę wain. że gdyby  przyp? 

dkiem  Ju rK a nazyw ał się  .Jerzy, to  
w ypadek ten  m ógłby s ię  rozegrać w 
k tórym kolw iek sa lon ie  w ielkom iej­
skim ... *

—  Co do m n ii, to  jed n ak  siln ie  
podejrzew am , że ten  J u rk a  is to tn ie  
nazywa} się  Je rz y  —  zauw ażył jeden 
ze sta rszy ch  panów .

—  D laczego?
—  Poniew aż praw dziw y -Turka 

spew uością w ydobyłby zam iast fa jk i, 
nóż w ta k ie j sy tu a c ji....



S Ł O W O S

Nasi rodacy z  dalekich kr?jów
Z daieluch k rajów , z za m órz i 

p ó r p rzy jecha li n as i rodacy  do W ar- 
szaw \ n a  Z jazd, k tó ry  d o  życia  powo 
ła} Św lacowy Zw iązek Po laków  z Za 
g ran icy .

P rzy jecha li n ieraz  po raz p ie rw ­
szy do P o lsk i, —  p rzy g ląd a ją  się. cie 
kaw ie  tem u, co się w k ra ju  dnieje, i 
nam  się  p rzy g ląd a ją . R óżnim y s ię  nie 
zaw odnie, a  jes teśm y  sobie b lis e j ,—  
w innych żyjem y w arunkach , lecz ro 
zum iem y się dobrze.

Z najdu jem y się pod pew nym  wzgię 
dem  na. cenzurow anem , —  ale  też  i 
sam i możemy uw ażn it p rzy jrzeć  się 
rodakom , k tó rych  w arunki życia  i 
losy s ą  tak  odm ienne

T ygodnik  Ilu s tro w an y  w o sta tn im  
zeszycie p o aa je  szereg  ciekaw ych raz  
m ów  z poszczególnym i delegatam i. 
Ja k ż e  w yraziście  zary sow u ją  się sy l­
w etk i tych  osób!

O to, np. pan i M a rja  P a lam arz  z 
W inn ipegu  (K a n a d a ) . Jost. ona urzęd 
n iczką w ielkiego b an k u ; po  po lsku  
mów* z pew nym  w ysiłkiem . N ie moż 
na  się  tem u  dziw ić.

...Pobierałam  ooczątkowe nauki 
po polsku, w  szKole prowadzonej 
przez zakonniC6— N iem al. N ie było u 
nas książek polskich. N a drewnianych  
podpórkach znajdowały się  w id n ie  
kartony z liberami i słowam i polskie 
mi i ta l. prz .w racało się pokoiei te  
strony —  takie b yły  źródła mojej 
wiedzy, oczyw iście  w domu mówiło  

się i mówi po po’sku. Dopiero jedna  
mając lat 20 przeczytałan. pierwszą 
w życiu polską fcsiązaę, powieść Kra  
szewskiego ,,B ezim ienna". W yw arła  
na mnie ogromne wrażenie, w ięx . 
niż w szysta ie  Książki czytane po an­
gielsku.

K raszew sk i aż  w K anadz ie  rozpa­
la ł p a tr io ty c z n y  ogień  w sorcu m ło­
dej P o lk i, budził ją  do czynu, łączył 
z daleką  o jczyzną. W ie lka  je s t s iła  
li te ra tu ry !  A le ozy nie w iększą jesz  
cze s iłę  ]KXsiadła v. spółeze.sna po teka 
rzeczyw istość, s tw ie rd z a ją c a  wielką 
tn e rg ję  n a ro d u  polskiego.

R ed ak to r Tadeusz K ozak  z Anie- 
r  k i opo wiaria o sw oich w rażen iach  
z }K>bytu w Polsce i o przeżyciach 
w łasnych i sw ych znajom ych.

Kazuy Polak przyjeżdżający do 
kraju w inier obejrzeć dw ie rzeczy —  
Gdynię i W arszawę, bo to jest cak 
Polska W  Ameryce widać w szędzie 
tj mczasowosć w budowli, w porcie, 
Guyni? jest zbudowana solidnie, na 
w ieki. Jat ednak jest trudno tę oj 
esyżnę poznać i zrozumieć po ty lu  la  
tach nieobecności., My, działacze spo 
łeczni w Ameryce, myśm y sobie Pol 
skę w yidealizow ali. Marzyliśmy o 
m ej. A le z chwilą gdy pow stała, juz 
z nsęły się spory, jaką ona Jia być. 
M inęły na szczęście czady oszczerstw , 
orgji oiocklpowiedzialny* b czynniku w. 
Może sym boliczną była scena, która 
i [> ze grała się na o Kręcie podczas n a ­
szej podróży z Ameryki dc krrju. N a  
statku zna jdował się ksiądz Iciek, pu

blicysta, potomek najstarszego poko 
len ie  pionierów polsaich w Ameryce. 
B yliśm y zawsze przeciwnikam i polity  
cznymi i toczyliśmy zaciekłe boje 
łamach prasy. Podchodzi do mnie 
ksiądz lejek  na statku i powiada —  
tyżeś to  pisał o mnie tak i owak, a  ja  
powiadam: tyże_> to  pisał o innie tak  
i owak. I  padliśm y sob i- w  ramiona, 
a Ksiądz lejek zaw ołał: „ ja  przed
twoim  Piłsudskim  teraz na baczność 
sta ję " . Ucałowaliśm y się  i  zaw arliś­
m y pokój.

Na Zjeźdź je w W arszaw ie  powsze 
chną uw agę zw racał n a  -Jebie 7">-l?tni 
s ta rzec , siw y, ale pełen życia pułków  
nik K nio la . U sobie opow iada pułków  
n ik :

W yem igrowałem  do Ameryki z ro 
dzicami z Sam ostrzela pod Nakłem. 
Było to w r. 1873. W szysi yśm y pra 
cow ali w cegielni, a wieczorem uczy­
łem się w  szkole. Było się w róż­
nych częściach Ameryki i w  Cle^e* 
land i w  1870 roku w New Yorku..Nc 
i  obok pracy codziennej pracowało 
s ię  społecznie. W  Clevelanu byłem or 
gani zatorem 1 -e;i p / .a f j i ,  tow arzystw a  
rycerskiego i  gniazda sokołów. N as 
tam  było w  rycerstw ie 18 kompanij 
w ojsl polskich. Stroje naszę były  pul 
skie, ja!:: w r. 1830 w ojska polskie 
m iały. Z katalogów ilustrowanych  
brałem wzory. Z w iarą że będziem y  
się o tę Polskę bić. Byłem  tam  naj - 
pie-w  podoficerem i aw ansowałem  po 
Kolei aż do pułkowmka. W ięc jakem

wspomniał, pracowałem najpierw  w 
c-egieJn i i chodziłem do szkoły. Już 
miałem żonę, a jeszczi cnodziłem ao 
wieczornej szkoły. No, później to  my 
pracowali w  drutowmach w Cleve- 
land, druty, szyny, W r. 1886 nałoży 
liśm y sklep spożywczy, a w r. 1890 
to  ja  zdałem egzamin jakc notarjusz 
publiczny i  założyłem  agenturę kari 
okrętowych, asekuracji, notarjatu, 
sprzedaży realnościow ej. I  od togo  
czasu prowadzę ten  interes przy po­
mocy żony j dzieci. Mam czterech sy 
nów i dwie córki. U  nas w szystko w 
domu po polsku. K aziu, ojcu pojechać 
teraz na zjazd, powiadają: „źather,
have a gooct tim e" . N o, ja  ^zwarty 
ra.. już jestem  w ojczyźnie. Taka 
Gdynia, proszę ja  pana, przecież ja ­
kem był w r. 1924, to  była w ioska. 
1930 dziwiłem  się tem u cudowi, a w 
1934 tom  cztery dni banał port i mia 
sto. Czego, poaobnego j w  Ameryce 
nie widziałem.

T w arde mieli życie nasi rodacy , 
k tó rzy  na obczyźnie rożne p rz e d , 
dzili ko leje , nim  zdobyli odpow iednie 
s tanow iska  i w yw alczyli sobie spokoj 
n ie jszy  by t.

To też. um ieją  oni ocenie nasze w y 
siłk i no, i spostrzec  w lot, g d y  nie 
w ykazujem y n a leży te j rze te lności.

W w ielu w ypadkach  moga oni siu  
żyć z.a jfn łykład  w ytrw ałe j p racy , o- 
prom ieuionej m yślą o dalek iej, uko­
ch a n e j O jczyźnie. n. z.

TESTAMENT 
H IN D E N 3 U P G A

X , W edl< słów berlińskiego kores 
jiondonta „ F a rise r T a g e b la tt"  z  w ia­
rygodnych źródeł zapew niają , że 2 
egzem plarze, politycznego tes tam en tu
Ilin d en b u rg a  zn a jd u ją  się — jeden  n 
ex -kaisera  W ilhelm a w D oornie, a 
d rug i u  s ta reg o  p rzy jac ie la  il in d e n -  
bur a  i jego sąs iad a  von O ldenburga- 
Janusehau . Ten te s tam en t zosta ł osta 
tocznie sform ułow any na  w iosnę bie­
żącego roku  i w jego  p isan iu  b ra ł u- 
dział w łaśnie O ldenburg  - Jan u seh au . 
jbecnio już rozchodzą się  słuchy , że 

ll in d o ib u rg  w swoim testam encie  o- 
oow iada s ię  za przy w rócenieni m onar

ohji.

N acjonal-socjaliści jed n ak  nie po­
trzeb u ją  się obaw iać, w edług zdan ia  
k o r e s p o n d e n t a ,  opublikow ania te s ta ­
m entu Ilindenbu rga ..

(Hdeuburg - Jan u sch au  m ieszka w
Niemczech i może w każdej chwili 
być aresztow any. O prócz tego na je ­
go m ają tk u  ciążą duże d ługi tak  zwa 
nej ^W schodniej P o m o c y " , w ięc W 
każdej chwili może zostać bankru tem . 
Co do ex-kaism a zaś, to  i on będzie 
obaw iał się o tw arc ie  w ystąp ić  p rze-" 
ci w obecnemu reg im e‘owi w N iem ­
czech nie chcąc u trac ić  swoich o lb r /y  
m ic h ’dóbr w Niemczech.

Pani Sunyatser: wzywa Chiny do oporu wobec Japonj

I I? ■ \ 5 -

We śiodę  na -bulionie W ojska P o lsk ieg o  zaK.meZune zo sta ł’. Ig rzyska  S p o rto w e  Polaków  ■/ Z agranicy. Na ża­
ko,.o.zer odbyło się ro zdan ie  nagród przez p. m ar za lka  Senatu ' R aczki.' w icza , pocZem nastąp iła  defilado  d ru ­
m li i opuszczeni, ling i im nUUizoie na  znak  zam knięcia  Igrzysk —  Na z d ję c iu  m om ent w ręczania nagród przez

p. m arszałka S en a tu  Raczki*w icza.

K R O N I K A  S Ł O N I M S K A

W dow a }*o w ielkim  działaczu ch iń sk im  S u n y a tseu s  w zyw a Chińczyków  
do zbro jeń  p rzeciw  Ja p o n ji i w tym  celu  u tw orzy ła  now ą p a r tję  }>oii-

tyczną .

jest zgoła inny niż m etody oracy OO. 
jezuitów , wyniki działalności są zna 
czne. W jednym roku jak słyszeliśmy 
w Slonimie lylgo przeszło na łono ka 
tolickie z praw osław nych około 100 o- 
sób.

Co się s ta le  z O. Stupnickim ? Przed 
miesiącem przybył do Slonima z Jugo- 
slawji, b. przeor klasztoru żyrowic- 
kiego Stupmcki, który następnie wyje 
chał do Bytenia, gdzie mial objąć pa 
rafję prawoslaw ną O statnio nas in­
formują, że dotychczasowy proboszcz 
Pawłański nie zdał mu parafji, a O 
Stupmcki w yjechał spow rotem  po 
dw udniow ym  pobycie w hotelu byteń 
skim Długa nieobecność sędziwego
oiea w yw ołała liczne komentarze
wśród ludności m. Bytenia.

Szkody spow odow ane przez pio 
run napraw ione Jak już donosiliśmy 
w dniu 9 lipca piorun kulisty dostał 
się przewodam i instalacji elektrycznej 
do kościoła parafjalnego, gdzie poczy 
nil znaczne szkody

Dzięki energji m iej-cow ego dzie 
kana. niezwłocznie przystąpiono do
napraw y uszkodzeń, które w dniu dzv 
siejszym całkowicie zakończono.

Z pośród dokonanych prac zasługo 
je na wymienienie: w staw iono 97 o-
kiennych szyb, odrestaurow ano wie­
żę zamieniono na dachu sporą ilość 
dachówek, popraw iono ołtarz św. An 
drzeja, otynkow ano części ścian i 

w prow adzonostalą instalację elektrycz 
ną, wewnętrzną* (zam iast zew nętrz­

nej, sznurow ej).

;

JUBILEUSZOWA PIELGRZYMKA Z 
SLONIMA DO SYNKOWICZ

W  dn*u 6 bni. o godz. 7-ej rano, po 
mimo de-zczu, v. yruszyła ze SŁoni- 
ma profesjonalna pielgrzym ka w iloś­
ci około 200 osób na czele z ks dzie­
kanem Swirkowskim do odlegiyth o 12 
km. Synkowicz.

Tego dnia p rastara  św iątynia ob
chodziła uroczystość Przem ienienia 
Pańskiego z całodzienną adoracją
Przenajśw iętszego Sakram entu. Koś­

ciół, w ybudow any w -15 w. w formie 
obszernego zamku, posiada podw ójną 
m urowaną ścianę i jest nitzw ykle cen­
nym zabytkiem  sztuki W czasie 
intensyw nej rusyfikacji kraju w raz z 
innerm św iątyniam i, był on zabrany 
na cerkiew, dopiero w 192] r. wróci) w 
posiadanie katolików. Od r. 1926 ko­
rzystają z tej św iątyni tym czasow o
unici Syzyfow a praca m isyjna OO. Je 
k nitów dala, jak dotychczas bardzo
nikłe rezultaty  i św iątynia stale św ie­
ciła pustkami (poza melicznemi w y­
jątkami). To też dzień 6 sierpnia oży 
wił Synkowicze, zapełnił kościół, a 
uroczyste nabożeństw o z chórem i 
tisharm onją, kazaniami, wreszcie pro 
cesjonalny pochód do Slonima przy 
sprzyjającej pogodzie pozostawił nie­
zatarte w rażenie na mieszkańcach 
Synkowicz i okolicy.

Kończąc w ypada nam zauw ażyć, 
że prace duszpasterskie , katolickie 
(łacińskie ) nie idą na m arne w Slo- 
nimic Miejscowi księża znają język 
porozumienia z ludnością i aczKowiek 
sposób zjednyw ania dusz kościołowi

IV
W ielkim  błędem  a rm ji Sam sonow a 

było rozs taw ien ie  korpusów  ua podo- 
bn ństw o w ach larza . K om pletny b rak  
0'je n ta c ji  i fa ta ln ie  fu n k c jo n u jąca  łą 
(Zność spow odow ały izolacje ich i w 
ten  sposób n iep rzy jac ie l mógł się roz 

raw iać z poszczególnem i korpusam i 
kolejno i oddzielnie. , V I-ty  korpus 
genera ła  Błagow ieszczm iskiego zn ie­
siony zo sta ł w ciągu dnia. 26 s ie rp n ia , 
o czern dow :edzia ł się Sam sonow  do 
p '“ro  27-go w ieczorem . Nic też o tern 
n ie  w iedział g en era ł K lu jt w, dow ód­
ca X III-g o  korpusu , który' m aszero­
wał środkiem  a rm ji, m aszerow ał w 
lukę u tw orzoną  przez n iem ieckie woj 
sk a , pe łen  złych przeczuć, klnąc do­
wódcę a rm ji i dowodcę ir o n tu , musze 
ro w a ł wbrew w łasnym  przekonaniom , 
edyż spodziew ał się w roga raczej od 
zachodu niż północy. G dy g in ą ł V l- ty  
ko rpus, jak  ju ż  zaznaczyliśm y, sz tab  
K lu jew a o trzy m ał szereg  szy fro w a­
nych dejarsz, a le nie mógł ich odcyf- 
row at

X II I - ty  ko rpus rosy jsk i, w myśl 
in s tru k c ji za jm u je  n iem ieckie m iaste­
czko A lienstein ,bez w alk i, w ogóle nie 
n a ty k a jąc  się  n igdzie n a  w roga. W  
tym  czasie dochodzi go odgłos a rm at

Fatalna amyłka generała Klujewa
z zachodu, gdzie w alczył gen. M art os. 
—  ,,A w ię, —  sądzi Kltijew' —  min 
łem .jednak rac ję , skoro  mówił, m, że 
N, emey s to ją  na zachodzie, nie na 
p ó łn o c y " . —  JGdy go następn ie  dosz 
ła  wieść od M art asa, w k tó re j ten  
prosi o p rzy s łan ie  b rygady , k lu jew  
był zujiełnie p rzekonany , iż sy tu ac ja  
się w yśw ietliła  i że lada  chyyiln bę­
dzie zm uszony w yruszyć w raz z. ca­
łym korpusem  n a  zachód, na jioinoc 
generałow i M artosow i, A le eo się 
dzieje  z korpusem  V l-ym . z k tórym  
u tra c ił w szelką łączność? O trzym ał 
w praw dzie iakoweś depesze, alt uje 
wie, co oznaczają. N akazu je  tedy 
dwóm lotn ikom  w ystartow ać natych 
m iast na ws. hód i zbadać Sytuację  po 
m iędzy jego w łasnym  koipusem , a 
korpusem  V I-ym .

Tym czasem  rozkw aterow ujc  się 
spoko jn ie  w A lienstein . \V’ojsko je s t 
zmęczone i w ycieńczone długiem i m ar 
szanii. W j.raw dzie  gen . Klujeyy za­
rządził ażeby całe piwo, zna jdu jące

żołnierze rosyjscy całują Ik o n ę  przed ottwą.
(W »dług w spółczesnej f o to g r a f .11 ro sy jsk ie j) .

i

się yv m iasteczku , Zostało naty rłm tiast 
Zniszczone., alt* rozkaz tt*n jioj.-ty był 
w  te n  sposób, że u iszczaniem  zajęło 
I <’ całe yvojsko, p ijąc  p rzy  toin na- 

um ór. B yło s tra sz n ie  gorąco. K lujew  
siedzi, I  w łaśnie w zarekw irow anej 
kw aterze i p rzysłuch iw ał się  przez o- 
tw a rte  tikno dalek im  odgłosom  b itw y .

N araz  w szedł d y żu rny  ofic-er m el­
du jąc  jiow rót w ysłanych n a  w sch ód  

lotników .
Lotnicy nic w ypełnili sw'egc zada 

m a dolecenia do  B ischofsburgu , gdyż 
ju ż  na  połow ią d rogi... spo tkali a r- 
m ję ni( m iecką wr m arszu  na  A llen- 
ste in . O baj młodzi ludzie są n iezm ier 
n ie podnieceń i i przejęci w agą  przy- 
liiesiont i in fo m iac ii. G enerał K lujew  

-Jgnie d o  m apy. L otnicy w yjm uj? 
sw oje m apy i w odzą po nieb p a lce m :

—  O, tu , w tern m iejscu , na szo­
sie z B ischofsburgu  do A lienstein , 
Czyli na g łów ną Kwaterę X I I I  ko rpu ­
su m aszeru ją  w te j chw ili dwie th w i 
zje niem ieckie.

Go to  są  za dyw izje, nie trudno  
się dom yśleć: po rozbiciu  B łagow it- 
szczeńskicgo, w ojska jego uchodzą w* 
w ielkim  popłochu i szybkicm  tem pie 
n a  południe. N iepotrzebne są już 
dwie a rm je  niem ieckie do ścigania 
rozbitego w roga. A zatem  X V II-ty  
ko rpus M aekensena podąża dale j na
południe, w ykonując p lan  okrążenia ,
na tom ias t I-szy  ko rp u s rez.erwowy Be 
Iowa ma loz.w iązane ręce i może się 
zaw rócić na  zachód, ażeby uderzyć w 
n ienaruszony  do tychczas X H I-ty  koi 
p us K lu jew a. Ale o tom wszy-stkieni 
nie wie generał K lu jew , nie w ie i nie 
p rzypuszcza, że genera ł BłagowiesZ- 
czenski jo s t rozbity i że jego  w ojska 
w n ieładzie idą na jtołndnie, nic wie, 
że u tra c ił wszelką łączność ze wscho 
dem, nie w Ml że jego itrawm filrrzytl- 
}o wisi w ].owiet.rZu. —  J a k  t-o, z, te j 
•gtrony mieliby iść N iemcy? A bsurd  
P rzy  św iadkach prow adzona b y ła  na 
s tęp u jąca  rozm ow a:

-— N ie, inołodyje lud i. -— mówi z 
łaskaw ym  uśmiechem —  wy .się m yli­

c ie ; oj, w  gorącej wodzie jesteście  ką 
}*ani! To nie N iem cy m aszeru ją  do 
mnie p0 szosie z B ischofsburg , to  
idzie m ój a so b isty  p rzy jac ie l, genera ł 
B łagow itszcZeński, w raz z całym  kor 
piiseni, lub k ilkom a dyw izjam i. Do­

s t a ł  rozkaz , ażeby za wróci, n a  A llen- 
sa*in, poniew aż w yjaśn iło  się, że 
w rog z.najduje się na zachodzą.*, a nie 
>a północy.

— Ależ mie, genera le , m y się nie 
możemy' m ylić, to  są N iem cy!

—  Idiom  w- p a ri (załóżm y się) —  
odpow iada im , śm iejąc -się ciągło, K lu  
jew \ —  To im.sj. Ażeby w ara dowieść 
słuszności m ojej tezy, posyłam  w as 
po raz  d ru g i, ty m  razem  z listem  do 
g en era ła  BłagowieszcZońskiego. M acie 
się zniżyć nad jego  sztabem  i lis t ten  
zrzucić.

o  obecności obydwoch o f ie e ió w ,) 
g en e ra ł Klujew. pisze lis t, p ieczętu je

1 odda je  starszem u oficerow i. 
L ist ten  zaw iera  ogólną o rjcn tae ję  
d la  g en e ra ła  B łagow ieszezeńskiego i 
op isu je  pokró tce  dyslokację  w łasnych 
w ojsk.

O bydw aj lo tn icy  są niezm iernie
(łodniocenj i zdenerw ow ani. N ie śmir.
w szakże jeszcze raz zaprzeczać w.\ -o
kiom u Zwierzchnikowi. W idząc ich
w ahaniu, g en e ra ł K lu jew  poklepuje
jednego  dohro tliw ie po ram ien .u  i mó 
w i :

~ D obrze, dobrze, ażebyście byli 
pew ni że uczynię  w szystko dla wy- 
sryietlenia sy tu ac ji, w ysyłam  n a ty ch ­
m ia s t p a tro l kaw 'aleryj.ski w k ierunku  
na  Wschód do W arten b iu g ..

^  y lec ia ł na tychm iast lo tn ik  na 
w schód ; doleciawszy do W artcn b iii-  
Nrn. zn iży ł się nieco, ażeby przeko­
nać s ię  o sta teczn ie . M ozę się m yli1 
z resz tą? .. N je, nie. m ylił się! M 
chw ili, gdy obniży ł lot., wszyscy, k to  
Żył tam , na  dole, chw ycili za k a rab i- 
HĄ i s trz e la li w górę. W szystk ie kara  
hiny' maszynowe, ustaw iono lu fam i w 
gorę. W ylec ia ło  moc niem ieckiej anm  
n icjl w pow ietrze. L otn ik  próbow ał 
się wznieść i uciekać, a le  jedna  z nie

zliczonych kul p rzeb iła  hak z benzy­
ną. R osjan in  m usiał lądow ać. B iegli 
już tam  żołnierze niem ieccy z rados- 
nem w yciem ! O ficer rosy jsk i zdążył 
szczęśliwie, w ostatn i-jj m inucie, zn i­
szczyć jeszcze w-ażn.. Ust, ak i posia 
dał p rzy  sobie. J u z  je s t w n iew oli! —  
Źródła niemiecki** mów ią, ;że bardzo 
in te ligen tn ie  i sp ry tn ie  w ykręcał się 
od w szelkiej odpow iedzi na zadaw ane 
p y tan ia  i usiłow ał zmylić o rjen tac ję  
Niemców. G dybyż mógł zaw iadom ić 
KTu.jowa o sw ej p rzygodzi* ....

Jednocześnie pow raca w ysłany pa 
tro i kaw alery jsk i. O ficer je s t ranny .

ab  jAiszcze się trzy m a  n a  nogach, 
K rew ścieka mu z tw arzy . N apo tkał 
m eprzyjaciel.sk. pa tro l dragonów , i 
ci go ostrzela li. M elduje generałow i, 
że Niemcy idą n a  A lienstein!

1 znów  K lujew  się uśm iecha i mo
w j:

—  N ie, mój synu. To nie są Mieni 
r \ , o tem wiem doskonale, bo generał 
B łagow ieszczeński o trzym ał rozkaz od 
Sam sonowa, ażebv zaw rócić na za­
chód. To są  nasi! A że w as ostrze la li, 
to nic nie Znaczy, to  sic zd arza  w 
naszej a rm ji, że s trz e la ją  do swoich. 
No, ro tm istrzu , idź pan  do laza re tu  
polowego.

Poezcm generał K lujew , dowódca 
X II I-go korpusu  rosyjskiego w Allen 
Stein, zasiada do obiadu.
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KRONIKA FIŃSKA
OBYWATELE!

Sraszliw a klę.-ka powodzi dotknę­
ła olbrzym ie tereny Polski na dorzeczu 
Wisły. W ezbrane i pieniące się wody 
Wisty i jej dopływ ów  w szystko dooko­
ła zniszczyły

Tam , gdzie przedtem  znajdow ały 
się dobrze zagospodarow ane osiedla 
ludności w iejskiej, chaty, poła z dora- 
trjącym  plonem —  pozostały  sam e 

tylko ruin) Po nieopadniętej jeszcze 
wodzie pływ ają szczątki dom ów  i 
wszelaki dobytek m ieszkańców  te re ­
nów, objętych przez straszny żywioł 
w odny

Klęska powodzi osiągnęła straszl1 
w e rozm iary, nienotow ane w c.ągu o- 
siatm ch 120 lat.

Olbrzymie obszary najpiękniej­
szych części Polski w raz z całym do­
robkiem kilku pokoleń zostały doszczęt 
nie zniszczone.

Setki tysięcy ludności rolniczej i 
m ałom iasteczkow ej zostały zrujnow a­
ne. Grozi im śm ierć głodow a. Grożą 
im epidem je chorób, stanow iących 
pow ażne niebezpieczeństw o dla ludno­
ści terenów  bezpośrednio klęską po­
wodzi niedotkniętych. S tanow ią one 
niebezpieczeństw o dla nas i lutaj na 
Polesiu

Klęska powodzi urosła do rozmia 
lów  nieszczęścia ogólno - państw ow e­
go. 1 d latego też pomoc ofiarom po­
w odzi s ta ła  się obow iązkiem  ogólno - 
państw ow ym , obowiązkiem obyw atela 
naszego państw a.

Musimy oharom  powodzi pomóc, 
bo tak nakazuje nam obowiązeik soli­
darności społecznej i narodow ej. Nie 
możemy patrzeć spokojnie, jak  giną 
nasi bracia w skutek śmierci giodowej. 
Straszna pow ódź dotknęła ich w okre 
sie żniwnym. Zboża nie zdążyli zebrać 
z pól, a i to  co zebrali, zabrały z sobą 
pieniące się fale w zburzonych rzek.

Nie m ają oni dachu nad głową, u- 
brania na sobie. Aby im pomóc w cięż- 
kiej beznadziejnej sytuacji, pow st it w 
W arszaw ie Ogólnopolski Komite* Po­
mocy Ofiarom Powodzi.

W  tej ogólnej akcji pomocy powo 
dzianom nie może i Polesie pozostać 
na szarym końcu. Żaden mieszkaniec 
Polesia nie .powinien odmówić swej 
pomocy.

Każdy powinien przystąpić i pocią­
gnąć za sobą innych do akcji pomocy 
ofiarom powodzi

Zaspakajanie w szystkich innych 
m iejscowych potrzeb w inno chwilowo
ustąpię miejsca akcji pomocy otiarom 
ogólno - państw ow ego nieszczęścia.

Akcję nic.-ienia pom ocy pow od-ia- 
nom prow adzi na terenie m iasta P ie ­
ska Pow iatow y Komitet Pom ocy O fir- 
rom Pow odzi. N aw et najm niejszy da­
tek w gotów ce lub w naturze przyczy­
ni się w ydatnie do ulżenia losu naszych 
nieszczęśliwych b raci, Niech każdy da 
tyle, ile mu pozw alają 'ego  własne 
w arunki m aterjalne. W szelkei oferty w  
gotów ce należy składać w Oddz ale 
Państw ow ego  Banku Rolnego w P iń­
sku na konto Komitetu Pow iatow ego 
Pom ocy Ofiarom Pow odzi, zaś w natu­
rze w sekcji zbiórki w  Zarządzie M ei- 
sidm przy ul. O gińskieg 14.

Znając patrjotyzm  pań i panów  
mamy nadzieję, że nie odm ów ią ofia­
rom powodzi sw ej pomocy.

DZIAŁALNOŚĆ POWIATOWEGO  
ZWIĄZKU ROLNICZEGO W KOBRY 

NIU

Powiatowy Zw iązek Rolniczy w Ko 
bryniu, pow Mały zaledwie w d ru ­
giej połowie m-ca m aja rb. rozpoczął 
intensyw ną akcję w  kierunku złago­
dzenia ciężkiej sytuacji m aterjam ej, 
w jakiej przew ażnie znajduje się rolnik 
przez zw oływ ane zjazdy gminne i ze­
brania grom adzkie na których prócz 
kierownika Związku, agronom a Kujaw 
skiego Jana, uproszeni prelegenci w 
sw ych referatach poruszają najbar­
dziej życiowe tem aty

W m-cu lipcu br. odbyto się szereg 
takich zebrań w  różnych gminach po 
wiatu w  czasie których poruszono 
sp ra w y : o  zsypie zboża, budow ie
gminnych spichlerzy, spółdzielni, o 
walce z klęską nożarow , o oszczęd­
ności i w reszcie kierownik Związku 
Rolniczego p. Kujawski, każdorazow o 
w sposób b. przystępny udziela obec 
nym na zebraniach przypom nień gos­
podarczych na na-tępny miesiąc. Fre 
kw encja tych zebrań jes t duża, co 
niew ątpliw ie św iadczy o znacznem 
zrozumieniu potrzeby kultury rolni­
czej przez poleskich właścicieli w ar­
sztatów  rolnych

NA POWODZIAN NA R-K POWIA TO 
WEGO KOMITETU POMOCY OFIA­
ROM POWODZI DO PAŃSTW OW E­
GO BANKU ROLNEGO W  PIŃSKU 
W PłACO NO DO DNIA 8 SIERPNIA 

1934 R

O. O. Jezuici —  100 zt., Tadeusz 
G regorow icz — 100 zł. M ieczysław Leń 
kiewicz —  25 zl., Skirm unt z A lbrech- 
tow a —  100 zł., Hieronim W ybranow  
sgj—  5 zł., Związek Ziemian w Pińsku 
—  100 zł., Firma ,.Polm in“ —  24 zł.. 
Urząd Akcyzy i Monopoli P aństw o­
wych w Pińsku —- 39,55 zt.. Urząd Hi­
poteki w Pińsku — 32,75 zl. Fabryka 
zapałek w  Pińsku —  103,66 zł., Urźed 
nicy Sądu O kręgow ego — 247,15 zł. 
G m ina Pinkowicze —  37,39 zł., S tów a 
rzyszem e Kupców Chrześcijańskich i 
Cech W ędlim arzy 283,50 zł. 1'bezpie 
czalnia Społeczna w Piń.-ku — 306,40 
zł., G m ira Pm kow icze —  11,11 zt., U- 
rzędnicy S tarostw a — 59,93 zł.., Paw e'

Cosfós zaginął

Z n an y  całem u św ia tu  z p rze lo tów  
a tlan ty ck ich  lo tn ik  C ostes , w j sta r to -  
w a ł z p a ry sk ie g o  lo tn isk a  Le B ourget 
do Rzym  u. i  d o tąd  n iem a o n itn  w 'a -  
domośoj. P rzy p u szcza ją , że m usia ł w y­
lądow ać w jak iem ś pustkow iu  a lpe j- 

sk iem .

Powitanie w  Krakowie
.KRAKÓW . P A T . P o  pow jtanm  

na. dworem uczestn icy  ' 2-go Z jazdu  
Polaków  z zag ran icy  udali się  do 
sw oich k w a te r  a  n as tęp n ie  po śn ia ­
d an iu  g rupam i n a  zwiedzenie z ab y t­
ków K rakow a, op row adzan i przez 
jirzew odników  'N a ry n k u  k rak o w ­
skim  pod pom nik iem  A dam a M i­
ckiew icza przem aw ia  do Polaków  
z zag ran icy  h is to ryk  sz tu k i di Ifo- 
brzccki.

Z ry n k u  uczestn icy  z jazdu  uda li 
s i ę  na zw iedzenie b ib ijo tek i jagielloń  
skiej, [>(iczem au to k aram i pojehacli 
na W aw el. N a dziedzińcu w aw el­
skim  ustaw iła  s ię  b an d erja  k ra k u ­
sów 7, pod R acław ic, k tó ra  okrzy ­
kiem  ,,niech ży je11 w ita ła  p rzy b y ­
łych.

P o  zw iedzeniu  k a ted ry  i zam ku 
delegaci zebrali się na bogato  ude­
korow anym  zielenią dziedzińcu a r ­
kadow ym . Ukoło godz. 12-ej zaczęli 
p rzybyw ać delegaci w ładz cyw il­
nych i w ojskow ych. K ru żg an k i i 
m iejsca pod a rk ad am i w ypełn ił tłum  
jnibliczności.

O godz. 12 p rzy b y ł na zam ek 
prezes ra d y  naczelnej św iatow ego zw. 
Polaków  z zag ran icy  m arsz. R arzkm - 
wicz.

Na w stęp ie  u roczystości chór „ l i ­
cho11 odśpiew ał „B ogarodzicę11, po- 
ezom m arsz, R aczidew icz w ygłosił 
p rzem óv jenie m ów iąc o znaczeniu  
V\ nw ęłu. N a zakończenie  sw ojego 
p rzem ów ienia  m arsz. R aczkiew iez 
od czy ta ł d ek la rac ję  p o stan aw ia jącą  
u tw orzen ie  św iatow ego zw iązku P o ­
laków . P rzem ów ien ie  R aezldew icza

Autobus trumna w ym yty  *b;zeg
LUBLIN. PAT. W czoraj o godz. 

i 2-ej w ydobyto zatopiony auto­
bus z w ody na brzeg.

W autobusie znajdowały się  
zwłoki 13-tu osób  Ponadto jed­
ną osobę w ydobyto bosakami z 
dna w ody. D otychczas ustalono, 
że w  w odzie znajdują się zwłoki 
jeszcze 4 osób, których poszu­
kiwanie w  dalszym  ciągu trwa. 
W ydobyte osoby rozpoznały ro­
dziny.

Stwierdzono, że w  autobusie 
było 21 osób.

Dochodzenie prowadzi na miej 
scu sędzia Grabowski przy oomo- 
cy rzeczoznaw ców . Zwłoni zo  
stały zabezpieczone.

Akcja ratunkowa w ciągu dzi­
siejszego  przedpołudnia, po zer­
kaniu się  Uny stalow ej, na któ­
rej podczas nocy chciano w y ­
ciągnąć autobus na brzeg, wzno  
wioną została dziś zrana. Pole 
gała ona przede w szy s tła en  na 
ustawieniu rusztowania, na któ- 

rem można byłoby umieścić 
dźwigary, gdyż jedynie przy ich 
użyciu dałoby się w yciągnąć au­
tobus z głębiny.

W  onacach rarowniczych cały 
czas bierze udział oddriał sape 
rów z Komorowa.

Ludność okoliczna przygląda 1 
się tym usiłowaniom  w ydobycia  
sam ochodu ze zgrozą opow iada­
jąc sobie szczegół)' katastrofy  
Okazuje się  teraz aooiero, po  
doprowadzeniu do przytomność i 
szofera autobusu, Chylińskiego, 
że przyczyną katastrofy było pęk 
nięcie opony, które nastąpiło w  

mom encie przejeżdżania przez 
most. Skutkiem pęknięcia opony  
autobus zachwiał się, skręcił i

wpadł na barjerę, która nie w y ­
trzymała tak silnego uderzenia. 
T o też w ciągu ułamka sekundy 
autobus znalazł się  aa dnie Bugu.

W szystko to —  opow iada szo ­
fer Chyliński —  nastąpiło tak 
prędko, że nikt nie zorjentov ał 
się, co się stato. Autobus w  jed 
nej chwili znalazł się w  w odzie. 
O caleli tylko trzej jadacy na 
przoazie, którym uaało się  w y ­
dostać prze7 wyb'ta szybę.

Wizyta kanclerz;) Sdiusclmlgga
w Budapeszcie

WIEDEŃ, PA T Kanclerz Schusch­
nigg jd a l się w czoraj sam olotem  do 
Szegedyna na zaproszenie w ęgierskie­
go ministra ośw iaty. Kanclerz Schusch 
nigg udaje się następnie do Budapesz 
tu gdzie oJbedzie konferencję z Goem 
boesem.

WILDLn , PAT. Kai.cten zw iązkow y  
Schuschnigg złozyl wczoraj przedsta­
wicielowi włoskiej agencji Stefaniego 
ważne oświadczenie o  swej polityce 
wewnętrznej i zagranicznej. Kanclerz 
zaznaczył przy tern, że zamierza kon­
tynuować politykę zmarłego kanclerza 
Dollfussa w e  wszystkich kierunKacń, w 
szczególności dotoży wszelkich sil dla

utrzymania istniejących dobrych sto ­
sunków- między Rzymem i Wiedniem. 
Kanclerz. Schuscnnigg zapowiedział 
swoj wyjazd w niedalekiej przyszłości 
do Włoch.

BUDAPESZT, PAT. O godz. U -tej 
pized pohianiem przybył tu samolotem  
7. S7.egedynu kanclerz Schuschnigg z 
małżonką i swem  otoczeniem, Kanclerz 
Schuschnigg udał się do pretnjera 
(joemboes-a, z którym odbył dłuższą 
konferencje. Omawiano zagadnienia go  
spodarczej i politycznej natury. Ujaw­
niła sie zuoetna zgodność zapatrywań. 
0  godz. 17,53 Schuschnigg doleciał z 
małżonką do Wiednia.
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PARYŻ. Wielkie rzesze emigrantów  

polskich w e  Francji staną w  najbliż­
szych dniach w obec groźby w ysie  
dlenia.

Rzad I.anscuski -amterza podjąć na 
dużą skalę zakreśloną aację repatrjacyj 
ną polskich rodzin z górniczych okrę­
gów  północnych. Mowi się o zwolnie-

Kempka 10 zl.. Urzędnicy W ięzienia— 
43,30 zl., Robotnicy tartaku Ord. ks. Pa 
dziwiltów na Przygodzicach w  Pi 1- 
sku —  13,85 zl Razem —  1641,65 zł.

PRZEGLĄD KONI W KOBRYNIU

\Y dniach 26 i 27 lipca br odbył 
się w Kohrymu pokaz kom rem onto­
w o - hodow lanych i zakup koni do 
w ojska Komisja rem ontow a zakupi­
ła w powiecie kobryńskim  46 sztuk ko 
ni, ptacąc za sztukę od 500 do 1300 
zl. i przyznała premje na sum ę 625.

W dniu 26 lipca br pomimo nie­
sprzyjającej pogody na pokaz donro- 
w-adzono około 130 koni: V dziale
hodow lanym  przyznano nagród ogółem 
na 700 zt., a mianowicie Od m inister 
stw a Rolnictwa i R. R. — 300 zL, od 
Poleskiej Izby Rolniczej —  200 zł., od 
Zrzeszenia H odowców Konia Remon­
tow ego w  W arszaw ie —  100 zl. i od 
W ydziału Pow iatw ego w Kohryniu 100 
złotych.

Komisja rem ontow a w raz z komisją 
sędziow ską działu hodow lanego Mwier 
dzila , że pow iat kobryński posiada b. 
dobry m ateria! koński typu arty lery j­
skiego i wyraziła pogląd, że hodowla 
konia w powiecie kobryńskim  w tym 
sam ym kierunku w inna być nadal p ro ­
w adzona 1 otaczana specjalną opie­
ką Pokaz zaszczycił sw ą obecnością 
p. Erazm Stefania sta ro sta  pow iato­
wy kobryński, generał T rojanow ski 
d-ca OK. i licznie zebrani przedstaw i­
ciele m iejscowego społeczeństw a

„UŚMIECH SZCZĘŚCIA11 W KINIE 
„CASINO11

Od dnia 9 do 13 sierpnia na ekra­
nie kina „C asino11 w yśw ietla się naj­
w iększy film miłosny jaki kiedykol­
wiek w yprodukow ano.

Film ten  olśni i zachw yci naw et 
amych w b re d n y c h  kinom anów. W 

roli giów-nej niezrów nana Norma Shea 
rer i jej partner Fredricli Marcli.

niu z pracy i wystanru do Polski w ku Prierr, oraz mer miejscowości Le 
ciągu jestem i zimy 6.000 rodzin robot­
niczych

Ponad 6.000 robotnikow polskich zo 
stało w ostatnich miesiącach w ysie­
dlonych z  Francji.

Ludzie ci nie przybyli tu własno 
wolnie, lecz zostali po wojnie zwerbo­
wani przez francuskie biura w Polsce. 
Część ich zwerbowano 7. Westfalji i na 
nictnieckiin Śląsku. Francuzi sami przy 
znają, ze rozkwit kopalń w północnych  
okręgach zawdzięczają w dużej mierze 
robotnokom polskim. Długoletnią, c ięż­
ką pracą emigranci zdołali się we Frań 
cji urządzić i zagospodarować. Wracać 
nie mają w dzisiejszych warunkach do 
czego i po co. W ygnani z Francji sta­
ją oni wobec tragicznej sytuacji. Ko- 
palnie opłacaj,-, podroż i kilkadziesiąt 
kilogramów bagażu (dawniej 100 kg .), 
dziś tylko 30 kg.

B ezprzykładne traktow anie emigrao 
tów polskich przez dyrekcje niektórych 
kopalń francuskich, wywołuje rozgory 
czenie, które] wykorzystują elementy 
w ywrotowe

Agitacji tej władze francuskie nie 
przeciwdziałają.

Patrjotyczne związki polskie, które 
jedynie usiłują chronić polską ejmigra- 

'! cję przeciw komunizmowi, są teroiy- 
z.nwane przez francuskich w yw ro­
towców

Pod. hasłem „walki z faszyzmem11 
band)- komunistów francuskich rozbi­
jają wszelkie zebrania polskich organi- 
z.acyj, które daiemnie. starcia sie u 
władz francuskich o należytą ochronę. 
Pretekstem planowanej obecnie akcji 
przeciw emigracji polskiej mają być o . 
statnie zajścia w kopalni „Escarpelle11. 
|<0 górników obywateli polskich, któ­
rzy wzięli mUłal w buncie, otrzymało 
rozkaz opuszczenia Francji w  p*zecią 
gu 3-ch dni. Jak się okazuje, bunt w 
„Escarpelle był wywołany nietylko 
przez Polaków, ile przez Ukraińców, 
działających w porozumieniu z komu 
nistami francuskimi.

PARYŻ. PAT. H a/as donosi z Ar­
ras: Skarbnik związku zaw odowego
górników Sion i sekretar - tego 7.wir z I

roret Courmont udali się w delegacji 
dc pretenta departamentu Nord w  spra 
w ie górników polskich, zamieszanych 
w  wypadkacn na kopalni Escarpelle. 
Delegacja interwenjowala na rzecz czę 
sci gom ikow, zapewniając o  ich nie­
winności.

Prefekt odpowiedział, że zarządze­
nie wydalenia 77 górników będzie w y­
konane w  ciągu 48 godzin. Delegacji 
uzyskała tylko to, że  rodziny tych gói 
ników będą repatrjowane na kaszt to ­
w arzystw a EscahpiJUe. Delegaci nade. 
gali na to, żeby przypuszczalne dalsze 
zarządzenia pow zięte zostały po prze- 
piowadzeniu dochodenia i ab) Polacy, 
którzy dawali dotychczas dobry przy­
kład, nk byli niepokojeni Delegacja 
dom agala się ukarania tylko tych. 
którzy są istotnie winni
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ja k  i odczy tan ie  d ek la rac ji w yw arło  
g łębokie w rażen ie  na obecnych.

W tym  m om encie odezw ały się 
potężno dźwięki dzw onu Z ygm unta, 
a  chó r „E cho11 odśpiew ał „G audę 
-\Ifiter Po lon iae11. O rk ie s tra  20 p. p. 
o d eg ra ła  hym n narodow y. W  godzi­
nach pojMiłudniowych goście zwie­
dzali w  dalszym  ciągu  zab y tk i K ra ­
kow a a znae/.na ich część od je­
cha ła  specjalnym  pociągiem  do W ie­
liczki na zwiedzenie, s a l .11.

i-sze posiedzenie Rady 
Naczeinej

K R  VIvÓW. PA T . P ie rw sze  po­
siedzen ie  rad y  naczelnej św iatow ego 
zw iązku Polaków  z zag ran icy  odby­
ło się dziś 10 h. m. o godz. 9.30 w 
sali p o r tre to w i., m ag is tra tu  K rakow a.

O brady  zag a ił ]>rzewodniezący r a ­
dy naczelnej m arsz, sen a tu  R aczkie- 
wicz. R ad a  nacze lna  ukonsty tuow ała  
się zgodnie ze s ta tu te m . W  sk ład  p re - 
zydjum  rady  naczelnej w chodzą 111. in. 
wszyscy zagran iczn i członkow i" rad y  
o rg an izacy jne j w k ra ju .

P onad to  ra d a  dokonała  w yboru  
sąd u  organizacyjnego w sk ładzie  8 
członków , w tern 3 członków  k a p .tu -  
ły  odznaki honorow ej św iatow ego zw. 
Po laków . W  ob radach  w zięło udzia ł 
30 członków' rady  naczelnej, przyczem  
z terenów  zagran icznych  były  re ­
p rezen tow ane F ra n c ja , N iem cy, S ta  
ny  Z jedn., L itw a, Ł otw a, K an ad a , R u- 
mun.ja, C zechosłow acja, N rgentyna, 
o raz B razy lja . P ozatetn  na w niosek 
preze.sa rady  p rzy ję to  prow izorium  
budżetow e do następnego  posiedzenia 
ra d ) .  Z ebran ie  zakończył m arsz. R a- 
c/.kiewiez gorącem  życzeniem  pod 
adresem  delegatów  zag ran icą , aby 
daLsze prace  p rzyn io sły  jaknu jleps/.e  
iw  ni ta ty .

W Muzeum Narodowem  
w  Sukiennicach

K RAKOM  . PA T Delegaci z ja ­
zdu P olaków  z zagran icy  w godzi­
nach przeiljto łudniow yeh zw iedzili 
h is to ryczną w ystaw ę lig jonów  pol­
sk ich  w M uzeum  N arodow om  w S u ­
kiennicach.

W  sa li honorow ej pierw szego 
m arszałka  P o lsk i Jó z e fa  P iłsudsk ie ­
g o  w ygłosił do delegatów  podniosłe 
j)rzem ówi“u ie  poseł zimni k rakow ­
sk ie j B olesław  Powhm awki, podkre­
śla jąc  znaczenie czynu zbrojnego 
w dn iu  6. 8. 14 roku.

W dalszym  ciągu  przem aw iali de 
legaci polonji zag ran iczne j, k tó rzy  
podkreślili łąez.ność polonu  zag ran i­
cznej z  m acierzą i g łębokie do niej 
przyw iązan ie .

P o  zw iedzeniu w ystaw y  delegaci 
zjazdj, złożyli w d y rekc ji M uzeum  
N arodow ego ziem ię p rzyw iezioną na  
kopiec m arsza łk a  P iłsudsk iego , a 
m ianow icie g ó rn ik  R e je r, prezes z.w. 
górników  po lsk ich  z, Krauc.il z ło /y ł 
ziem ię 7. pól S zam pan ii a red. M u l­
do ziem ię z m ia s ta  K ościuszko  w S t. 
Z jednocz., gdzie w  m iesnącu  paźd z ie r­
n ik u  odbędzie s ię  u roczyste  "nada­
n ie  jed n e j z, tam te jszy ch  ulic nazw y 
m arsza łk a  P iłsudsk iego .

D elegaci z K ow ieńs/.czyzny p rzy ­
w ieźli ziemię z g robn  m a tk i m a r­
sza łk a  P iłsudsk iego .

DO POPULARNYCH HASfcŁ 
„ROB COS —  K1JP COS" 

DODAJ 
„LEĆ GDZIEŚ"

Preiyuent ministrów jeponji w życiu prywatnem

I F L i G R A t f Y
P O S IE D Z E N IU  B A D Y  G A B IN F ^O - 

W E J W E FR A N C JI

PA RY Ż P A T . MTczora.,sze pos e- 
dzen ie  ra d y  gab inetow e j trw a ło  —  
przeszło  dw ie i pó ł godziny. W ko­
łach  zazw yczaj dobrze  po in fo rm o­
w anych p rzy w iązu ją  dużą  w agę do 
dzisie jszych  o b rad  w czasie k tó rych  
poruszono w iele sp raw . N a szcze­
gólną uw agę zasługu je  d ecy z ja  w 
sp raw ie  po lity k  zbożow ej. M imo 
stosunkow o słaby  u ro d za j u trzy m a­
ny będzie eksjx>rt zboża, k tó rego  
fo rm a  zostan ie  ]>oźniej określona.

M’czasie posiedzenia m in is tro ­
wie p raev  i e m ery tu r p rzedstaw ili 
iłoum erguow i re fo rm ę  u s tro ju  p a ń ­
stw a , k tó rego  opracow an ie  został > 

im pow ierzone. D oum ergue zastrzeg ł 
sob ie  p raes tu d jo w an ie  p ro je k tu  w 
czasie  sw ego p o by tu  w T h o u m fe ii 

W  kołach dobrze po in fo rm aw an j :h 
zapew n ia ją , że D ouinergue zam ierza  
w ypow iedzieć się w sp raw ie  tego 
p ro je k tu  w e iągu  w rześn ia , przeć, za ­
kończeniem  w akacy j p a rla m e n ta r­
nych.

W ALK ] W  PR O W IN C JI FUK IEJ  
T R W A JĄ

S Z A N G H A J. PA T. W alk i pom ię­
dzy oddziałam i rządow em i a  oddzia­
łam i czerw onej a n n ji w prow incji 
Fukien  trw a ją  w dalszym  ciągu. 
E sk ad ra  sam olotów  w ojsk rząd o w; ch 
o b rzuca  bom bam i o d dz ia ły  czerw o­
n e j a n n ji ,  k tó ra  co fa  się.

„D A L 11 BĘD ZIE W YSTAW IO NY  
N A  W Y ST A W IE  W  CHICAGO

CHIIG AGO. P A T . P o lsk a  łódź 
żaglow a „ D a l11, na  k tó re j jooruczmc) 
Bohomolec i Sw iechow ski p rzebyli 
O cean A tlan ty ak i w ystaw iona bę­
dzie n a  tu te js z e j w ystaw ie  św ia to ­
w ej. S ta ra n ia  w ty m  k ie ru n k u  po 
czynił prezes zw ia /k u  ra ro co w eg o  
R oinaszkiew jez

BUDŻET MARYNARKI JAPOŃSKIEJ

BERLIN, PA T Niemieckie biurt 
iutorm acyjne aonosi z Tokio, że bud­
żet m arynarki japońskiej w yraża się 
cyfrą 715 m iljonów jenów  Sum a ta 
jest o  35 miljonów w yższa, niż w  roki 
utńegłym. P rojekt budżetu arm  i nie 
jes t jeszcze całkowicie opracow any 
W yrażać się Dędzie cyfrą 560 miljonów 
jenów , czyli o 113 miljonów w yższy, 
niż w roku uniegiym.

RADJOSONDA NA WYSOKOŚCI 
20.UO0 METRoW .

MOSKWA, PA T. Rad.iosorida wy- 
puszczon z łam acza lodów „Jerm ak" 
znajdującego się obecnie w pobliżu 
półw yspu Jam ala1. dosięgła wysokośi 
2U.000 m etrów . A paraty zainstalow ane 
w radjosondzie w skazyw ały na te 
w ysokości Temperaturę minimum 3] 
st. poniżej zera, zaś na yw sokośc 
8.000 m etrów  tem peraturę  55 st. po­
niżej zera.

KRONIKA DAWfDGRO&ZKA

Nowy ja jiońsk i p rezy d en t m in is trów  ad m ira ł K eisuke O kada, ze sw ym  
wnuczkiem . Żyje on ściśle u zgodzie z japońskiemu' trad y c jam i, sto su jąc  

się do przysłow iow ej jap o ń sk ie j w strzem ięźliw ość’.

AKC1A POMOCY OFiAROM POW O­
DZI

M iejscowy Komitet Ofiarom. Po­
wodzi, w dniu 5 sierpnia zorganizo­
wał pierw szą kw este uliczna na rzecz 
powodzian.

Zbiórka została przeprow adzona 
za pom ocą skarbonek, oraz zbieranie 
wolnych datków  w  naturze.

W ynik tej kw esł y byt następu jący : 
zebrano gotów ką 131,90 zl., oraz 50 
kg. mąki 104 kg żyra, 796 kg. kartofli 
i jeden kom plet ubrania dla dziecka.

Zebrane ofiary są  dość znaczne w 
tosunku do biednej ludności tut. mias 

ta, składającej się przew ażnie z ubo 
gich rybaków  i drobnych rolników, któ 
rzy sam i potrzebują niezbędnej porno 
cy na sw e skrom ne życie.

ZAJBAWA NA RZECZ POWODZIAN

Staraniem  Związku P racy O byw a­
telskiej Kobiet, na czele z p. burm is 
m istrzową Z. B ednarczykow ą, zosta­
ła zorganizow ana wielka zabaw?, ta ­
neczna, która odbędzie się w dniu 12 
bm. C zysty dochód z tej zabawy prze 
znacza się na rzecz powodzian.

Oprócz tego projektuje się zorga 
nizowanie jeszcze kilku im prez na po 
w yższy cel.

URZĘDNICY OPODATKOWALI SIĘ

D owiadujem y się, że urzędnicy 
państw ow i, -am orządow i instytvcyj 
społecznych i w ojskow ych sam orzut 
nie opodatkow ali się w w ysokości I 
proc. od poborów  w przeciągu 3-ch 
miesięcy.

TRUP KUBrETY
Onegdaj wyłowiono z rzeki Horvń 

i  bok wsi Cl.orsk trupa nagiej i młods-j 
kobiety, z  uwiązanym worKiem na 
g*Ovvie, w którym znajdowało się kil 
ka kamieni. Trup w wodzie przeby­
w ał orzy[XŁsz^7.alnie około tygodnia.

Zachodzi podejrzenie, że  mordu do 
conano *ia tle seKcualnerr..

^



S Ł O W O

tfiw o  na powodzian
DRACOWNICY W OJEW ÓDZKIEGO 

SEKRETAR JATU B bW R . W WILNIE.

W ojewódzki S ekretarja t BBWR. w 
tf. !nie komunikuje, że pracow nicy o- 

nm tkow ali się na rzecz pow ouzian w 
wysokość 1% od poborów  przez prze­
ciąg  ó-ch miesięcy

Przypadająca należność za sierpień 
w sumie zl. 18,80, została w płacona na 
konto P  K O. nr 15.555.

WILEŃSKA IZBA PRZEM YSŁOW O 
HANDLOWA.

W ileńska Izba Przem ysłow o - Han­
dlowa wołacna na rzecz powodzian 
sunie zl. 500.— . Suma ta przeznaczona 
była ua urządzenie uroczystości z oka- 
ji 5-cio letniego jubileuszu Izby.

KONTO Nr. 15.555 P. K. O.

W ojewódzkiego Komitetu Pomocy Ofia 
rOm Pow odzi w  Wilnie.

Saido z dnia 8 . 8. 34 r. zł. 11.323,77 
W iłmn 9. 8. 34 r. w ołynęlo:

Kasa Oszczędn - Pożyczk. Prac. 
M agistratu m W ilna zł. 200,00.

A dm inistracja „S łow a” złożone 
orzez czytelników  zł. 105,14

U rząd gminy m ikolajewskiej, pow. 
dziśnieński zł 21,33

Miejski Komitet Pom ocy Ofiarom 
P o w o d r w  Oszmianie zł. 60,50.

Inż. A. K rutikow — st Zalesie ko­
ko Sm orgoń zł 5,00.

M atwina B agińska, Troki. ul. W i­
leńska 67 zl. 3,00.

G minny Komitet Pom ocy Ofiarom 
Powoczi, Prozoroki pow. D zisna zł. 

22,00.
Związek Urzędników' U. S. B w 

Wilnie, zl. 50,00
■nspektor O bwodu Szkolnego Miej- 
siciego w Wilnie (sk ładko  zł. 19,00. 
Urzędnicy Administracji U. S. B 

w  W ilnie zł. 144,15.
Razem zł. 11.953.89.

BŁOGOSŁAWIEŃSTWO m etro po lity  
ARCYBISKUPA WILEŃSKIEGO

Akcji Katolickie] i wszystk.m Rocfokom na Da­
leki n Wschodzie.

„ T y g o d n ik  P o ls k i"  w  C tia rb i-  
nie podaje  następującą  depeszę:

Do P. W -go Księdza W ł: O s­
trow skiego  W ikarjusza  
w  Charbinie.

D elegata

Jego  Ekscelencja Ksiądz Ar­
cybiskup MetropUta Romuald Jal- 
brzykowski, polecił mi serdecz­
nie podziękować za nadann Mu 
cz łonkow stw a honorow ego „B rat­
niej Pom ocy ‘ w Charbinie, prze­
syłając jednocześnie drobną kwotę 
50 zł. n a  cele Stowarzyszenia.

Ze względu na długą i prze-

wltKłą chorobę, która trw a  już 
od kilku miesięcy, Arcypasterz  nie 
może w obecnych  w arunkach  zło­
żyć w iększej ofiary, ale calem se r­
cem i duszą  jest oddany  i b łogo­
sławi tak  trudnej pracy dla  do ­
bra  Kościoła i O jczyzny —  W sz y ­
stkim członkom zamieszkującym 
na Dalekim W schodzie , a szcze­
gólnie w Charbinie.

Z polecenia  J. E. Ks. Arcy­
b iskupa M etropolity  Romualda 
ja łb rzykow skiego .

X. Mgr. A. M ościcki. 
Wilno, 4. VI 1934 r.

K R O N I K A  W I L E Ń S K A

SOBOTA
Diii ^ 1

Z a u n n y
jftr*
Kl»ry

«"«<£* «<•&(■ ( ,  4.11

Z*ckó4 ilwnc *. 7.11

WILEŃSKI PRYWATNY 
BANK HANDLOWY 

Stan Rachunku Nr. 1354, 
Wileńskiego W ojewódzkie­
go Komitetu pomocy oł ia- 

rom powodzi
V /płat^ dokonane w dniu 10 

sierpnia 1934 r.
O g o iem  w p ia c o n o  d o

da. 10. 8 b . r zł. 7.476 47
Ooktór Eugeniusz Wan 

cew icz 10.—
ł - s z a  W ile ń sk a  Z yd ow  

s ta  Kasa Pożyczko  
w o  - O s z c z e a n o s c io  
w a  150.—

•Cała! M a ck iew ic z  2-—

(/uótem w ołacono do 
d n .1 1  8 . zl. 7 .6 3 8 .4 7

KOMUNIKA! STACJI
METEOROLOGICZNEJ USB.

Z dnia 10 sierpnia 1934 r.
C iśnienie śred n ic : 758.
T e m p e ra tu ra  ś red n ia : +  21
T e m p e ra tu ra  n a jw y ż s z a : +  27.
T e m p e ra tu ra  n a jn iż s z a :  -1- U .

O pad: ----------
W ia tr :  połud. zachodni
T e n d e n c ja :  s ta n  s ta ły ,  p ó źn ie j

w zrost.
U w agi: pogodnie.

PROGNOZA p o g o d y  w e d ł u g
OFICJALNYCH DANYCH PA ŃSTW O- 
V EGO 1NS TY 1U TU  M ETEOROLO­

GICZNEGO W  W ARSZAWIE.
Zachmurzenie zmienne, miejscami 

Skłonośc do burz. U m iarkowane wia­
try z kierunków zachodnich.

 (■:§»----------
MIEJSKA

— Komisja noborow a. N ajbliższe 
dodatkow e posiedzenie Komisji poboro 
wej w yznaczone zostało na d. 16 b. m. 
W szyscy mężczyźni, którzy z jakich­
kolwiek powodów' nie uregulowali sw e 
go stosunku do w ojska, winni zgłosić 
się na Komisję.

— O płaty w taksówkach. K westja 
obniżenia opłat za przejazdy taksów 
kami ulegnie zwłoce, bowiem w cho­
dzące w życie z dniem 15 b. m. nowe 
przepisy w yłączają przejazdy pojazda­
mi mechanicznemi z pod kom petencji 
urzędu przem ysłow ego.

Spraw a obniżenia taryfy  za prze­
jazd taksów kam i posunęła się już bar­
dzo znacznie naprzód i w krótce miała 
być w prow adzona w życie

Z SĄDÓW.

Z  ZEM S T Y  S P A L IŁ  K O Ś C IÓ Ł I P L E  B AN  J£
Sąd A pelacyjny zm n ie js zy ł zb ro a m a rzo w i k a rę

do 8 lat.
Koc z dniŁ 24 na 25 kw ,etn ia ub. 

r . była dla m iejscowości Picrwszaje 
w pow. w ołozyńskim  nocą tragiczną.

M ieszkańcy pam iętają ją  po dzi 
dajedi Zaczęło sie od tego, że gdzieś 
» EOdzimi 1-ej po pomocy poczęły  
bić dzwony kościelne sp iżow y ich 
.on zdołał obudzić na, większych śpio 
chów.

K azay się zryw ał z lożka i każdy 
yglądaąąc przez okno, pytał, co sie  

stało.
Narazie jednak n ikt o niczem u it  

jiedziaJ.
Dopiero w Kilkanaście minut po­

lem  stało  się jasnern ze się pali ko^

Pierwsze kłęby gęstego dymu po­
żyły się wydobywać z przylegające] 

n«»iposrednio do kościoła plebanji. —  
„Łiesskańcy jej wraz z proboszczem  
lyniem t.ym zostali zbudzeni z głębo­

kiego snu. W szyscy wybiegli na po 
.w órze w  iednej b ieliznie.

Za chwilę okrzyk ., ,,pali s ię !“ , 
^pozarI“  rozles ały się po ca łjch  

. terwsza.iach.
K to mógł, ubierał się czem prę­

dzej i śpieszył na ratunek.
Gdy jednak pierw si z paraf jar. 

dopadli palącej się plebanii, rozsze­
rzające się w zaw iotnem  tem pie pjo 
mienie ogarnęły rów tież kościół.

0  jakimkolwiek skutecznym  ratun  
ku nie było mowy, gdyż riły miejsco  
wej straży pożarnej w w alce z rozsza  
lałym  żywiołem  okazały się  niewystac 
czające.

jgim o przeto akcji ratunkowej w 
parę już eodzir potem z okazałe' acz 
1re<nuanej św iątyni jak również oka 

tających ja budowli pozostały tylko  
uymiące zgnszcza

Tbrodnicze dzieło zniszczenia zna­
lazło swój finisz .

Pozostało tylko do w yśw ietlenia  
kto mógł dokonać podpalenia, gdyż 

jasnym już było, że to w łaś­
nie stało się przyczyną pożaru.

Tym  razem władzom "ledczy^  
sprawa ta  nie przedstawiała—  jak  
się wkazało —  większego kłopotu

Oto ustalono, że na paro dni 
£i*ea  pożarem dotychczasowy zakry- 
^tian iT anciszek Bontrel został zwoi 
•nony z pracy za kradzież.

N urazie dawał on wykrętne odpo 
witsdzi, potem jeanau przyznał się, że 
podpalenia dokonał w łaśnie on.

—  Dlaczego to zrobiliście?
—  K ościoła spalić nie chciałem.
—  A  jednas. kościół się spalił.. .
—  Tak. lecz ja  chciałem tylko ziu  

szczyć szaty kośrieint. Padłoby wów  
cza« podejrzenie na zakrystiana now e­
go — tłum aczył się przed Sądem  Ocrę 
gowym osKarzony.

Pomimo atoli przyznania się do 
winy, Sąd biorąc pod uwagę wyjątko  
we napięcie złej w oii, skaza! Bon 
trela na 15 la t w iezienia.

W  dniu wczorajszym  cała ta spra­
wa stała się w łaśnie przedmiotem  
rozważań Sądu A pelacyjnego w W ił 
nic.

W .eyniku rozprawy uprzednią ka 
rę zmniejszono tym  razmn oskarżone­
mu do lat 8. dn.

 X -------

SE SJA  W YJAZDOW A W  GŁĘ- 
BOKIEM

O negdaj Sąd O kręgow y w składzie  
sędziego Lim anow skiego, jak o  przew o 
dnieząeego o m  sętfeiów Zaniew skie­
go i B obrow skiego, w j jechał na Sesję 
w yjazdow ą do Głębokiego.

R ozpraw y p o trw a ją  tam  do 15 b. 
m „ po tzem  S ąd  w raca do W ilna.

SZKOLNA 
—  Prywatna Koedukacyjna Szkoła 

Powszechna „Promidń** (W iw uiskiego 
4 i filja na Zwierzyńcu, W itolaow a 
35-a) przyjm uje zapisy do ki I —  VI 
oraz do Przedszkola. W arunki przystęp 
ne, zniżki przew idziane. Dla dzieci 
specjalnie uzdolnionych i niezam oż­
nych —  mieisca stypendjalne. Kom­
plety francuskiego bezpłatnie. Infor­
macje i zapisy w kanc. Szkoły przy 
ul. W iwuiskiego 4 w godz. 11 — 13 
codziennie prócz niedziel i św iąt.

OSOBISTA
—  Dyrektor Oddziału Banku Go­

spodarstwa Krajowego w W iln ie p.
Szwvkow.sk i foyjwfosął 6 tygodniow y 
u rlop  wy poczynkow y. Zastępow ać bę 

dzje dyr, Szw ykow skiego zas+ępca 
k ierow nika  O ddziału  p. A ntoni B a r­
baro .

R Ó 2 N E
—  W ybryki stróżów  ogrodow ych.

W czoraj w  ogrodzie Bernardyńskim  
w nikło zajście pom iędzy 3 paniami a 
dozorca, polew ającym  kw iaty, z po. 
wodu oblania wodą sukień.

jak  się okazuje, polew ający kw ia­
ty dozorca, zatrudniony czasow o z ra­
mienia Opieki Społecznej, dopuścił się 
tego rozmyślnie, więc w ezw any poli­
cjant sporządzi! przeciwko niemu pro­
tokół.

Należy dodać, że tego rodzaju w y­
bryki ze strony dozorców- zdarzajc się 
bardzo często

Niedalej jak przed kilku dniami zo. 
da to  ca>kowicie zlane w odą dwuletnie 
dziecko, baw iące się na ścieżce koto 
plantacji róż.

!, - - li v r d ' r i R n ^ g i L - J ń 3 ' ^ F , F i i n r n i r ; F ' v i F i n r - i F ' R F i f r  t i e w y f - iŁ H I U

1 la  zł. 7.86 do Warszaw
y f  (TYLKO W CIĄGU 8 DNI, T. J.  DO 18 SIERPNIA R. B.).
Elf  — ------
9  WyćawnlLtwu nasze cljiijc umożliwić S z. CzytelniKom, 
g 1 s o e s iN C iw o  w  „Ś w ię iie  W arsza w y" zakupiło pewnq, 
9j śriśie ograniczonći, ilość karnetów fesłiyaiowyth, które 
□ | oddaje po zniżonej cenie z y  6 za jeden (zemśast ż ł .  ?0) .  
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ZŁOTYCH

N i  uprawniające do 6CŁ— 70prcŁ. zniżki kolejowej, 1-dniowego bezpłatnego ?j=g 
[Tji utrzymania, bezpłatnej komunikacji w  Warszawie, 50 proc. zniżek do te- l y
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i i  LA M K O W A  2 CODZIENNIE 
OD GODZINY 9 DO 16 TEJ.

atrów, bezpłatnego zwiedzania muzeów i wielu in.— ZA CEtfĘ 16

do nabycia w naszej Administracji
CENA 16 ZŁ, OBOWIĄZUJE TYLKO TYCH NASZYCH CZYTELNIKÓW 

KTÓRZY PRZY ZAKUPIE KARNETU OKAŻĄ SPECJALNY —
W DZISIEJSZYM NUMERZE ZAMIESZCZONY— .WYCINEK ZNIŻKOWY*.
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Dzieci w ygrzebały trupa z  piasku
Zwłoki topielca nad brzegiem Wilji w Zakrecie

PROCES NIEW IAROW ICZÓW  

W YZNACZONY NA 20 B M.

W  dniu  20 lun. w Sądzje Okręgu 
wym rozpocznie się proces w spraw ie 
ulośnej w swoim czasie a ie ry  oszu­
kańczej na  szkodę PK O  popełnionej 
przez rodzinę \  iow 'arow iezów . Ławę 
oskarżonych zajm ie łąeznio 5 osób,
W tem  trzech  b rac i N iew iarow iczów  i 
ich siostra  N adzieja. J a k  wiadomo, 
snm a pod ję tych  w PK O  przez Njewia 
rowięzów na fa łszyw e książeczki ])ie- 
niędz.y wynosi około 17 tys. zł P r o  
oe-s ten  bęilzie jednym  z g łośn iej- j 
szych p °  tegorocznych fe r ia ch  lot- ( ,v:1- 
nich.

TEATR ł MUZYKA 
—  TEATR MUZYCZNY ,,LUT- 

N IA “  —  ,,O rłow “  z w ystępem  J . Kul. 
czyckiej, po cenach propagar.dowych.
Dziś w znow ioną zo stan ie  p rzep iękna 
o p e re tk a  G ran ich s taed to n a  „O rłow “ .
Y\ ro lach  g łów nych w w stąpią: p rim a- 
donna w ai-szawskieh te a tró w  Ja n in a  
K ulczycka oraz. |m> jK>wrocie 7, u rlopu  
K azim ierz  D em bow ski. K om iczną rolę 
bil ite ra  tim tra lnego  o d tw arza  K . 
W yrw icz W lehrow ski. Ceny m iejsc 
p ropagandow e od 25 gi-.

— Popołu luiówk 1 niedzielna w 
„Lutni '. —  Ostatni w ystęp  R P etera, 
lu tro  n a  p rzed staw ien iu  popołudnio- 
wem po cenach  propagandow ych  u- 
każe się m elody jna  o p e re tk a  G ilberta  
„ K a tia  - tancerka** z ,T. K u lczycką i 
R . P e te rem  w ro lach  g łów nych. Bę­
dzie to  o s ta tn i w ystęp  znakom itego 
a r ty s ty  o pery  R. P e te ra . Ceny m iejsc 
propagandow e bipi.onha. 
p ropagandow e od 25 g r.

—  Btasznik z  Tyrolu w  „L utn i1*. 
W e w torek  najbliższy- odbędzie się 
p ro m je ra  w artościow ej opere tk i —

„ P ta sz n ik  z Tyrolu** p osiadającej 
p rzep ięk n ą  m uzykę oraz pełne humo­
ru  lib re tto . W  ro lach  g łów nych u j­
rzym y J , K ulczycką, B. H alm irską , 
D. L ubow ską, K . D em bow skiego —  
(ro la  ty tu ło w a ), M. Doniosławskiego, 
K . R< wkowskiego' i Iv. W yrw ice  - W i 
chrow ski go. O pracow anie reżyserskie 
VT D oniosław skiego. Zespół baletow y 
w ykona p iękne tańce  tymolskie w u- 
k ładzie  ,7. C iesielskiego. P rem je ra  
w zbudziła ogólne zain turosow anie.

— M IE ISK ł TEATR LETNI W  
OGRODZIE PO -BERN A RD YŃ SK IM  
D ziś w sobotę dn ia  U  b. 111. o godz.
8 In. 30 na scenie T e a tru  L etn iego  w 
dnlszyni c iągu  zobaczym y najw eselszą 
kometlję w  3-ch ak tac h  S. K icarzyń  
skiingo cioszącą się  ogrom nem  po- 
wod;,(mieni, „Życie je s t skom plikow a­
ne** po eonach zniżonych.

—  Popołuduiowka niedzielna w  
Teatrze Letnim. J u t ro  w niedzielę 
d n ia  12 b. tn. o  godz. 4-e j pojioł. — 
D oskonała kom edja w 3-ch ak tach  — 
„ŻyGie je s t  skom plikowane**.

■futro w niedzielę d n ia  12. 8 o godz. 
8.0Ó „Życie je s t  skom plikowane**.

—  Przygotowawcza praca w Te­
atrze Letnim . W  T eatrze  Letnim  wre 
p raca  przygotow aw cza nad nowa wie­
deńska sensacy jną konioduj „Gotówka* 
w k tó re j polo do p o p '-u  zna jd u ją : £ .  
Seiborow a, W. Scibo.e, W. W ubelt,
A. Ł odzjńsk i, M. B ielecki, *8. M arty - 
ką, i J .  B udzyński. IJyi-ekc ja specjal­
nie p rzygo tow uje te  nowość na targ i 
ze w zględu na problem  kryzysu 1 go­
tów ki po ru szan y  w sposób dow cipny 
w te j sensacy jne j kom edii. R eżyseria j 
IV. Scibora.

NA TARGACH 
FUTSZARSKiCH

WYWIESZANE BLDĄ OBOK POL­
SKICH FLAGI U. S. A„ ANGLJ1, 
FRANCJI, Z- 8. S. R„ RLMUNJI 

WŁOCH I ŁOTWY.
WILNO. Dyrekcja T argów  Futrzar­

skich ustaliła, iż w dniu 18 b. m., ja ­
ko w' dniu otw arcia T argów , obok 
flag D o l s k i c h  wywieszone zostaną fla­
gi U. S. A-i Wielkiej Brytanii, Francji 
i ZSRR.. Ru.tmnji, Wioch, Łotw y i W. 
.M. Gaanska, to jest tych państw , któ­
rych tow ary będą na T argach repre­
zentow ane przez im porterów, bądź 
bezpośrednio przez w ystaw ców . Jedy- 
nem państwem, które bierze udział, ja­
ko w ystaw ca będzie ZSRR

W ILNO. W czoraj rano bawiące 
się nad brzegiem W ilji w  Zakrecń 
dzieci wygrzebały z piasku trupa 
męuczyzny.

O strasznem swem odkryciu dzie­
ci powiadomiły rodmców^ którzy za- 
aiarmowaM policję.

Zwłokr topielca znajdow ały się w 
wodzie przez czas dłuższy, są w sta ­
nie całkowitego rozkładu,

N ajpi awuOpoa-obmej poiiczar ostat  
niej ulewy zostały zaniesione p ias­
kiem

Tc sam sci topielca narazie nie 
rozpoznano, zachodzi jedynie przvpu- 
szczenie, że są to zwłoki zaginionego 
przed kilku niiesiacani studenta U SB  
M aliszewskiego, który m iał popełni1 
samoDojstwo. Trupa przewieziono do 
zakładu m edycyny sądowej.

Lustracja sodowiarń
W ILNO. W ładze s a n i ta r te  p rze­

p row adzają  kolejną lu s trac ję  sodo- 
W fani i w ytw órn i lodów.

D zięki .stałemu nadzorow i nad wy­
tw órn iam i środków  chłodzących w ro­
ku b ic i. n ie zanotow ano Z atru i lo­
dam i.

_  ..LUTNiA
V y»iępy  

JLniny KULCZYCKIEJ 
i R. PETERA

O 1 1 i

O R Ł  O W.
Ceny prop«g«ndcwe.

6-lethie dziecko uratowało matką
samobójstwa

PRZECINAJĄC SŁHiR,  NA KTÓRYM WISIAŁA
vVU NO. Wczoraj w  godzinach w ie­

czornych przy zaułku Literackim 9 usi- 
ow ala oowiesić się 4o-letnia Anna 
Marczenko

Gdy desperatka zawisła już na 
sznurze, do mieszkania wbiegła jej 
ó-łetnia córka, która widząc matkę w i­

szącą na perapecie drzwi, ziapała nóż 
i odcięła sznur na szyi, nie czyniąc 
prz.ytem matce żadnych obrażeń.

Nieaoszłą samobójczynię po przy­
wróceniu Jo przytomności pozostawio­
no w domu.

ORGANIZACJA UBEZPIECZEŃ NA NGWYCK
DROGACH

WYPADKI I KRADZIEŻE
— O kradzent, Na szkodę Zgierskie­

go Arnolda, m ieszkającego przy ul. 
Piwnej Nr. 2, skradziono garderobę 
mę ką i 40 zł. gotów ką. S tra ty  w yno­
szą I .I35 zł.

C iechanowiczowej Róży (Zawal 
na 30) skradziono z mieszkania ma­
szynę do szycia, poduszkę i ręcznik, 
ogólnej w artości 100 zl.. Kradzieży 
doKonała Adam ow iczov.a Stefanja, 
kióra m aszynę zostaw iła w  lombar­
dzie, sam a zaś w yjechała do m ajątku 
Surwihszki, pow. święciańskiego. Do­
chodzenie prow adzi policja.

—  Pobił zięć. Romuk Apolonja, lat 
6. (Subocz 16) zam eldow ała w poli­
cji. iż zięć jej M ateler Jozef, pohit ją. 
Lekarz stwierdzi! u Romukowej cięż­
kie uszkodzenie ciała.

—  Podrzutek. Szorelis Michalina 
(O bjazdow a 8) dostarczyła do Ii Ko- 
misarjatu P  p  podrzu tka pici męskiej, 
w wieku około 2 tygodni, którego zna­
lazła na schodach domu w którym za­
mieszkuje. Dziecko umieszczono w 
przytułku Dz. Jezus.

  « o » ----------

CO GRAJĄ W KINACH?
C OLO SSEU M  —  Zem sta nictope-

IJE L IO ś  —  Gwiazdy B roadw ay  j

P o b i t y  N A  ULICY  
W ILNO. Pracownik Izby D ezyn­

fekcyjne., Pawef Bartoszewicz zo­
stał napadnięty na ul. Słowackiego i 
iiobity tak dotkliw ie że naszła po- 
traeba przew iezienia go do szpitala. 

Ftan B artoszew icza jest ciężki.

Z KOSA N A  BRATA  
GŁĘBOKIE. W Jniu 7 b. m. na 

t lj  ni porozumień m ajątkowych w y­
nikła bójka n.iędzy Szarabejko J a ­
nem mieszkańcem Głębokiego, a  bra­
tem jego Szarabejko Aleksandrem, 
W wy aiku Której Szarabejko Jan  
doznał óilneg<> pokaleczenia kosą 
w ewą rękę. Umieszczono go w 
szpitalu w  GłeboKiem.

• »<<»«o»<ox< -

Polska jest krajem o bardzo ma- 
ym rozw oju ubezpieczeń na życie 

Rozmaite przyczyny skiadaia się na 
j ten objaw  W okresie zaDorów, tow a- 
| rzystw a obce, działające na naszym 

terenie, uw ażały kraj nasz za znakom i­
ty teren eksploatacyjny i nic liczyły 
się z interesam i i potrzebam i ludności 
i ubezpieczonych. Przeszkodą natury 
kardynalnej w  działalności ubezpiecze­
niowej by! brak uświadomienia ludno­
ści. Ubezpieczenia uw ażano albo za 
oszustw o, za chęć w yciągania pienię­
dzy, albo też za środek zbogacenia się. 
C /ow iek, którego zarobek wynosi! kil­
kaset złotych ubezpieczał się na dzie­
siątki tysięcy i oczywiście składki od 
tak olbrzymiej kwoty płacić nie mogł. 
Rezultatem tego  rodzaju ubezpiecze­
nia były stra ty  m aterjalne, zaw ód i 
zniechęcenie ao idei ubezpieczenia 

Kilkuletnia praca tow arzystw  kra­
jow ych, po zdobytńu Niepodległości, 
w ydala już rezultaty. Cel ubezpieczeń 
sprow adzony został do właściwej roli. 
Są one funkcją gospodarczą, m ającą 
na celu zabezpieczenie wolności od 
klęsk losow ych. Ta funkcja gospodar­
cza, jej rozm iar i możliwości są jed­
nak ściśle uzależnione od Dołożenia 
lem „bogacenia się" na ubezpiecze- 

eej się. Ustalenie tej funkcji nie z ha 
sem „bogacenia się'* na ubezpiecze­
niach (co jes t absuidem  i niemożliwo­
ścią), a  zaoezpieczenia się przeciw 
klęskom losowym, było zakończeniem 
pierw szego okresu pracy ubezpiecze­
niowej.

Dalsza praca była już obow iąz­
kiem tow arzystw  ubezpieczeniowych. 
Znaleźć klienta, ustalić jego możliwo­
ści finansowe i życzenia, dać mu i 
św iadczyć to, co mu jest rzeczywiście 
niezbędne i leży w jego interesie, oto

Tą drogą poszło i T ow arzystw o U- 
bezpieczeń .Przyszłość** w V arsra- 
wie, otw ierając Oddział dla uoezpie- 
czeń życiowych w Wilnie, (ul. Wielka 
26) Kierownictwo oddziału oadano w 
ręce najpoważniejszych czynników  na­
szego miasta, dających peiną gw aran­
cję solidarności kierownictwa i zaspo­
kojenia życzeń klientów,

KTO WYGRAŁ NA LCTERJI?
Zr 100.000 —  51.389.
Zl. 50.000 —  122589.
Zł. 15,000 — 130321 116582 134940 

157404 124095.
Zl. 10.000 —  95482 161238 lo3309 

60821, 100364.
Zł. 5.000 — 154864 51815
Zl 2.000 — 29904 65282 i66962 

15257 23633 35889 66880 116926
133452 156808

Zi 1.000 — 45034 66073 89195 
103310 104026 12012! 149755 3458
31122 46601 60538 78768 130479
138072 141913 268534.

Po 500 zl. — 660 10652 23226
27039 28463 32765 34264 13415 o5546
65714 7325.3 68186 75741 83495 91300
117259 118646 137185 128691 129080 
97856 144564 152160 153676 159074
167388.

Po 400 zł.: 29 1570 4532 8580
17100 17508 21681 24902 32888 48554
49437 49466 50*79 57457 64719 65795
88638 97106 97359 95843 98426 109814 
115079 116092 121974 135818 140937 
144787 160034 162001 16456.'

Po 300 zł.: 11063 129998 22966
31274 50753 51267 73182 79560 81481 
90374 103287 111471 116625 117053
125554 124055 139973 141901 145838

O f i a r ?
IV. K arp iń sk a  ze W sieluba 

„S jnaw dzonego" sk ła d a  M, 2.
dla

150533 151363 152240 154021 166387
zasady, któremi m uszą się kierować to j-ggu^ 168979 
w arzystw a ubezpieczeń. D rogą do te-1
go celu wiodącą jp.-t poznanie potrzeb I POPOŁUDNIOW E CIĄGNIENIE, 
ludności miejscow-ej w dziedzinie u-
bezpieczeń. Potrzeby ludności (także 
i w dziedzinie ubezpieczeń) są bardzo 
zróżniczkowane. Inne są na Górnym 1 
Śląsku, inne w w ojew ództw ach wscho 
dnieli. Poznanie 1 zaspokojenie tych 
potrzeb me może odbyw ać się przy 
zielonem biurku — w W arszaw ie. ^ 1 -  
ko ludzie znający stosunki miejscowe 
m ogą poznać jej potrzeby w dziedzinie 
ubezpieczeniowej. Konsekw ;ncią tego 
1 tanowiska musi być tw orzenie placó- 
w ek miejscowych których znaczenie 
gospodarcze nie uiega żadnej w ątpli­
wości. 1

500 zl . 1447 18590 22416 32951
41698 84487 114035 100329 120895
124805 143945 149486 152019.

Po 400 zl.: 353 2968 5652 29732
40323 43256 52142 52194 54854 69077 
77056 82536 86751 91859 97994 108095 
116687 125775 1297'5 137644 138181
152339 152507

Po 300 zł.: 2768 4689 11196 22555 
27920 39984 42561 42745 42874 46608 
65053 66425 69533 82023 93381 95054 
100844 107233 118325 1 2 1 2 5 0  127029
133879 138088 141503 146894 147306
160002.
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W labiryncie terminologji 
urzędowej

Ceiem ułatwienia nieszczęśliwemu 
interesantow i zorientow anie się w róż 
nych św iadectw ach, paten tach , naka­
zach .podatkach, podatkach od po­
datków , procentach od podatków  , po 
datkach od procentów , procentach od 
procentów  i t. p famigfówrkach urzę­
dow ych, w  każdym  niemal urzędzie 
siedzi w  korytarzu przy oddzielnym 
stoliku jakaś panna w tajem niczona 
wc w szystkie arkana term inologji u- 
rzędow ej, podejm ując się za pew ną 
skrom na ODlata na rzecz Związku Re 
zerw istow  lub też na jakieś dzieci bez 
domnych rozw iązania szarad  kancela 
ryjnych. Ponadto  sprzedaje znaczki 
stem plowe.

Bez pom ocy p a rn y  interesant zag 
m atw ałby się w nieznanej mu termino 
logji, a jego  wędrówki od drzw i do 
drzwi kancelaryjnych odniosłyby ta- 
kiż skutek jak podanie bez opłaty 
stem plow ej.

Pew nego razu w pewnym  urzę­
dzie zjaw ia się jakiś młodzieniec i zbli 
żyw szy Się do pomienione, panny oś 
w adcza nieskazitelną polszczyzną:

—  Skierowała mnie tu Izba Skarbo 
w a p raw da? C hciatb/m  otrzym ać pa 
ten t przem ysłow y...

—  Chyba św iadectw o przem ysło­
w e0 —  przeryw a mu panna.

—  Tak, właśnie św iadectw o prze­
mysłowe, praw da?

—  Pan musi wypełnić tę otc dekla 
rację.

—  Pani bęozie łaskawa... P raw da?
Deklaracja wypełniona. Panna o-

trzym ala haracz na rzecz Związku Re­
zerw istów  czy też dzieci bezdomnych, 
intere>ant uda! się do kasy, gdzie wpla 
cii żądane odeń 36 zl. Spraw a załat­
wiona.

W dow a po moim znajom ym  śp. 
W incentym celem zdobycia środkow  
do życia dla siebie i swej córki — pod 
lotka Stefci, postanow iła rozszerzyć 
zakres działalności o tw artego  przezeń 
łokalu, w ydającego obiady „sm aczne 
i zdrow e", przez sprzedaż piw a. P i­
wo piwem, lecz gdzie jest piwo tam, 
ram się znajdzie zaw sze i „służbow y" 
a gdzie jes t „ołużbowy" tam treKwen 
cja publiczności w zrasta, a obiady 
„sm aczne i zdrow e" m ają w ;ększy zbyt

—  Ja mamie mówiłam —  pow iada 
córeczka pani W incentow ej —  że naj­
lepiej poprosić o załatw ienie tego pa­
na Feliksa. Pan Feliks i po polsku dob 
rze rozm ówić się potrafi , nie tak jak 
mama plecie, że nikt nie zrozum it, i 
urzędnikiem kiedyś w Krakowie byl, io 
on na takich rzeczach zna się. A ma­
ma sam a chciała iść.

—  Nu, dobrze już, dobrze. Zooa- 
czymy, Stefka, co ten tw ój pan Feliks 
załatwi

Drzwi się otw ierają. W chodzi pan 
Feliks.

M atka i córka w itają go w jeden 
glos:

—  Panie Feliksie! jest?
—  Jest! p raw da? - odpow iada t iurn 

fująco pan Feliks, potrząsając w po­
w ietrzu jakimś papierem.

—  Czekaj, czekaj panoczku! — wo 
fa pani W incentow a —  przesylabizo- 
w aw szy treść dokum entu— ale co to 
iest?

—  jak to : co to  jest?  św iadectw o 
przem ysłowe praw da?

— Dyk ża ja św iadectw a przem y­
słow a już mam Mnież trzeba  teraz 
pozw oienstw a na  sprzedaw anie piwa. 
Patent czy jak tam  jego nazyw ajo!..

Pan Feliks jest nieco stropiony:

Cień ponurego przedmieścia

Tajemnica roti?iny Oświęcimskich

Liuffja W ysocka, głów ny św jadek w 
procesie o fa łszers tw o  tes tam en tu .

Tajemnica rzekomo sfałszow anego  
testam entu w  rodzim e Oś wiocimch, 
zamieszkałych przy ulicy Piaskow ej 
15, której poświouiliśmy w dniu wczc 
rajszwrn. tak w!ele m iejsca zainteresc 
w ała nietylko cały Antoko] i bezpo­
średnich sąsiadów Oświęcimskich, ale 
i szerokie sfery naszych czytelników .

Rodzina zmarłego w dość tajemni 
czych okolicznościach ś. p. Józefa  0  
śwje cimskiego, który, jaK ośw iadcza- 
’ą sąsiedzj i znajom i rodziny, z po­
wodu ciężkiej choroby był pozbawio­
ny zdolności mowy oraz świadomości, 
i tem  samem nie mógł zadysponować 
majątkiem swoim  i pokierować przed 
śm iertną wolą, tw ierdzi stanowczo, że 
pozostał’ przy życiu brat Edward już 
po śhuerci rzekomego testatora, w o­
bec przekupionych świadków i wobec 
nieznajom ego rejenta Hołowni, uda­
jąc w  przebraniu brata swego, (które 
go zw łoki ukryto pod zwałam i poś­
c ie lił, cały m ajątek sam na siebie za 
pisai.

N a rękę tw ierdzeniom  rodziny i 
wersję tę pot wie: dzoając, jest rensacyj 
ne zeznanie lokatorki domu Oświęci­
mskich Em ilji W ysockiej, która w l i ­
ście skierowanym do prokuratora 
ośw iaacza, iz  była obecną przy m isty  
fikacji i była jedynym świadkiem  ni 
kc seinnej i makabrycznej m istyfik a­
cji, której inspiratorką była żona bra 
ta zm irłego, W incentym i O święcim ­
ska.

W ywiad reporterski, dokonany 
przez nas na m iejscu, zobrazował 
środowisko, w  jakiem odegrał się a z t  
końcowy tragedii życia nieszczęśliw e  
go idjoty Józefa  Oświęcimskiego. W  
czasie bytności w spółpracow nika nasz 
rozmówił się z głównym  świadkiem  
afery t.j. z W ysocką Em ilją. Jest o- 
na nieufną i każde zadane jej pyta­

nie w aży długo tanin , na nie odpo 
wie.

Dlaczego nie doniosła o przestęp ­
stw ie wcześniej prokuraturze, diacZi 
go tak długo przechow yw ać tajem ni 
cę makab;-ycznej m istyfikacji?  Ns 
to  nie odpowiada.

Z drugiej zaś strony oskarżeni 
o w ystępne wprowadzenie w błąd re 
jenta i  zagarnięcie całej schedy E d­
ward i W incentyna Oświęcimscy o- 
św iadczają, ze zeznania W ysockiej 
przekupione są przez cała rodzinę, że 
ś. p . Józef jeszcze w latach gdy po­
siadał w ładze mowy. całą m ajętność 
im  obiecał za p iasw w anie i pielęgnc 
w anie go w chorobie, cc zresztą po 
tw ierdz5! legalnie na łożu śmierci 

Oświadczają przytem , że pozostać  
rodzina nie ograniczając się do w yto  
czenia im pezpoostawnego procesu i 
bezprawnego przekupywania W ysoc- 
kiej, teroryzuje ich : znęca się nad 
nimi.

Tak czy inaczej przedstawia się 
ta  sensacyjna sprawa —  w yjaśni ją  
śledztwo prowadzone z dużą energją  
przez w ładze prokuratorskie. Całe 
środowisko, w którein pow stał kosz­
mar sprawy testam entowej Oświęci­
mskich, znane jes1 m iejscowym  w ła­
d z o m  policyjnym , jako środowisko 
ludzi w ystępnych i złych, którym nie 
jednokrotnie zdarzać^ się zetknąć z 
karzącą ręką spraw iedliw ości. M ię­
dzy innem. w rodzinie tej niedawne

i i  i m  u s i w
ZAMELDOWANIE DOROŻKARZA.

WILNO, Onegdaj do policji zełosd  
się niejaki Jakob Sztejnert (Ponarska 
39). dorożkarz z zawodu i złożył za­
meldowanie mniejwięcei takiej treści: 

W roku 193;} będąc woźnicą, po­
zna) w Sużanach Zofję Ancirulonis, ro­
botnicę wiejską, z którą po pewnym  
czasie wziął ślub. Dopiero później do­
wiedział się, że Andmionis jest mężat­
ką i mąż jej odsiaduje więzien.e na 
Św. Krzyżu.

Andmlonis zapizeczała temu stale, 
iecz Sztejnert zdobył ostatnio dowody  
w postaci metryki ślubu i na tej ood- 
stawie oskarża swoją żone o bigamję.

Policja naturalnie zainteresowała 
się całą sprawa i wszczęła dochodze­
nie. SztejnertOwa została wezwana do 
złożenia zeznań i gdy przybyła do po­
licji, bez żadnych ogródek opowiedzia­
ła o  swej tragedii.

Dom O św ięcim skich p rzy  u l. P iask i 15.

odbył się proces kam y o ciężkie u- 
szkodzenie ciała (w ybicie oka i c ięż­
k ie poranienie g łow y). M aoólewicza  

-szw agra obu Oświęcimskich, nie  
mija zaś ani tygodnia by V I komisa 
rjat n ie był zaalarmowany przez do­
braną rodzinkę.

W  cakiem to środowisku powstał 
pomysł makabryczny, czy tez najper- 
fidn iejszy  w ybieg celem obalenia tes  
lamentu.

K to bed 'ie  m iał rację i kto jest 
przestępcą, w ten  środowisku, toną  
oem w mrokach zła i w ystępku w yja­
śni siodztwo ef.

—  Zaraz, zaraz, mech się Dani nie 
denerw uje, p raw da? Zaraz się w szys 
tko wyjaśni,

Skontudow any pan Feliks podą /a  
spow rorem  do urzędu:

Pani W incentow a ze zm artw ienia 
zachorowała.

Scena znow  się rozg ryw a przed sto 
likiem panny, rozw iązującej szarady 
urzędow o - podatkow o - patentow e.

— Pani! co pani zrobiła!
—  Pan żądał św iadectw a przem y­

słowego.
—  Pani! mnie trzeba Dozwolenia 

na w yszynk piwa , p raw da?
— Pan o piwie nic nie wspominał.

— Pan.! tego nie może byc! Kasa 
w-inna mi zw rócić 36 z).

—  Kasa panu me zwróci.
—  Pani! cóż teraz robić? P eten t­

ka zachorow ała ze zm artw ienia, leży 
w łóżku. Tak nie może by‘„ Ja mam 
stosunki.. Ja będę skarży! p raw da0

—  Pan sam jest winien. Niech pan 
teraz zioży podanie o  przelanie w pła­
conej przez pana sum y na rzecz Urzę 
du Akcyzowego, lub na rzecz jakich­
kolwiek podatków  państw ow ych.

Znaczek stem plow y 3 zi
—  A czem ja zapłacę za patent pa­

ni W incentow ej?!

Autentyczne (fon

0 dalsze kredyty na zabez­
pieczenie brzegów Wilji

W IL N O . Woboó całkow itego w y­
czerpan ia  k redy tów  inw estycy jnych  
przeznaczonych m iastu , w czoraj w 
U rzędzie  W ojew ódzkim  odbyła się 

ko n feren c ja , w k tó re j z ram ien ia  
m iasta  udział wy.ioli w ice-prezydent 
m iasta  inż. lensz  i k ierow nik  w ydzia 

j łu  <3 tonow ego inż. W ą to rsk ’.
O m aw iano uzyskanie dodatkow ej 

Sumę na  dalsze kon tynuow anie robót 
nad  W ił ją . S p raw a ta  je s t  dla m ia­
s ta  n iezw eklc doniosła, gdyż w raz ie  
p rzerw an ia  robó t, budow ane obeeiiie 
nad  W  ii ja  a le je  w iosenna woda zn i­
szczy cąfkow ieie, Dla zabezpieczenia 
brzegów  potrzebne jost dalszych 150 
ty s . zł. i o ta k ą  sum ę z F unduszu  
P ra c y  ub iega ,się m ag is tra t.

Przerwanie robót na 
Só“ze Zamkowej

W IL N O . Ze względów technicznych 
Zostały przi rw ane roboty konserw a 
cy jne  n a  Gór/.e Zam kow ej.

Po  w yschnięciu im m i robotę będą 
wznów lone.

Przedłużenie feryj 
szkolnych

W 1LNO. K u ra to rju m  postanow iło  
udzielać g im nazjum  zezw oleń na póz- 
.niejsze w znowienie w ykładów  w w y­

padkach  w iększych rem ontów . W 
zw iązku z toru lekcje  w gim nazjum  
O rzeszkow ej w W iln ie  rozpoczną się 
dopiero  w dniu  2-8 sie rpn ia .

Lokale szko.ne
W IL N O , ijohale d la  szkół pow ­

szechnych w W iln ie  w liczbie 64 są
ju ż  p rzystosow ane do po trzeb  szkol­
nych i z tego  pow odu lekcje  rozjio- 
czną się norm alnie.

Panika ne czarnej giełdzie
W ILNO. W obec dalszego spadku  

dolara (5.10) dało się zauważyć  
m asowe pozbywanie się w aluty ame­
rykańskiej przez czarną giełdę.

Okienki Banku Polskiego były  
całj dzień iorm alm e oblegane przez 
posiadaczy dolarów

PIERWSZY. MĄŻ SZOFER.

VV roku 1929 w yszła zam ąi za szo ­
fera Piotra Malinowskiego i zamieszka­
ła z nim razem przy ulicy Ponarskk, 
22. W rok pOte-m Malinowski porzucił 
żonę i uciek’’ z Wilna. Okazało » ę , że 
osiadł w  W arszawie wra* z pr_yjajiół- 
kę. Malinowska porzucona wraz z dzie 
ckicm na pasrwę losu, zaząaała od mę­
ża 7a opiekowania s|ę przynałmniej 
dzieckiem, na co otrzymała propcr.ycję 
oddania malca ojcu.

Dziecko odwiezione do W arszawy. 
Po paru miesiącach Malinowska dowie 
działa się, że syn zaginął.

U TOPIŁ SYNA W WIŚLE.

Po natychmiustowem zlikwidowa­
niu mieszkania i zdobyciu kilkuset zło­
tych, zrozpaczoną matka jedzie do 
W arszawy, gdzie wręcz oskarża sw e­
go eksmęza o  zgładzenie syna.

W szczęte na tej podstawie docho­
dzenie potWieraziio całkowicie powzię­
te podejrzenie. Dziecko zostało uto­
pione Malinowski zawiózł pewnej nocy 
dziecko nad Wisłę, wsiadł w  łódź i 
stracił chłopca do wody w  momencie, 
gdy znala/l się zdała od brzegu.

KOCHANKA NAMAWIAŁA1 DO 
ZBRODNI.

Trupa wydobyto, lecz wobec nie- 
rczpoznartia, no sporządzeniu fotogra- 
fji pogrzebano.

Właśnie zrobione zdjęcie pozwoliło 
Malinowskiej rozpoznać, że to własne 
dziecko

Malinowskiego sąd skaza" na kilka 
lat więzienia.

Kochanką jego. k tóra  nakłaniał.. gt> 
do ztrodnj, zdołała zbiec przea am  - 
towaniem i po dzis dzień nie /dolano 
jej oaszukac. Utrzymuje się tytko w er­
sja, że uciełda do Ameryka Potuo- 
niowej.

SZUKAŁA OPARCIA I SPOKOJU.

Po rozprawie sądowej Malinowska 
powróciła ao Wiiru i oęuąc w  baroz* 
ciężkich warunkach materjalnych, po­
dejmowała się różnych robót. M. tn. 
wyjeżdżała na w ieś i własm. w  S u z i­
nach poznaia sw ego  obecnego męża.

Uchodziła za pannę, w iec i  Sztej- 
n en  wziął ją za taką.

Gdy ośw iadczył się o jej rękę, nie 
miałą poprostu sił wyjaśnić mu całej 
prawdy. Poprosju pragnełs zazna wre 
szcie spokojnego życia.

ZNOWU KOBIETA NA JEJ DRODZE.

Mężowi opowiedziała ze jest mę­
żatką dopiero w dzień ślubu i ten przy­
jął to całkiem spokojnie, jakgdyby ro­
zumiał sytuację kobiety, którą los tak 
dotknął.

powodziło się im całkiem dobrze 
Ostatnio Sztejnert związał się jednaj z 
jakaś kobietą i chcąc zerwać z żoną, 
przypomniał całą historję z Maimow 
skim i w ydostaw szy metrykę sinbu, 
oskarżył ją o bigamię.

Władze śledcze zgodne z obowiąz 
jącemi przepisami, postanowiły sprawę 
przeciwko Sztejnerfowej przesłać do 
sądu, z jednocz^sneir pociągnięciem  
do odpowiedzialności i jej obecnego  
męża, który musiał wiedzieć o całej 
mistyfikacji.

&4AO W i U Ą  i  V fc iL iJ «KĄ

R o c z n ic e  n ie w y t io d n e
Już to przyznać trzeba , że ciągie 

te  rocznice i ich wsjiominanie nie ko­
niecznie są  w ygodne i do przykrych 
zajść czasami doprow adzić mogą.

Albo ta cain wielka w oina i jej rocz 
nica dw uaziestopięciolecia... Pisai m u­
sisz o bitw ach w których udziału nie 
brałeś, o zdarzeniach które tylko nie­
szczęścia spow odow ały i sprow adzają 
a o których i rak będzie pisać historja.

Ahe nietylko z tem kłopot w reda­
kcji. idę do znajom ych. Ślicznie, pięk 
nie do stołu proszą i pod sam ow ar sa ­
dzaj-,;.

Człowiek zmęczony humoru me 
ma, a iu cię gospodarz i goście pro­
szą

— Panie Marceli opow iaaaj pan 
coś wesołego. Pomyślałem trochę i po 
wiadam...

—  Dwadzieścia lat temu wojna 
w ybuchła i cztery miljony ludz. ubi­
ta...

Zam roziło wszystkich, więc czło­
wiek chce jakoś rozchm urzyć bliźnie­
go, więc rozglądam  się juz w eselej i 
pow iadam ..

— Ot., ale myśmy pozostali żywi i 
zdrowi... Naprzyklad ciocia I.fementy 
na 'ie a z i teraz na przeciw mnie i jaka 
różow a! Jak po M arcinie jagoda A 
pamiętam w tedy w sierpniu przyszła 
do nas młodziutka taka blondyneczka 
szczupieńka... Tak tak lar dw adzieś­
cia i ciocia brunetką się zrobi,a i tu-

rosie... no tak..
Ciotka popatrzyła się na mnie i 

zdaw ało się mnie że w ios jej się je 
ży nieco

Ale to  mnie się tylko zdaw ało... 
więc ciągnę dalej.

— A kuzyn T ym oteusz ot dzisiaj 
na stanow isku i dyrektorem  nazyw ają 
...no, no... a jak  to  daw niej bywafo 

w iem y:::
T ym oteusz mrugnął i Dopatrzy1 na 

mnie jak jastrząb  na gołębicę
—  I łysy taki wujcio nie byl i w 

urzędow ym  mundurze do twarzy
Ktoś w'y!al szklankę herbaty  . ktoe 

...zachrząkaf. W idzę ze się to  me po­
doba co mówię 1 więc do panien się 
biorę

— A ty Kaziuniu też pamiętam z 
dragonem  byłaś aKurat zaręczona i 
wóernosci mu dochow ałaś iak on w 
-ierpniu 1914 roku na front poszed ł No 
;le w iadomo do ożenku pośpiechu nig 
dy niema. W yjdziesz jeszcze z a n ą i  
sobie wyjdziesz.

DziewTzątko zemoiafo , postali po 
cyrulika, zeby jej K rew  puszczał, bo 
apopleksja przy sklerozie niebezpieczna 
rzecz.

Nie lubię takich scen to  i poszep­
tem.

Dziś spotkałem  T ym oteusza — mt 
odklonii się.

Cyżby byt gniew ny?
A w szystko przez te rocznice —  a- 

żeby je djabli. M. Junos*

E U G E N JA  KOBYLIŃSKA

N I E S P O D Z I A N K I
<c z ę ś c p

— Dobija sobie ta  p an i Dz.idz.ia— my 
siała z goryczą D anusia . P o r  ,ada , że 

praw a K oci to  a tu t  w inojem ręku. 
J a k  g o  w yzyskani?  Przeciw  kom u? 
N ie mogę go używ ać, bo i m ąż mój 
trz.yma w ręku  n iew idzialny  d la  sie­
bie, a  bolesny dla m nie a tu t  —  ten 
tan iec  z m iłym , dziwny m chłopcem , 
za k tó rym  sie  już  tęsk n i T ęsknię za 
n ieznajom ym . ] to  w trzy  m iesiące 
jio ślubie. D opraw dy jmbi.jam rekord  
rozw iązłości! ^policzkow ała się w 
duchu. \ l e  to  ,,on i“  mię tego n au ­
czyli —  rozgniew ała się  nagle, rozglą 
d a jąc  ,się po gab inecie  m ęża n iby w 
obliczu n iew idzialnych  a  tu  obecnych 
przeciw ników  S iedzia ła  n a  schod­
kach p rzystaw ionych  do śc iany , k tó rą  
zajm owały rZody półek z książkam i. 
K siążk i ciągnęły ją  n iesłychanie . W er 
tow ała najw yższą półkę, zw łaszcza 
psychologię i b ib lio g ra fię . Z darzy ł 
się je j dzień , gdy ,sic cz.uła zdrow sza 
i m ogła zaiąć- się w yszukaniem  w ob­
szernej bibl jotece dzieł je j jm trzi b- 
nyeh oraz. w ynotow ać n iek tó re  kwo- 
s tje , K orzy-staja z tego  lo jali.ii a  za- 
raz.em beznadzie jn ie , bo w iedziała, że 
w ciele je j p rzyczaił się dziw ny wróg, 
k tóry  lada  chw ila złapie ją za gard ło , 
napełn i usta. obrzydliw ością  j każe 
chorow ać. B yła zw ykle cierp liw a, ale 
W' tym  domu w śród pozornego szczęś­
cia, wygód i d o s ta tk u  nauczy ła  jsię 
ju ż  sa rk ać  i gniew ać. Z apadło  w nią 
m ałe  z iarenko  bun tu , puściło  kieł< k i 
zaczęło rosnąć w górę, chociaż Da-
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niieia jeszcze sobie togo wy raźn ie  
uśw iadom ić n ie  m ogła. Rozłożyła 
więc te ra z  duży tom  n a  kolanach  i 
sii dząc tak  zo spuszczonem i jasnein i 
w arkoczam i w sw ojej g ran a to w e j p a ­
n ieńsk ie j suk ience  sp raw ia ła  w raże­
nie pen sjo n a rk i, k tó re j p a rę  la t jesz­
cze b iak n ic  do m a tu ry . Zm arszczyła 
ciem no - złote, brw i i w ydęła dziec in ­
nie u s ta , p rzerzu ca jąc  k a r tk i księgi. 
W  pokoiu  zastyg ła  cisza, w k tó rą  
w dziera ł się huk tram w ajów  z A lei 
U jazdow skich  i dalek ie  przyciszone 
odgłosy z drugiego końca dużego mie­
szkan ia . P rzez szyby v7d a rł się  p ro ­
mień zim owego słońca, zaśw iecił na 
m iękkim  dyw anie  p lam am i bordo i 
rd/.awem i, zab ły sn ą ł w kande lab rach  
na b iu rku  W acław a i rozśw ietlił ..}<>- 
cone napisy7 n a  g rzb ie tach  k°iązek u- 
szeregow anych na pó łkach . G łębokie 
fo te le  s ta ły  popraw nie na s ta ra n n i"  
u trzym anej posadzce, od b ija jąc  się 
wr w y iro te row anej pow itrzch n i W  po 
sadz.ee te j odbiły się i b iałe f ira n k i 
trzech dużych okien, a  odb ite  ramy 
jednego z nieh  pad ły  rzucone słonecz­
nym  czarem  aż pod schodki w  p o sta ­
ci ciem nego krz.yża rozp iętego  na 
św ie tlistośc i w yczarow anych w7 podło- 
d/.t^.sZyb... S pojrzen ie  m łodej kobiety 
z.lcfliało n a  ten  z.jawj.skoupy kiz.yż i 
przed oczyma s tan ę ła  je-j w idm a n ia ­
nia W eron ika , —  kogo P a n  Bóg ko­
cha, t< mu krz.yżyk d a je , k to  ten k rzy  
ż i k znosi szczęśliwym  zosta je  —  u.-ły 
szała da lek i śp iew ny głos. A w łaści­

wo- na  czem polega mój k rzyż?  To 
w szystko  w ina b ra ta  R om ka, który7 
zaraz ił m ię „psychologiz.m em“ ... To 
ciągłe, bab ran ie  s ię  w sw oich prz.eży- 
ciach czy r i e  jest dow odem  ukry tego  
wo m nie, żarłocznego egoizm u ? Tylko 
ja !  Zawsze ja !  Łokciam i o p a rta  na 
książce a  jiodbródkiem  na zjożwmych 
d łoniach, D anusia  znów zajiom niała o 
książkach. W  te j pozycji z a s ta ł ją  
W acław , pow raca jący  z. sądu. W szedł, 
rzucił tekę  na b iu rko  i ro z jaśn ił się 
na  w idok żony. A le w net gderać za ­
czął

—  Cc tu  ro b isz?  O te j  godzinie 
z polecenia lekarza  masz. być n a  prze 
ehadz.ee. Z resz tą  łażo n h  po schod­
kach  w tw oim  s tan ie  jes t n iedopusz­
czalne.

—  D ajże spokó j! N ie trz eb a  prze 
sadzać. I ta k  dość m am  przykrości z 
tym  ,„stanem ' ‘ .

— T ak. Pew7nie, że .są p rzyk rośc i—  
zgodził się  W acław . —  Alf pomyśl 
może będziemy mieli syna . Będziesz 
m iała  sw oje bobo, raby laleczko do 
zabaw y.

D anusię  ogarnęła  nag ła  p rzeko ra . 
W ydęła  sw oim  zw yczajem  usta .

—  Sw oje bobo? A czy to  będzie 
m oje ?

W acław  się roześm iał.
—  No, eo do tego chyba nie o.zn- 

jesz w ątp liw ości?
—  Ach, to  p raw d a ! Z apom niałam , 

że k ob ie ta  zawszr wie najw ięcej o te 
spraw ii —  przygoiowy-,cała zasadzkę 
D anusia . Zato m ężczyzna czasam i mo 
że. ł)vć w  b ład w prow adzony —  n ie­
p raw daż?  — dodała , piLnie wodząc 
lyzrokim i po półkach z książkam i.

R ęka W acław a o p a rta  trosk liw ie 
o schodki, na którymi) siedziała u p a r­

ta żona, d rgnęła  nerw owo. /.uiie.-,xał
się. Ale. zby t pewny był naiw ności 
D an u ń , w ięc przeszed ł w ton piesz­
czotliwy7.

—  Skądż.e to  m oja dziew czynka 
w ybiera  tem aty  do rozm ow y? Z te j 
ciężkiej cncyklopedji ? No, złaź już 
pieszczot ko ’ P ostaw  tę  księgę Zbyt 
tru d n e  nasuw a ej zagadnien ia .

—  Z agadnien ia  nasuw a życie — 
odezw ała się D anusia , w suw ając tom  
na  nilejsoe.— N ie lubię, W acku, ja k  się 
wobec m nie dzieeinisz. Mam zostać 
matKą, a  więc ju ż  dorosłam  do wsz.el 
k ich zagadnień . — M ów iła to  sto jąc  
n a  schodkach, ze ściągnię.temj brwi;- 
mi i skupionym  w yrazem  tw arzy , wy 
glądała jed n ak  w ten  sposófc, żi W ac 
ław  nie im ał nic lepszego do robo ty , 
ja k  w yciągnąć ręce i poi-wać ją  w ra ­
m iona Z a trz ep o ta ła  m u w rękach , nie 
nosił o p o rną  po gabinecie. M ówił do 
nii j słow a nieporadni" pieszczotliw o, 
jak ie  się  mówi do dziecka. C hciał uk 
ryć w zruszanie. C hciał je j zamknąć, 
u sta . Więc- um ilk ła  z ciągłą zm arszcz 
ką na czole.

—  M ało się te raz  śm iejesz, D a­
nusiu — jioskarży ł się mąż,

—  Kzoczywiśeio —  z.god ńła się z. 
głow ą na  jego  ram ien iu .—  Mało mam 
sposobności. Z resz tą  źle się czuję. 
G heinłabym , żeby to  odrazu  były  bliź 
n ię ta  —  dodała  j>o nam yśle. —  Bo 
ileż to  o sta teczn ie  trzeba  mieć tych  
dziec i?  —  uzupełn iła  sw oją m yśl nie- 
spodziew anem  py tan iem , w yślizgując 
się w reszcie z. m ężow skiego objęcia.

T en by ł zdum iony.
—  To zależy! Nie. tr a k tu j  tego 

jak o  term inow y obsta lunek , ttioje m a 
lelistw o— rzek ł z uśm iechem . — Ależ 
ty  byw asz p a ra d n a !  —  p a rsk n ą ł n a ­

g le . —  N aw et p an i M ary -ia  p rzy zn a ­
ła cl zdum iew ający  d a r  rozśm ieszania 
bidzi.

—  Pani M arysia  sam a iiosiada 
ten d a r  ty lko ... w inne j p łaszczyźnie,
jak b y  to  jiow iedziet. To jas t je j su b ­
te lną  sz tu k ą , a wo m nie ty lko  chw ilo 
wjrm stanem ... Tostem w prost jeszcze, 
n iep rzystosow ana do  w arunków , p rze  
ra s ta jący ch  mój dotychczasow y po­
ziom tow arzysk i1. To we m nie jas t za­
bawne.

W acław  załam ał ręce.
D anusiu ! Z aczynasz mowie tak  

mądrze., jak obrońcy sądow i. N a m i­
łość boską, p rzes tań  chodzie na u n i­
w ersy te t, bo s tra c isz  s w ó j  dziecięcy 
w dzięk. Za n ic  n ie  chciałbym  miec 
p rzem ądrza łe j ż.ony.

D anusia się ob raziła .
—  Że też  t.y w kobiecie uznajesz 

ty lko  słodką, św iegotliw ość o niczem . 
A ja  w łaśn ie  ta k ą  nie chcę bv«. 1 też 
za n ic! Z resz tą  dzfcei in teligencję  
dziedziczą im m atce. P rzeczy ta łam  
to  w książce z d rug ie j półki w twoim 
w łasnym  gabinecie  —  dodała  z lekko 
d rw iącvm  uśm iech em.

—  A, to  co innego! —  rozczulił 
się W acław  —  W ięc to  ta k  na zapas 
ta  m ądrość?  N a użytek  p rzyszłych  po 
koleń. C hw alebna przezorność. Ach 
ty  m oja, m oja!...

D anusia  u ch y liła  się od jego zabór 
ofcyeh rąk . S p o jrza ła  na n iego pobłaż 
liwńe. Szedł zawsze do ni.-j po n ak re ­
ślonej 'Uprzednio iin.j O na ju ż  znała  
jego m ęskie drogi, a  on ją  n a  tych 
drogach zgubił, choe trzy m ał ją  tak  
mocno przy  sobie. W  nagłem  olśnie­
n iu  poczuła, się  ćsilniejsza od m ego —  
czy sw oją  m łodością w iosenną, czy­
ta  niezależnością od gorących żądz cin

ta- ozy tą  d o jrzew ającą  w n iej wew­
nę trzn ą  m yślą, o k tó re j on wiedzieć 
nie chciał, z a ję ty  syceniem  o.ę je j 
w dziękiem ; czy jw o jem  m acierzy •’ 
stwem  —  k tóż  zgadnie.. To poczucie 
wyższości było w n ie j ta k  nag łe  i tak  
jasne , że s ię  obudziła w n iej chęć 
złośliwego n a  ten tem a t g ran ia . chę< 
w yzyskan ia  sw ojej p rzew ag . Przy 
pom niała  się je j p a n ' D zidzia  i je j  
„atuty* ‘ .

—  S łucha j, —  rzek ła  bez pozorne 
go zw iązku —  d a j ty  ja k ie  zajecL  
Olkowi K rzyckiem u. P o tra f is z  to  w y- 
konerpow ać P an i D zidzig e s t te raz  
w ta ra p a ta c h .

W acław  się żachnął.
—  M iałaś za kim  p ro s ić?  Za t a ­

kim  w a te m  Leni! Ju ż  i tu  D zidziuchna 
p o tra f iła  s ię  w krgeić! To m a js te r  
P roszę  cię, nie w trąca j się w te  s p i i
wy

—  D lac /rg o ?  Jes tem  tw o ją  żoną— 
jiodniosła głowę n ib d a  kob ieta .

W acław  sp o jrza ł n a  je j zrośnięte 
bronzow e lirw i i zabo la ła  go m ew ia 
dom o czemu ta  czysta , b ia ła  świeżość 
jej - dziew częcego czoła. J a k a ż  ona 
m łoda! Skręciła  się w nim  b ły sk a i icz 
ni* o s tra  m yśl. P ierw szy raz t a  św ia­
domość obudziła  v. niin tro sk ę  i bc.. 
W iec odpow iedź jego by ła  z powodu 
wmieszanych ucz. niespodziewani*7 
tw ard a .

—  J e s te ś  żoną. a le m asz sw ój te ­
ren dzia łan ia  i w spółżycia  ze m ną

—  Ach la k ?  —  ro z ją trz y ła  er* 
nagle D anusia . — I  jak iż  to ?  Oczy­
w iście sy p ia ln ię . M ałżenskie  łoże! 
W  tak im  raz ie  t r a f i łe ś  pod złym ad ­
resem . N iew iadom o dlaczego odrzuci­
łeś uczucie M iry

(D. C. N .)
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Obrót wytworami
6ARBARSKIEMI  I KUŚNIERSKIEMU 

na ziemiach północno-wschodnich
W poniższych zestaw ien iach  zo­

brazow any  je s t obrót w ytw oram i g a r  
k a r a te m  i kuśn iersk iem i n a  zje- 
•uiach północno - w schodnich w tra n s  
p o ru . h  kolejow ych.

M am y tu  na  w zględzie 4 a r ty k u ły : 
skó ry  surow e, skó ry  w ypraw ione, a 
pasa tem  kości surow  oraz szczecina 
i  w łosień. l ’orów naw ozo bierzem y 3 
la t*  1926, 1929 i 1931.

Skóry surowe; —  U dział w-wa wi 
buskiego i now ogródzkiego w ekspor- 
eie ogólno - jtolskim  p rzed s taw ia ł się 
n astęp u jąco  (w to n n a c h ) :

liK sport 1926 1929 1931
Potska 8266 5331 10783
w-wo wil 600 415 470
ezyli ]*roc. 7.3 7,8 4.4
w-wo nowo­

gródzkie 129 82 150
ezyłi )>roc. 1.6 1.5 1.4

1926 1929 1931

9470 11300 14759
26 447 993

0.3 3,9 7.0

16
0.2 --- _

w ojew ództw ,
w ojew ództw

Kasz udział p rocen tow i w ekspor 
eii- ogólnopolskim  sk ó r surow ych za- 
tea i swada.

N atom iast im port w rozw ażanym  
okresie w ykazuje  s ta łą  i dużą tenden 
« +  do  wz.ix»stu, jeże li chodzi o  w oje­
wództwo w ileńskie, eo w idać z jioiiiż 
■izego zestaw ien ia  (w  tonnach  1: 

Im port 
t zag ran icy  
Polska 
w-wo w i i.
*z.yli proc 

«'-wo now o­
gródzkie 

ezyli proc.
IV y wóz do innych

j a t  i przyw óz z innych 
s ta le  m alał. W ywóz wynosi! dla w-wa 
w ileńskiego k o le jno : 71, 50 i 0 tonu, 
d la  N ow ogródka: 600, 300 i 340 roun. 
Przyw óz w yraża ł .się w c y f r a c h : dla 
w-wa w ileńskiego — 480, 400 i 350 
w-wa w ileńskiego —  480, 400 i 350, 
d la  N ow ogródzkiego 200, 200 140
tonn .

O sta teczn ie  b ilans w obrocie skó­
ram i su ro  wami w ynosił (w lo u im c h ): 

1926 1929 1931
w-wo wil, +  165 — 382 -,s73
w-wo now o­

gródzkie +  513 + 182  +.>50

O bró t w kom unikacji w ew nętrz­
nej (nadan ia  z<> stacy.j do st-acyj te ­
goż w-v> a ) w ykazuje  s ta ły  spadek . 
O brót w ew nętrzny  w ynosił kolejno: 
jfla w -w a '  ileńsaiego —  472, 155 i Go 
toan , d la  now ogródzkiego — 267, 136 
i  100 tonn.

Ja k o  głów na .Stacja odbiorczo w y­
suw a się  W ilno, dokąd przyw ieziono 
o  w ym ienionych la tach  —  978, 902 i 
*305 tonn. W ilno z drugie.| s tro n y  
je s t  i  głów ną s tac ią  nadaw czą —  wy 
wieziono s tą d  ko le jno : 650, 376 i 382 
tonn.

Z naezne różnice w b ilan sie  luuidlo 
wym  dw óch w ojew ództw  zn a jd u ją , —  
rzecz p ro s ta  —  swoje w yjaśn ien ie  w 
ro li, ja k ą  W ilno od ogryw a, ja k o  ośro 
dek  p rzem ysłu  garbarsk iego . W edług 
s ta n u  na  r. 1931 w w-wie w ileńskiem  
było czynnych 6 g a rb a rn i przem ysło­
wych i 47 rzem ieślniczych, na to m ias t 
*' w -w ie nowogródzKiem tu k o  25 rze 
mieślniezych.

Skory w ypraw ione; _  T ak  w eks 
*>oreie, ja k  iiftpoinwc ogólnopolskim  
w-wo now ogrodzkie n ie  uczestn iczy , 
wdział zaś w-wa w ileńskiego jes t na 
s tępu jący  :

Srcsport 1926 1929 1931
* P o lsk i 453 503 479
w tern z w-wa

w ileńskiego 3 >0 30
ezyli proc 6.7 6.0 4,2
IM PO R T
do Polski 532 4746 1909
w tem do w-wa

w ileńskiego 3 —  —
rzy ll proc 0,6 —  —

W ywóz do innych w-w w ynosił: 
a  w-wa w ileńskiego kolejno —  400, 
22C i 410 tonn , z w-wa now ogródzkie 
£ 0 __  50, 0 i 0 tonn. Przyw óz z in­
nych w-w w yrażał się w cy frach  n a ­
s tępu jących  do w-wa w ileńsk iogo:
100. 220 i 70 tonn, do N ow ogródka 
—80, 120 i 100 tonn .

B ilans w  obrocie sk ó ram i w yprą- 
wiotienii k sz ta łtow ał się dla woj. wi 
fcńsfciego do d a tn io  w n astęp u jące j 
wysokości za oznaczone la ta -  300, 30 
1 359 tonu , zaś  d la  w -wa nowogródz 
kiego s ta le  u jem nie, w cy frach  31), 
120 i 100 tonn.

O brót w ew nętrzny w y n o sił: w-wo 
w ileńskie —  50, l ‘>6 i 98 1onll> " " 'vo 
now ogródzkie —  o7> ”” 1 t ° n n - 

J a k o  głów ne st-acje odbiorcze figu  
ru ją : W ilno, pozatem  L ida, B aranow i
cze , Słonim .

Kos ci su row e ' —  Vf mi)>orclc o- 
póliiopoN kini ziem ie północno 
wschodnie, udzia łu  nie p rzy jm ują 
E ksport zag ran icę  m iał m iejsce . i lfif
*  r. 1926, k iedy z w -wa w ileńskiego

(‘ksiKirtowano 33] lonn (na  2782 z cu 
lego jiań stw a). K ości surow e wywożo 
ile s ą  do  zakładów  przetw órczych in ­
nych w ojew ództw  w wysokości 455, 
600 i 235 tonn z w-wa w ileńskiego i 
184, 480 i 49 tonu  z. w-wa nowogró 
dzkiego. Przyw óz nie p rzekracza k il­
ku tonn .

B ilans w obrocie kośćmi surow em i 
k sz ta łto w a ł s iv dla obu województw  
dodatn .o , wyriOS/itó w wym ienionych 
la tach : d la  w-wa Wlleńskingó —  .86, 
590 i 235 tonn, dla w-wa now ogródz- 
Kiego —  184, 470 i 49 tonu . Zwraca 
tu  uw agę spadek  naszego wywozu ko 
śoi surow ych, jakkolw iek  n ie  po-aaU.i 
my zakładów  przetw órczych.

O brót w ewnętrzny byt nikły (k il- 
ku tonow y).

Szczecina i w iosień. W  im |m icie 
ogólno]miskiUi przyjm ow ało udział ty l 
ko w-wo w ileńskie w r. 1929 w wyso 
kości jed n e j to n n  (na 83 timny unpor 
tu  do P o lsk i) E kspo rt zag ran icę  z. 
w-w~a now ogródzkiego m iał m iejsce
tv lko  w r. 1926, kimly wywjcz.iono 15 
tonn  (1.7 proc, e ss jm rtu  ogólnopol­
sk iego). U dział w-wa v lbńsk iogo  w 

logólnofm lskim  eksporcie był n a s tęp u ­

ją c y :

E k sp o rt 1926 1929 1931
z Polski ^44 541 325
w teru z w-wa

w ileńskiego 39 43 1
czyli proc. 5.2 8.0 0,3

W y w fl* do innych w-w wynosi} ko 
lej no : z w-wa wilz nskiogo —  22, 24 i 
76 tonn, z w wa now ogródzkiego —  
30, 4.1 i 18 tonn . Przy wozu z. innych 
w-w do w-wa now ogródzkiego nie by­
ło, na tom iast do w -.\a  w ileńskiego 
wynosił on —  10, 1 i 0. Obrót wew­
nętrzny  by ł n ik ły  (k ilku tounow y j ć '

B ilans w obrocie szczeciną i włoś 
iiioni k sz ta łto w ał się dodatn io  w wy 
s o k o ś - l  . w  wy m ienionych h itach : dla 
w-wa w ileńskiego —  51, 65 i 77 tonu, 
d la w-wa now ogródzkiego —  43, 43
i 18.

-Jeżeli przy toczone cyfry ob ro tu  a r  
tyknhim i pochodzenia zw ierzęcego z.e 
Sławimy ze ,stanem  pogłow ia, m usim y 
p rzy jść  do w uiasku, że ua  teren ie  
ziem północno - w schodnich nie są 
w ykorzystane należycie eb m en ty  pro  
dukcji i możliw ości wy wozowe. W il­
no łącznie z N owogródkiem  jm siada 
9,7 proc. ogólnopolskiego pogłow ia 
ko n i, 8,4 proc. byd ła rogatego. 8,4 
p roc . trzody  chlew nej i 27,3 proc. po 
głowią owiec. J a k ie  p r/y ezy n y  sk łada 
ją  się na to  —  omówimy przy innej 
sjm sobności.

Z, H arsk i.
 » « » « 0 » « » « ----------

Dodatnie salao
bilansu handlowego 

w  l i p c u  b .  r .

B ilins handlu zagranicznego Pol­
ski (według tym czasow ych obliczeń 
zamknięty został w  lipcu rb. saldem 
aoaatniem  w w ysokości 720 tys. zt.

W lipcu rb przyw ieziono do Pol­
ski 203,646 tonn tow arow  za sum ę 
69 mil 148 tys zk, wywieziono zaś 
z Polski zagranicę 1,125,013 tonn tow a 
rów  za sumę 81 mil 800 tys. zl. W po 
rów naniu do czerw ca rb. w artość wy 
wozu zwiększyła się o  711 ty». z ł ,  a 
w artość przyw ozu —  o 2 mil. 645 tys.

Zwiększył się wywóz następują­
cych artykułów pszenicy o 2,7 mii. 
zt. cukru o 0,9 mil zt, naftowych ole­
jów  pędnych i sm arow ych o 0,8 mil. 
zt. hal1 desek, łat, opałów , o 0,8 mil. 
zł., podkładów kolejowych shprów  o 
0,7 nul. zt., furnierów i dykt o 0,4 mil. 
zt., cynku i pytu cynkow ego o 0,4 mil. 
zt. jęczmienia o 2,7 milj. zt., i nawozów 
o 0,9 milj. zt.

Zmniejszy! się wywóz następu 
Jących artykułów : żyta o 9,7 mil zt., 
kłód ,dłużyc o 1,2 mil. zt. żelaza i sta 
li o 1,2 mil. zt., p tactw a o 0,8 mil. zł. 
zi., rur żelaznych i stalow ych o 0,8 mil. 
zl., bekonów o 0,5 mil. z,, skór tutrza 
nych o 0,4 mil. zl.

Zwiększył się przyw óz następują­
cych artykułów : ryżu o 1,1 mil. zl. ty
toniu i w yrobów  tytoniow ych o 0,9 mil. 
z)., miedzi o  9,7 mil. zl., fWr żelaznych 
0 0,4 mil. zł., rud cynkowych o 0,4 mil. 
zt., żelaza i stali o  0,4 nul. zl..

Zmniejszy! się przywóz następują­
cych artykułów  wetny owczej o 1,2 
mit. zl., bawełny i odpadków  o 0.9 mil. 
zl. nasion, ziarna i ow oców oleistych o 
0.6 mil. zl. żelastw a o 0.6 mil. zl. . 
szm at o 0,5 m i1 zl.

NOWE Kf IĄŹKI
Bola Jaw i Józe> AdamOwicze.

Przez Aflantyk, Spisał z relacji lotni­
ków i opracow ał St. Strum ph - W oj­
tkiewicz. W yd. M Arcta. W arszaw a 
1934, str. 88. Z ilustracjam i

Książeczka bardzo na czasie. W spa 
nialy przelot polskich lotników przez 
A tlantyk oraz ich podróż po Polsce 
spopularyzow ały imiona zwycięzców. 
Ziemia W ileńska ze szczególną sym pat 
ją  > glębokiem uczuciem wita sw ych 
Sj nów, k tórzy  w długiej życiowej tu ­
łaczce nie zapomnieli o  niej i me zer 
wali z nią łączności duchowej

Czyn braci Adatnowiczów zasłu­
guje metylko na jak największe uzna­
nie, ale też i na jak najgłębsze pozna 
nie. I to  z dw óch pow odów. Przelot 
przez A tlantyk jest zdarzeniem 
wielkiej wagi , szczególnie dla nas _  
Polaków. D otychczasow e wysiłki poi 
skich lotników nie uwięczyły się powo 
dzeniem a naw et pociągnęły za sobą 
ofiarę w osobie ś. p. mjr. Idzikow­
skiego. To też przelot Adamowiczów 
w ym aga wielkiej uw agi i poznania, 
jako nigzwykły czyn lotniczy. Ale nie 
dość tego : osoby zw ycięzców  i ich
życie rów nież zasługują na bliższe 
poznanie. Życie bohaterskich lotników 
nie byto łatw e : tw ardą  oni przeszli 
szkolę życiową, wiele biedy zaznali, 
nim zdobyli rozgłos i stawę, a co naj­
w ażniejsze - ziścili sw e m arzenia do 
konania wielkiego czynu ku chwale 
Ojczyzny, od której w młodości oder 
wal ich ciężki los. ;

Relacje braci Adamowiczów, opra 
cow ane przez St. W ojtkiew icza, od­
znaczają się wielką szczerością i uj­
mującą prostotą. Do czytelnika prze 
m aw iają ludzie, którzy umieją kochać 
i dążyć a-o osiągnięcia w ytkniętego ce 
lu. Ta wielka uczuciowość natury poi 
skiej, połączona ze zdobytą w Antery 
ce rozw agą i zdolnością do ścis!e: kal 
kulaeji. jest zasadniczą cechą naszych 
sław nych rodaków. To ujmuje, to im 
ponuje .

Sym patyczna ta książka, bogato  i 
starannie ilustrowana pow inna zna­
leźć jak największe rzesze czytelników 
przede w s/ystkw m  w śród młodzieży.

Prof. Dr. A. B°lland. Dyr. W yższe­
go Studjum  Handlowego, Doc U. Ja­
gieł —  Dr. St. Schm idt, Doc. LI J.—  
Program  akcji dla podniesienia docho 
du społecznego wsi drogą kom ercja­
lizacji.

, Projekt skierow ania młodzieży 
akadem ickiej na w ieś). Kraków 1933, 
str. 21. Skl gl. Geb. i Wolff.

Sp-i-awozdanie z dział3 łności P o l­
skiego Towarzystwa Tatrzańskiego w  
K rakowie za okres od 3. 4. 1933 r. 
do 31. I I r .  1934 r. K raków , 1934, 
s tr .  78.

M. D eu tsch e r —  P ra k ty k a  lek a r­
sk a , położnicza ®i deutystyez.na. W il­
no 1934. s tr .  69.

J a k  /.az.nacza na w stępie wydawca 
przep isów  praw nych  do tyczących  za­
wodów lekarskiego, położniezógo i 
d a n t- y s t y i.-/, 11 et; o , —  „w ydaw nictw o ni­
n iejsze ma na w zględzie głów nie cci 
p rak tyczny , a m ianow icie: u ła tw ie­
nie w spom nianym  ziiwodom z.orjen 
tow an ia  s ię  w całokszta łc ie  norm  
praw u yc h, dotyczących w ykonyw a­
nia ich p ra k ty k i, a obow iązu jących  na 
te ren ie  całego p a ń s tw a " .

W ładysław  Junoszą Szaniaw ski. 
Czy chcesz mieć dach n ad  g łow ą? — 
N akł. E. .Szmidta, W arszaw a , 1934, 
s tr .  29.

K siążeczka ta u ję ta  w form ę popu 
lir j ie j  gaw ędy w ylicza m ieszkańcom  
w iosek i m iasteczek szereg  przyczyn 
najczęściej w yw ołujących pofotr, po­
ucza, jak  należy, nieść do raźny  ra ­
tunek , zachęca gorliw ie do zak ła­
dania  s tra ż y  jMiżarnych ochotniczych 
i wS]M>łdziałania z niem i jiodczas w al­
ki z ogniem .

W obecnej ]>orzo, gdy k lęski po­
żarów  m nożą s ię  w sposób zatrw a- 
ż a ją ey , w ym ieniona b ro szu ra  stanow i 
doskonały m a te rja ł propagandowy- i 
zasługuje  na rozjiow szechm enie.

M ichał Am Pros —  . C zasopism a wi­
leńskiego rejonu  b ib liograficznego  w 
r. 1932. O dbitka z A teneum  W i leń 
skiego t. IX . W iluo, 1934, s t r  11.

M ichał A m bros —  B ib lio g ra fia  
U niw ersy tetu  W ileńsk iego  za 1. 
193(1- 1932. O d b itk a  z A teneum  W?- 
luuskiogo t. IX . W ilno 1934 str.
51.

O lgierd Tuskiew icz —  P rzesilen ie  
zbożowe w Polsce. Poznańsk ie  P race 
Ekonom iczne jtod red. p ro f . d r . E . 
'Iny lo ra  —  N r. 20. Poznań, 1934 s tr . 
131.

R ozpraw a sk ła d a  się z jiięciu roz 
działów , a m ianow icie: T —  św ia to ­
we prze,-silenie zbożowe. II —  Prze 
Silenie zbożowe w Polsce. T li —  P o l­
ska  p o lity k a  zbożowa. IV . -—- W ynik  
Sztucznego ksz ta łtow an iu  cen zboża :
1) R ozdział zapomogi między społe- 
ozeństw o j 2) W pływ  na dochód społe­
czny. \  —  S k u tk i nadm iernej ochro­
ny gospodarczej.

W terenie i na forach
Bilans OlimpJarJy Polaków z Zagranicy
Pierwsze igrzyska sportow e P o la - )  Indyw idualn ie  10(1 ni. w ygrał J a  I W alasiew iczów na 33,7S przed G órną

ków z zagranicy i G dańska zgrom a­
dził' ogółem 385 zaw odników  z 13 
k ra jów  E uropy, A m eryki i A zji. —  
Z te j licz.by było 352 zawodników i 
33 zawodniczki. P rogram  igrzysk  o- 
bejm ow ał zawody lekkoatletyczne, 
pływ uckię, bokserskie, p iłkarsk ie , ko 
larsk ie , koszykówkę i siatków kę. P o­
ziom za trądów był naogół nierów ny. 
W  zaw odach lekkoatle tycznych  nie­
k tó rzy  zawodnicy am erykańscy  osiąg 
nęli w spaniałe w yniki, n ieraz  lepsze 
od rekordów  Polski. W jdyw aniu  je 
dyiii< Chrostow-ki reprezen tow ał wy­
soką klasę. W boksie dom inowali

n iak  (U SA ) 10.9 p rzed  G ołankiew i- j (U SA ) 29,36 i M alanow ską (G d.) —
28,96; oszczep —  W alasiew iczów na 
32,61 przed P rzybylską 24.15 i Ma

czem (U SA ) 11,2 i B acą 11,4; 200 
m h linkow ski (U S A ) 23,2 przed Go
ank;cv'i<-/em (U SA ) 23,8 i Gołkiem j lanow ską 23,89; skok wzwyż —  P rzy  
;N iem cy). 24; 400 m. K linkow ski J hylslca 135 przed Śliwą 130 i Palusz(
(U SA ) 50,9, p rzed  K aczm arsk im  — 
(P S A ) 51,8 i M ajeszczukieni (R um .)
• >4.2; SliO m. K aczm arsk i (U SA ) — 
2:02,1 przed O leksym (U S A ) 2:02,3 i 
Wineław-em (Ł otw a) 2 :04 ,8 ; 1500 m. 
Szum aehow ski (E Ś A ) + 0 8 ,6  przed 
Oleksym 4 14.4 j Nowakiem  (B elg ja) 
4 :1 5 ; 5(100 ni. Szum aehow ski (U SA ) 
16.:59.2 p rzed  szloehow skim  (U-SA), 
—  16:35.6 i Ju rczek iem  (O zoehosł.),

Kram uzi i G dańszczanie. IV piłce noż 116.39; 110 m. przez p lo tk ; R atkow ski
ne, zawiodła nieco rep rezen tac ja  Pol 
skiego Związhu P iłk i N ożnej we Uran 
oji na k tórą na jbardz ie j Uczono, nit 
-stety rep re zen tac ja , ta  muŁhiłti p rzy ­
jechać w osłabionym  sk ładzie  i nie 
odegz-ała tej roli, jakie., się od niej
Spodziewano.

Dobry zresztą poziom rep rezen to ­
w ała  Polonia K arw ińska , bron iąca 
sw ych barw  CzcchoMowacu. N adspo­
d z i e w a n i e  dobrze w ypadła rów nież Po 
iołiju ('zeriiiowiecka, w ystępu jąca  w 
barw ach R um unii. W  ko larstw ie  na.i 
lepsi byli F rancuz i, a le  i oni ustępo 
i\a li znacznie zaw odnikom  kraiow ym . 
W  koszykówce i siatków ce, gdzie z a ­
znaczył?' się p rzew aga F ra n c ji i Cze 
ehosłówacji poziom był bardzo  niski, 
a  w każdym  razie  ustępow ał jirzynaj 
m niej o klasę zaw odnikom  kra i o wyru.

CEKKC ATLETYKA

W zaw odach lekkoatle tycznych  
zdecydow ane zw ycięstw o odniosła A- 
m eryka, zajm ując pierw sze m iejsce w 
ogólnej k lasy tik iK ii 1P p k t. 2) 
Czechosłowacja, 7 n k l . ; 3 F ran c ja  
5 p k t . ;  41 G dańsk 3 p k t.: 5) N iem­
cy 2 pkt,'; 6) Łotw a 1 pk t.

(U SA ) 17,2 przed Z borajskim  (F r .)  
19 i B ratkow skim  (G d.) 19.4; s z ta ­
fe ta  4 X 100  m. A m eryka 45.4, przed 
Niemcami 46 i G dańskim n 46.2; sz ta  
fe ta  4 X  400 m. A m eryka 3:36.6 przed 
Niemcami 3:40 : Czechosłow acją — 
3 :47 .4 ; ku la  —  Podolak (U SA ) 12,81 
jirzed F a rn y m  (Cz.) 12,51 i Z hora 1
skim  I F r . ) 12,45; oszczep —  Chudzi- 
kiew iez (U S A ) 50.64 przed U rb an ia ­

kiem 125; ku la  —  Paluszek  920 
przed PiY .ybilską i M ichalską (N .) —
SS1.

B O K S  a

W  tu rn ie ju  bokserskim  zw ycięst­
wo odniosła F ra n c ja  10 pk t 2) 
G dańsk 7 p k t.;  3) N iemcy 5 p k t.;  
4) Ł otw a 3 p k t.;  5) R um unja  2 p k t.

Indyw idualn ie  zw yciężyli: w w a­
dze m uszej Szeroński (G d.) przed 
Fleisehereni (N iem cy), w  w adze ko­
guciej K asprow iak  (N iem cy) przed 
Góreckim (R u m .) ; w wadze p iórko­
wej B ianga (G d.) p rzed G ierdalem  
( F r . ) ;  w w adze le.kkiej R endzionek 
(Ł otw a) p rzed  llir sc h e m  ('G d .); w 
w adze pó iśredn iej V7ójezak (F r .)  
przed N eum anem  (G d .) ; w w adze śre 
dn ie j Langu (F r .)  p rzed  S tachow ia­
kiem  (N iem cy); w wadze półciężkiej

kiem  (L r.)  48 i P arnym  (C z .) ; skok Jab łońsk i Tl (F r .)  p rzed  W ojciecłn-m
wdał —  Jan iak  (U S A ) 642 przed 
R atkow skim  (U SA ) 641 i fiołkiem  
(N .) o31 ; ńsok wzwyż —  Ratkow..ki 
(U SA ) 170 przed W ąsow iczem  —  
(U SA ) 170 i P iask im  (U SA ) 165; 
tyczka —  V\ ąsowicz 408 p rzed  M aje- 
szczukiem  (R .) 300 i lS rhaniakiam  
(F r .)  300; dysk  —  Podolak  (U SA ) 
36.52 przed F a rn y m  (C z.) 8518  j
Dworabskim ( F r . ) 34.62.

W konkurencjach  pań 100 m, wy 
g ra ła  W aiasiew .ezów na (U SA ) 12,2, 
przed Ś liw ą ( l TSA ) 13,2 i P rzybylską 
(U SA ) 13,4, 200 m. W alasiew iczów - 
na 24,5 p rzed P rzy b j lską 28 i P a lu ­
szkiem  (U SA ) 30; skok wdał —  Pa 
lnszek (TTSA) 501 przed Śliwą 488 i 
Paknisów na (Ł otw a) 460; dysk —

Sukcesy Foiek ua igrzyskach kobiecych
w Londynie

E kipa  polsku na igrzyskach k o b iecych  w Londynie, /. W alasiew iezów ną, 
W ujsów uą j K w aśniew ską na czele, podczas tren in g u  na stad ion ie

loml ńskim .

W e czw artek  ri*poczęły  się w
Londynie 4_te kobiece igrzyska św .a- 
towe. P rzed  południem  odbył/ się 
j>ierw.sze elim inacje . W przedbiegach 
na 60 m. s ta rto w a ło  20 zaw odniczek 
w 6 przedbiegach . Po dw ie zawodnicz 
ki z każdego przedbiogu wchc^Izą do 
p ń lf iu a lu . N a s ta rc ie  z w yjątkiem
A m erykanek  s tan ę ła  ca ła  e lita  św ia­
ta .. /j Polski s ta r to w a ła  ty lko  W ala- 
siew iczow im , k tó ra  wygTała n a tu ra l­
nie sw oją se r ję  w czasie 7,8 sek., bę 
dąc k lasą  Ula siebie. Drugie, m iejsce 
za ję ła  znana sp r in te rk a  z Południo­
wej A fry k i C lark .

W  elim inacjach  kuli sta rtow ało  9 
zaw odniczek, z. k tó rych  6 jtrzeszło do 
fina łu , m ając w- elim inacji 4 i 5 miej 
•'-et'- W ajsów na m iała w ynik 10.99, a 
Gejzikow a 10.61 P row adzi w te j kon 
karenc ji N iem ka M auerm eyer.

P ięciobój zgrom adził 12 zaw odni­
czek, a  w ich liczbie K w aśniew ską. 
Rozegrano ty lk o  100 m etrów , w któ-

----------

rym to biegu K w aśniew ska m iała  wy 
nik 14.2 sek.

P o  i>ołudiiiu odbyło się u roczyste 
o tw arc ie  zawodów. P u n k tu a ln ie  o 
godz. 15-ej na  s tad jo n  w kroczyła o r 
k ie s tra  g w ard ji kró lew skiej. Zł n ią  
k ap iian  d rużyny  ang ielsk iej p . H is- 
cook niosła tra iisp a re n t z nap isem  — 
„4-te kobiece ig rzyska  św ia tow e" —  
N astępn ie  p rzedefilow ało  ze sz tan d a ­
ram i sw ych k ra jó w  kolejno : 16 Nie­
mek, 7 A ustrjaczek , 6 zaw odniczek 
belgijsk ich , 11 kanady jsk ich , 12 czes 
kich, 11 fran cu sk ich , 8 ho lenderskich , 
I w ęgierska, 6 w łoskich, 8 japońsk ich , 
8 jugosłow iańsk ich , 1 ło tew ska, 8 
palestyńsk ich , 12 polskich, 2 po łudnic  
w o - a fry k ań sk ie , 4 szw edzkie, druży 
n a  koszykow a S t. Z jednoczonych i 17 
A ngielek. Polski sz ta n d a r  niosła W a- 
lasjow iczów na. D rużyna polska wyróż 
niła się p ięknym  wyglądem i sp o rto ­
wą postaw ą.

Wszechpolskie regaty żeglarskie na je­
ziorach Augustowskich

Oticerski Y ad it - Klub R. P. organi 
żuje w najbliższą niedzielę dn, 12 b 
m. regaty  żeglarskie na jeziorze k re  
cliov ieckiem w  Augustowie. Udział
zgłosiło 7 klubów  z .  Warw, a wy w  o- 
gólnej liczbie 25 yachtówn Regaty te 
bęaą jedna z najw iększych imprez
żeglarskich i przyczynią się w poważ 
nej m ieize do propagandy żeglarstw a 
i przepięknych jezior Augustowskich.

Początek o godz 14-ej. S tart i

m eta na przystani oddziału augustow  
skiego Yachl - Klubu Polski. Kierow­
nictwo regat spoczyw a w rękach por. 
Trzepalko.

W  dniach 13 i 14 sierpnia rh. o 
godz. 10 -ej odhedą się również na 
jeziorach Augustowskich rozgrywki 

żeglarskie o tytuł mistrza Polski, przy 
czem w rozgrywkach zastosow ana hę 
dzie szachow nica olimpijska.

W df Hu d z i s i e j s z y m  t dministr^cja naszego 
oisma wydaja karty uczestnictwa w wycieczce 
de 6dvn! wyłącznie w reczinach »ć 9 rt* 12.

s
m
M ft

(Ł otw a) ; w w adze ciężkie., u ieo fie 'a I 
nym m istrzem  został C histow ski —  
(G darisk).

PIŁ K A  NOŻITA

W pitce nożnej piwrwsee m iejsca 
zajęła (Izechosłow acja (P olonia  K a r­
w ińska) 2) N iem cy 7 p k t . ;  3) i 4) 
R um unja i B elgja —  po 4 pkt.

W  poszczególnych spo tkan iach  Ru 
niunja pokonała F ra n c ję  1 :0, Niemcy 
wygrały z G dańskiem  2 '1 , L zechosło 
wac-ja odniosła zw ycięstwo nad A ust- 
r ją  8 :0 , a B elgja w yelim inow ała Łot 
wę 3:2 . W jH thinałaeh łlzechosłowa- 
c ja  w ygrała  z Rum un ją 4 :2 , a N iem ­
cy z fte łg ją  4 :U  F in a ł Gzechosłowa- 
c ja  —  Nietnct zakończył się zwycię­
stw em  Czec hosłowacji.

P Ł Y W A N I E

IV idyw am u zwycięstwo odniosła 
A m eryka II) p k t. D rugim i i trzeciem  
m iejscem  podzieliły się G dańsk i R u 
Ttittnya psi 6 pkt. C zw arte m iejsce za 
ję ła  K anada 8 pkt. 5) A u s tr ja  —  2 
p k t.;  o) Niemcy — ] pkt.

Indy w iditaln ie na 100 t u .  sty lem  
dow olnym  zwycięży ł ( 'k ro s to w + i — 
(U SA ) vr czasie 1.00 4 sek. przed 
Sendłakiem  (N .) 1:21.4 i K rzyw o - 
Tiient (A u s tr ja ) ;  200 m. sty lem  klasy  
cznym  N iznalski (U SA ) 3:15.6 p ized  
M uzykiem  (Gd.) 3:23.3 i P o rada  —  
(N .) ;  100 tu. naw zttak G hrostow ski— 
(U SA ) 1,21,5 p rzed K rzyw ouiem  — 
(A u s tr .)  1:30 i Jasik iew iczein  (G d .); 
41 HI m. sty lem  dowfńnym Ciłirontowkki 
(U SA ) 5:85.4 przed Rogalskim  (K a­
nada) 6:07.2 i M uzykiem  (G d .) , —  
1500 m. R ogalski ( K ) 24.36.2 przed 
Olszewskim  (G d.) 37 :37 ,3 : sz ta fe ta
3X 100  m. stylem  zm iennym  R um unia 
5:43.

K O L A R S T W  O

W  zaw odach ko larskich  trium fów ,1
ła  F ra n c ja  10 p k t. przed B elgją 7 
pk t., G dańskiem  5 p k t. i Niemcami 
3 p k t.

Indyw idualn ie  zwyciężył P raezyk  
(B e lg jt) , k tó ry  przebył dystans 100 
km. w cz-asie 3 :06 :17 ,2  przed Napm 
ra łą  (F ra n c ja )  3:06:17,4 , M ajorczy- 
kietn (F ra n c ja )  3:06:17,8 oraz R ana- 
siakiem  (F ra n c ja )  3:06:18.

R O S Z Y R 6 W F A

W koszykówce zw yciężała F ra n ­
c ja  10 p k t. p rzed G dańskiem  7 pkt..; 
i Ł otw ą 5 pkt.. W  jtoszcz-ególnych spo 
tk an iach  G dańsk jtokonał Niemcy 
20:15, R um unja  zw yciężyła B elgje — 
13:10. F ra n c ja  w yelim inow ała Czechu 
.slowację 38:24, V> jtó ltinałach  
G dańsk  w ygrał z R um unja 28:17, a 
F ra n c ja  zwyciężyła w alk - oyorem.
W  fin a le  F ra n c ja  pokonała G dańsk 
15:11.

S I A T F Ó W R A

W  siatków ce w ygrał? Czechosłowa­
c ja  10 pk t. p rzed  G dańskiem  i Łotwa 
po 6 p k t. i Niemcam> 3 p k t. W  fina 
le sia tków k pań Czechosłow acja po­
konała  G dańsk 2:1 W  siatków ce p a ­
nów w fin a le  Czechosłow acja minio- 
ła  zw ycięstw o nad  Łotw ą również v 
stosunku  2:1 . W półfina łach  wyelimi 
nowalio  zostały  Rumun.|:i i Fram-.ia.

 » « — « 0 » — » « ------

DWA ZWYCIĘSTWA HEBDY W
GRZE PODWÓJNEJ

W Hamburgu po przerwie spowo 
dowanej żałobą , rozpoczął się w  śro 
dę dalszy ciąg turnieju tenisowego 
o m istrzostw o Rzeszy Rano w grze 
podwójnej panów para polsko - jugo 
słowiańska Hebda Palada pokonała 
parę niemiecką w dwóch setach 6:3. 
6:1, 0:2. Para  ta dzięki tym zwycięs 
(twom przeszła do ćwierćfinału. Dziś 
w czw artek para Hebda - Palada 
walczy z parą Hopmann Ttirnbul fAu 
stralja)

(dokończenie sportu na stronic &-ej)



L O O

DZIŚ  GRA ŁOTEWSKI KLUB 
,,VALDE“ Z  MAKABI

Przybyła dc W ilna drużyna
ew sk iego  klubu w ojskow ego, ro 

zegra oz s o godz. 16.30 sp o t­
kanie piłkarskie z wileńską Mecz 
odbędzie się  rat stadjonk przy ul. 
Werfcowsfciej.

SEK C JA  BOK£ E itSK A  AZS.

Sekcja bokserska AZS W ilno po­
daje do wiadomości osobom "-aintere 
Lowanym, że treningi sescji będą się 
oabyw ały w poniedziałki i czw artki 
od godz. & do godz. 19 na przystani 
wi' slarskiej AZK-u (ul. K ościuszki 
12) koło boiska 6 pułku piech. Legjo 
nów ).

Pierw szy trening odbędzie się w  
poniedziałek 13 hm. Zapisy nowowstę 
pujących przyjm uie kol. Ćwikliński, 
na treningach.

MISTRZOWSKĄ. DROŻYNA PALE­
STYNY REMISUJE Z POGGNIĄ 

LWOWSKĄ

We Lwowie rozegrane zoótal mecz 
piłkarski między mistrzowską drużyną 
Palestyny Hapoeiem a ligową Pogonią

Po interesującej grze mecz -akon- 
czył się wynikiem nierozstrzygniętym

honorow ym  pro tektoratem  wicemini­
stra  spraw  w ojskow ych gen. Sławoj 
Składkow skiego w- dniach 12, 13, 14 : 
15 sierpnia odbędzie się doroczny „V 
Jubileuszowy M iędzynarodow y Raid 
M otocyklowy W arszaw a —  Wilno — 
W arszaw a 1.000 kim “

W ym ieniony raid organizow an- jest 
przez w ojskow y klub sportow y „Le- 
g ja“ o w ielką nagrodę przechodnią im. 
P ierw szego M arszalka Polski Józefa 
Piłsudskiego.

Trasa raidu na etapie W arszaw a — 
W ilno prow adzić będzie W arszaw a, 
Grochów, szosą  na Strugę, objazd 
przez Zielonkę, Wołomin do Radzymi­
na. Jadów , Łochów, Brok, O strów  M a­
zow iecka, Śniadow o, Łomża, kisielm- 
ca, Staw iski, Św idry - Dobrzyce, 
Szczuczyn, G rajew o, Rajgród, Augu­
stów , Grodno, Jeziory, O stryna Nowy 
Dwór, Zabłoć, Raduń, Ejszyszki, Pir 
ciupie, Chazbejew icza, Ponary, Wilno 

2:2 (1 :2). Pogoń wystąpiła w  składzie , (P lac K atedralny), 
normalnym, jedynie bez Matjasa II . Trasa na drugim etapie W iino-W ar 

Bramki zdobyli' Matjas 1 i Nowa szaw a prow adzi do G roona drogą tą 
kowski dla Pogoni, a Schwarz dla He sam ą, a dalej Sokółka, W asilków, Bia- 
poelu.. W idzów przeszło 3000. lystok, Żędziany, Jeżew o, G óra Stren-

I kowa, W izna, Łomża, M iastkow o, O  
strołęka, Czerwin, O strów  Mazowiec-

V JuPileuszow y rfięiizyiw otiow y 
raid motocyKlowy

Warszawa — Wilno — Warszawa
W ILNO. W zorem  lat ubiegłych pod ka i dalej tą  sam ą drogą do W ar­

szawy.
Start z W ilna nastąpi w  dniu 15 b. 

m. o godz. 7 rano z koszar 1 p. p. leg.
W rraidzie bierze udział w ielka ilość 

zaw odników  krajow ych i po raz pierw 
szy zaw odnicy niemieccy.

Jak dow iadujem y się, w ładze bez­
pieczeństw a w ydaiy cały szereg  za­
rządzeń, aby ur.iknąc nieszczęśliwych 
w ypadków . Funkcjonarjusze P  P. i or­
gany służby drogow ej zw racac będą

hieroglify chińskie
odczytane

( X ) Anglii protesoi Persetal Lett: 
podaje do wiadomości ostatnie rezul­
taty poszukiwań archeologicznych w  
Cninach, pozwalających ustalić h’S- 
torję Chir dn 16 wieku przed Chr. I tak 
udaio się ustalić dokładne dane o  dy- 
nastji Szang - lu panującej w  Chinach 
w  tej odległej' epoce . Wielu uczonych 
uważało ją za legendarna.

Nowe doświadczenie historfi Chin 
otrzymane zostały zupełnie wypao- 
kowo . W roku 1889 w  północnym  
Chonanie zawali* się brzeg rzeki i 
wewnątrz ziemi znafeĄorm kawałek 
kości i kamienni płytki pokryte hierc 
glifami. Miejscowi mieszkańcy zebra

t t P A P I E R
4 i

S P Ó ŁKA  AKCYJNA

WILriC, UL. ZAWALKA t3, TLL. 501 
• P o l e c a  na sezon szkolny zeszyty znornialtzo-
► wane, bruljony i Inne artykuły szkolne i kancelaryjne <
t  W ŁASNA W YTW ÓRNIA ZESZYTÓW , BRULJONÓW
► I INNYCH W YRO BuW  INTROLIGATORSKICH.
MŁAUAIMAAIUAAAIAŁAJ...,! AAli A*

Ii tych odłamków okołc tysiąca i pos- 
baczną uw agę na ruch kołowy i pieszj przedawal] je bogatym mandarynom 
na u icach i drogach publicznych w  ̂pekińskim kolekcjonerom i zbtera- 
czasie raidu, zas w interesie sam ej ę/ont antyków. Po kilku latach c^ńy

TRZY NOWE REKORDY sW IATO  
WE W OSLO

ludności leży stosow anie się do obow ią 
żujących przepisów , przedew szystkiem  
trzym anie się praw ej strony  drogi lub 
ulicy oraz niew ypuszczanie przez wo­
źniców koni z rąk, jak również nie 
spanie w oźniców  w  czasie jazdy. 

D ow iadujem y się również, że poli

ten zbiór trafił do Europy i tu z nad 
pisów sporządzono odoitki i opublino 
wano w w ydal.u  książkowem. Teraz 
te hieroglify odcyfrowano. Okazały 
się one przepowiedniami przechowv- 
wanemi u oficjalnych astrologów i 
wróżbiarzy cesarzów dynastji Szang-

cja i służba drogow a w osiedlach oraz I ^  gjóra  w połowic 16 w ieku została 
na skrzyżow aniach ulic < drog w -kazy- | usunjęja  pp/gj Jy n as tję  Szy.

Na międzynarodowych zawodach 
lekkoatletycznych w Oslo z udziałem 
amerykańskich lekkoatletów. cobił«! 
zostały trzy ,ek<>rdy św iatow e . Na ! 
110 mtr. przez płotki Beurd uzyskał' 
wspaniały wynik 14,2 sek., bijąc re 
kord św iatow y. Drugi rekord św iato­
wy ustalił Eastman na 50 m., osiąga­
jąc czas 1*02. Trzeci rekord padł w  
szwedzkiej sztafecie 100-:200x300x400 
m. Am ei,kanie, w  skiaazie Peacok 
Kane, Hardm i Eastman poprawili w y  
nik z 1:56,8 na 1:53,3. Na 100 m. Pea 
coc wyrównał rekord św iatowy, uzys­
kując 10,3 sek.
;  «§>' 1

y nas i gJzieipdziai
V, dniach 13 i 14 sierpnia rb na 

stadionie W ojska Polskiego przy ul. 
Łazienkow skiej rozegrane zostaną VII 
narodow e zaw ody lekkoatletyczne o 
m istrzostw o Polski głuchoniemych. 
Początek zaw odów  o godzinie 16-ej 
P rogram  obejm uje pełny program  lek 
koatletyczny.

* * »
W m iędzym iastowym  meczu pitkar 

skim reprezentacja ZSRR pokonała Tur 
cję w stosunku 2:1. W idzów około 
70 ty-ięcy.

• • •
Z W iednia donoszą, że w icekanclerz 

ks S tarhem berg którem u podlegają 
w szystkie aiedrjackie organizacje spor 
fowe cotną! udzielone już pozwolenie 
w spraw ie sta rtu  A ustrji na mistrzos 
tw ach pływackich Europy w Atagde- 
burgu i kolarskich mi trzostw ach  świa 
ta  w Lipsku. W arto  zaznaczyć, że 
Niemcy przed paru tygodniami o trzy­
mali oficjalne zgłoszenie Austrii do 
tych zaw odów.
m B m m m m m m m m m m m m m m a M B j*

Sreorny rok w Anglii
(X ) P arlam en t ang ielsk i p rzy ją ł 

nstaw ę, u s ta la jącą  porządek  uroczys­
tości uczczenia 25-leoia w stąp ien ia  
na tro n  k ró la  .Terzegoo V, co odbyło 
>ię 6 m a ja  1910 roku, w dzień śm ier 

ci E d w ard a  VII
U roczystości nie o g ran icza ją  się 

do jóflnego ty lko  d n ia  6 m a ja  1935 r. 
— lecz będą rozłożone na  p rzeciąg  cł 
łciio roku . k tó ry  o trzym a nazw ę 
„Srebrnego* ‘ .

D nia i  m aja, w poniedziałek , a ró l 
J e rz y  V i królow a Mary p o jad ą  z pa 
*acu w B uckingham  do k a te d ry  św ., 
P aw ła , aby  złożyć dz.ękczynien ie  Bo 
gu. U roczystość ta  pod w zględem oka 
żałości i p rzepychu  n ie  będzie m iała  
rów nej sobie w h is to rji A nglji.

W  ciągu  następnych  15 dni na 
dw orze królew skim  odbędą się bale i 
przy ięeia, zaś w całe j A nglji, w do­
m in iach  i koloujach obchody św ięta  
narodow ego. Zgodnie z osobistem  ży­
czeniem  k ró la  Je rzego  V, św ięta  te  
nic będą m m ły urzędow ych fo rm , ale 
w szędzie zachow ają lokalny  ch a rak ­
te r :  każdy  naród , każde plem ię bę­
dzie je  obchodzić w edług sw ej woli i 
iw yczajów .

Do L ondynu na 6 m aja z ja d ą  się 
p rzedstaw icie le  w szystk ich  ziem  Zje.d 
noozonego K ró lestw a. W ysłan ia  n ad ­
zw yczajnego posła  odm ów ił ty lk o  de 
V ale ra . p rezy d en t wolnego państw p 
I r l a n d j i , pow ołując się  na  ,,nadzw y­
czajne oko liczności" w y jaśn ił on w 
sw ojem  piśrnie, do prom  je r a  rządu  an 
g ielskiego, żp w oJrwi.fi obecnej Je rz y  
V je s t królem  ty lko  północnej I r la n ­
d ii. O dpowiedź ta  w yw ołała w A ng­
lji duże rozdrażn ien ie .

In d y jscy  k s iążę ta  p rzyw iozą do 
L ondynu drogocenne d a rv . M ah arad ­
ża A lw ara  o fia ru je  Je rzem u  V dw a 
najw iększe w św iecie szm aragdy  zwa 
ne „ san d rak a to m o n i"  —  eo znaczy-: 
..p iękniej świecący- niż k s ię ż y c " . M a­
haradża  fiw alio ra  Wręczy królow ei 
diamentowy- naszy jn ik  długości 756 mc 
trów , rad ża  B aroda —  b ry lan t ..Po­
łudniow a g w ia z d a "  itd .

w ać będzie raidzistom  kierunek dro­
gi i w strzym yw ać przy zolizaniu się 
raidu ruch w ozów  oraz usuw ać prze­
chodniów z jezdni w  m iastach. Zaró­
w no policja, jak służba drogow a otrzy­
mały oolecenia od sw ych władz oka­
zyw ania uczestnikom raidu w razie po­
trzeby pomocy i życzliwej opieki,

Bocian p rze rw a ł a u d y ty  radjowfi
i pozbawił oświetienfa mieszkańców 

podsfołecznych
Z W arszaw y donoszą:

W e wtorek, 7 b. m o godz. 19 m. 
45 do godz. 24 trw ała przerw a w 
„Polskiem  Radjo" z przyczyny dosyć 
osobliwej. Mianowicie bocian w pad' 
na przewody w ysokiego napięcia mię­
dzy Sękocinem i Łazami, w skutek cze­
go nastąpiło zerw anie przewodów o na 
pięciu 35.000 volt. Bocian poniósł 
śm ierć na miejscu.

N atychm iast zawiadom iono pogoto­
wie elektrowni okręgu w arszaw skiego 
w Pruszkowie, które, po skonstatow a­
niu uszkodzeń niezwłocznie p rzys tąp .- 
to do ich likwidacji. N astąpiło bowiem 
uszkodzenie transform atorów  prądo­
wych na podstacji rozdzielczej w Se- 
kocinie oraz przepalenie przew odów  
zasilających Polskie Radjo na odcinku 
Sękocin —  Łazy.

U szkodzenie spow odow ało również 
ogólne zaburzenia w- sieci w ysokiego 
napięcia' elektrow ni okręgu w arszaw ­
skiego na całej trasie od elektrowni w 
Pruszkow ie do Sękocina i dalej dc Je-

|  W Y C j N E K  c  

® ZNIŻKOWY |
®  upr«wni*jącv d. n*oyci* w na

ziorny, z której zasilane są w energję 
elektryczną w szystkie pobliskie miejsco 
wości, jak W ilanów, K onstancin, Sko­
limów, Chylice etc., gdzie brak prądu 
byl szeroko kom entow any, nikt jednak 
nie przypuszczał, że tak spokojny Dtak, 
jakim jest bocian, mogl spow odow ać 
tego rodzaju perturbacje.

Spraw cę nieszczęścia dostarczono 
do biur zarządu elektrow ni, gdzie 
stw ierdzono, że jest to  w yjątkow o du­
ży okaz i że w  locie uderzy! iednem 
skrzydłem  w ieden przew ód, a dru- 
giem w drugi, a prąd przez niego 
przepływ ający przepalił przewodniki, 
które opadły na ziemię; w skutek po­
rażenia prądem , bocian zawisł między 
przewodami,

Figle muzykanta
Jak ;-mutno się kończą niewczesne 

czasami żarty , wiemy dobrze. Kładzie 
się cioc na totelu zardzew iałą pine­
skę, by ciotunia siadając trochę tylko 
się ukłuta, a ciocia się kluje i w trzy 
dni um iera na zakażenie pluc. Oblewa 
nie w śm igus, w  drugi dzień zimnej 
naszej W ielkiejnocy —  kończy się o- 
strem zapaleniem płuc. W podobny 
sposób chciał p o ż a ło w a ć  ^obie pan 
A lton ; M uzyka z Niemierza Ma p a r 
Alfons lat szesnaście i dużo młodzień­
czych pom ysłów  w głowie.

I dużo pustactw  mu po niej cho­
dzi.

Dowiedziaw szy się, że brat jego 
Kor. tantv  w raz z parobkiem zdążać 
będzie ku Wilnu z furm anką nocą, za­
czaił się na szóstym  kilometrze za 
drzew em  i postanowił braciaszka na­
straszyć.

Noc była pogodna i chłopak ocze 
kiwał, wiele sob ie  na przestrachu bra­
ta obiecując.

W tem  ocknął się z chłopięcych du- 
mań.

Na trakcie oszmiańskim z oddali za 
kołatał wóz jakiś.

  To on —  pomyślał chłopiec, mo
cniej ściskając kij w ręku.

W oz byl coraz to bliżej ,juź mija 
w iorstow y słup opodal, juz, już jest 
zupełnie blisko. Z okrzykiem „S tój!“ 
w ypadł chłopiec z za drzew a i popę­
dził do wozu.

Był pewien że brat się narazie 
przestraszy, a później pozna go i bę­
dą się śmieli obaj z w ypłatanego tigla. 
Ale los chciał inaczej. K onstanty zbu­
dzony okrzykiem z drzemki na wozie 
i widząc pędzącego w mrokach czło­
wieka z kijem, w ydobył rew olw er i 
palnął.

Chłopiec zachwiał się, zakrzyknął 
.Ko-'tek!“ i runął na ziemię. K on-tanty 

ścierpł Zeskoczył z wozu i podbiegł 
do b ra ta  którego po krzyku rozpo­
znał.

Po pobieżnych oględzinach w mro­
kach nocy, okazało się jednak na szczę 
ście, że strzał, acz celny i trafiający w 

D rugi łańcuch wzgórz w znosi się głowę, zranił chfopca tylko pow ierz-
w  zatoce Oman, podczas gdy tr z e c i ' chowme, nie zagrażając jego życiu.
pT/ecina zatokę Aden w północno Podcięto konia i chłopca zbroczo
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Brosizowe złofa-na 
dnie oceanu!

(el) Pułkownik Sevel , kierownik 
jednej' z ostatnich ekspedycyj oceano 
graficznych, która przez dziewięć tnie 
sięcy bawiła na morzu Arabskiem i w 
zatoce Perskiej', gdzie przedsiębrała 
przez cały czas badania , powrócił os­
tatnio do Londynu

Informacje jakich udzielił na temat 
wyników badań ekspedycji są w pew 
nej mierce sensacyjne

Otóż pułkownik Sevei twierdzi, 
że udało mu się trafić na nieznane do 
tychczas pasma górskie w znoszące 
się poa wodą, które rozciągają się Od 
półwyspu Cocotra do Cap (iuardafui, 
Poszczególne wierzchołki tych wzgórz 
osiągaja w ysokość do trzech tysię­
cy metrów. Dotychczas nikt nie przy 
puszczał, że w  tej okolicy morza wzno 
szą się z dna tak olbrzymie góry.

wschodnim kierunku
Bardzo interesujący iest fakt, , że 

w Morzu Arabskiem. na nołudniowy 
wschód od wyb^zeza, w pewnej g łę­
bokości niema w ogóle śladów życia 
organicznego, podczas gdy o sto do 
stupiędzicsięciu sążni głębiej, istnieje 
ono w  pełni. Przyczyną tego niez 
w yklego zjawiska są źródła naft', 
która jak wiadomo dąży na powierz 
clmtę i która na pewnej głębokości, 
zabiia wszelkie żvcie organiczne.

nego krw ią zawieziono ku m iastu, do 
szpitala św . Jakóba. Tam okazało się 
że kula drasnęła tylko chłopca i że 
życiu jego nie zagraża żadne niebezpie 
czeństw o.

Będzie żyw i zdrów na szczęście 
1 pozyskr naukę na przyszłość, by 

być ostrożnym  z żartami
Panu Konstantem u zaś doradzam y 

nie używać zbyt krew ko broni.
Może być nieszczęście.

f!ix.

Chińczycy tej odległej epoki zwra­
cali się do swoich przodków z zapyta 
niami z najrozmaitszych powodów- o 
jutrzejsza oogodę, grożącą wojnę i  t. d.

Przy wróżeniu kość, albc kamien­
ną płytkę rzucał' w ogień, w  któ'ym  
trzeszczała ona z żaru i według tych 
trzasków czytali odoowiedź. Oficjalni 
wróżbici tworzyli odrębną klasę i ko­
rzystali z większych wpływów przy 
dwoi-ze.
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GIEŁDA WARSZAWSKA
Z dnia 10 sierpnia 1934 r.

W ARSZAWA, PAT —  WALUTY 
Belgja 124,25 — 124,56 —  123,94. 
Berlin 206,50 _  207,50 —  205,50. 
G dańsk 172,58 173,01 —  172,15.
Holandja 358,10 —  359,00 —  357,20. 
Kopenhaga 119,10 ■ 119,70 —  118,50.
Londyn 26,63 —  26,76 —  26,50.
Nowy Jo-k kabel 5,23 —  5,26 —  5,20. 
Oslo 133,80 — 134,45 —  133,15.
Paryż 34,OO*/, — 34.99 —  34,82.
Pragą 21,97 —  22,02 — 21,92. 
Stokholm l3'i ,40 — 138,10 —  136,70. 
Szw ajcarja 172,77 — 173,20 — 172,34 
W iochy 45,43 —  45,55 —  45,31 

T endencja  niejednolita.
AKCJE:

Bank Pok-ki 87,00. 
l.illpop 9,55

T endencja niejednolita.
PAPIERY PROCENTO W E: 

budow lana 43,50. 
inw estycyjna 117,00. 
inw estycyjna seryjna 119,00. 
konw ersyjna 63,25 —■* ^3,(XI —  63,15. 
kolejow a 59,(X) —  59.50 
dolarowka 53,00. 
stabilizacyjna 67,75 —  67,50.
4 1 /2 % I. z. ziemskie 49,25 — 50,25.

T enaencja  dla pożyczek p rzew aż­
nie mocniejsza, dla listów  niejednolita.

kitiO-ifcWJA
.C o lo s s e u m  .

D iii1 C eni od 25 gt. Ronoszn* trzpiotki AKNT 
OND.f/ 1 nrjirytworniejszy m ężczyźn i IWAP P1E

________    T10W ICZ w liłoiie p. t. .ZEMSTA f (ETOPERZA1
P uywijąc* tres i, w ystaw i, m tzyka, śpiew, humor, tzńct, R et. Karoli Lamaczk, 
Mnzyka Jana lirauski. Na lewnle: I. a so ź j  k a r a w a n la r z -  operetka w I tkełe 
ze spiewi ml tańcami. Osobj F i l i—I, Orzybowska, Marysia—K. Podforshe, 
P aji—E. Londonowna, Pan—Z. Winter, I Karawaniarz — Wł. Oraz* A rianki 
II karawznlrrz Z. W ąiow hz, Gustaw— L. Łflkaszewlcz. II. B a r t s io n a —nastri 
,ow« in ic e ” 'zacj* z udzizłem I. Grzybowskie!, WŁ Or«zy-Bo)arski*ęo, Trio 

łrey III. D ź w ię k o w ie c —wykona Wl Orsza-Bolarskl. IV. Cli. > c iu £ -b a m b  
nn jru. komedia w 1 akcie. Osoby: Tościowa—I Grzybowska, Ciapciflś—S  

Jankowski, Anetka—L Szell, Z ięć—Wł. Orizk Bojarski, Ret. Vi Orszy-Bc
jarskiego, zespół maz. I. Borkumi

1 IE 7 I  l i f t C K I  REWELACJA SEZ.DNUI Prawdziwe arcydzieło
I l i lr i ir e  odznaczone złotym medalem, 500 ni jp ękalej- 

------------------------   ■ szych girlsów. Bajeczna rewja kolorawe!

'  attorfiy Sracdoasyu
Wielka kawalkada gwiazd, w roi. gł. M ailge E v a n s. Jack lc  C oop ar, A llcc

U zad y  * in n i. T .ńce siy ruegn zesopło. Ceny ne ud ?5 g.______
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CEDUŁA URZĘDOWA! GIEŁDY 
PIENIĘŻNEJ W WILNIE

W A U U T Y 
Dolni- 5,23 ( w żąd an iu ), 5.21 (w 

jiłao en in ).
C ZEK I f V\ P IA T Y  :

Lo:idvn 20.75 fw  żądan iu ) 26.50 (w 
'p łacen iu).

P aryż  35 (w ż ą d a n iu ) , 34,80 (w 
p łacen iu ).

M 0  N  E T Y :
Rufele 46.10 (w  żą<liiuiii), 45.30 (w 

płuconiu).
 —«o»—-------

GIEŁDA ZBOŻOWO - TOW AROW A  
I LNIARSKA W  W IL N IE  

Za, 100 klg. paiyter W ilno
CENY T R A N ZA K i 'Y .INE

Ż yto I  s ta n d a r t  15,38
Żyto LI s tan d a rt 14 50 11.75
M ąka p szen n i g a t .  1 C. 3:5.12

—  43.75
M ąka pszenna g a t. 11. E. —  30.—  
.Mąka pszenna g a t 111 A 23.75 
M ąka pszenna g a t. Ul B. —  16.25 
Aląka ży tn ia  55 proe. 25.—
M ąka ży tn ia  65 proe. 21.50
M ąka ży tn ia  razow a 17.50

C P \Y ; O R IE N T A C Y JN E
M ąka jiszeim a g a t. I. E . 32 — 33 
Mąka. ży tn ia  sitkow a i razow a

17.50 —  18.—  
O tręby  żytnie. 10.75
O tręby pszenne m iałk ie  12.—  1‘2.50 
S jano  5.50 —  ( 50
Inne g a tu n k i lnu bez zm ian. 

,kala~3T)3.10 —  2260 —  22.90.
K ądziel gi-odz.ieńska —  basis 1, 

ka la  216.50 —  970 —  1000. 
lu n ę  g tu n k i lnu bez zm ian.

CENY NABIAŁU I JAJ 
według notowań Związku Spółdzielni 
,Mleczarskich i Jajtzarskich w Wilrtle 

Masło za 1 klg. w  zł.:
W yborow e 2.60 (h u rt), 3,00 (detal) 
Stołowe 2.40 (h u rt). 2,80 (detal)
Solone 2,40 (h u rt), 2,80 (detaD 

Sery za 1 kg. w  zł.:
N owogródzki 2,20 (hu rt), 2,60 (detal), 
l.echieki 1,90 (h u rt). 2,20 (detal).
Litewski 1,70 (h u rt). 2,00 (detal).

J-Tia:
Nr. 1 —  4,50 za 60 szt. 0,09 za 1 szt.
Nr. 2 —  3,90 za 60 szt., 0,08 za 1 szt.
Nr. 3 3,60 za 60 m  , 0,07 za 1 szt. węch

P r o g r a m y  r a d j w s
WILNO

Sobota, dnia 11 sierpnia 1934 roku

6.30 Pieśń 
6,35 Muzyka 
6,38 G imnastyka 
6,53 Muzyka
7.05 DzienniK poram iy
7.10 M uzyka
7,20 Chwilka pań domu
7.25 Program  dzienny
7.30 —  7,40 Rozmaitości 
11,57 Czas
12.00 Hejnał 
12,03 Kom. met.
12.05 Przegląd  prasy
12.10 M uzyka
13.00 Dziennik południowy
13.05 — 14,00 Koncert muzyki lek.
14.00 —  14,15 W iad. gosp.
16.00 K oncert 
16,40 Recital
17,(Cl Słuchowisko dla dzieci
17.25 K oncert kam eralny
18.00 Co czytać
18.15 Koncert
18,45 Śniadanie z mikrobów
18.55 Program  na niedzielę 1 rozma

itości
19.05 Tygodnik litewsk
19.15 Piosenki w w ykonaniu Jan- 

ny Kulczyckiej
19,50 W iadom ości sport
19.55 Kom . aportowy 
20,(X) Koncert
20.30 Pogadanka

20,40 Recital
21.00 T r. z Gdyni
21,02 Dziennik w ieczorny 
21,12 Koncert muzyki lekniej
22,(X) Pogadanka aktualna
22.10 K onctri życzeń
23,(XI Kom. met
23.10 —  23,40 Audycja hum ory­

styczne satyryczna
' 23,40 —  24,00 Płyty

WARSZAWA 

Niedziela, dnia 12 sierpnia 1934 r.

.8,05 8.23 8.40 Atuzyka poranna 8,30 
Pieśń „Kiedy ranne w stają  zorze“ . 
8,38 G im nastyka 9,05 Dziennik poran­
ny 9,20 Chwilka pań domu 9,55 P iogr. 
na dz. bież. 10,(X) Naboż. z Krakowa 
11,57 Czas 12.00 Hejnał 12,05 Kom. 
met. 12,10 K oncert 13.00 Feljeton 13 10 
D. e. koncertu 13,45 O dczyt 14.00 Kon 
cert 15,00 Felieton 15,15 Pio-enki żoł­
nierskie 15.25 Przegląd rynków  15,35 
piosenki żołnierskie 15,45 Pogadanka 
roinicza 16,00 Koncert 17,00 Przegląa 
teatralny 17,10 Koncert 18,00 F rag ­
ment teatralny 18.15 M uzyka taneczna 
18.45 Feljeton literacki 19,00 Rozm a­
itości 19,10 Program  na dz. nast. 19,15 
M uzyka lekka 20,(X) Myśli w ybrane
20.02 Feljeton aktualny 20,12 Koncert 
popularny 20,50 Dziennik w ieczorny 
21,00 T r z Gdym 21,02 Na wesołej fali 
lwowskiej 22,00 Skrzynka pocztow a 
techniczna 22,15 W iadom ości spo rto ­
we 22,30 Meiodje filmowe 23,00 W ia 
donn met. 23,05 Polacy z zagranicy 
przem aw iają do sw ych rodzin na oh 
czyźnie 23,10 M uzyka taneczna.

Poniedziałek, dnia 13 sierpnia 1934 r

6.30 P ieśń  „Kiedy ranne w sta ją  zo 
rze' 6,38 G im nastyka 7,05 Dziennik po 
ranny 6,35 6,55 7,1« Muzyka poranna 
7,20 Chwilka pań domu /.25 Rozmai­
tości 11,57 Sygnał czasu 12,00 Hemal
12.03 W iad. met 12,05 Codz. przeg. 
p rasy  12,10 M uzyka popularna 13,(XI 
Dziennik południowy 13,05 Koncert ze 
1 w ow a 14,00 W iad. o eksp. poi. i4,05 
W ind gosp. 16,00 M uzyka 17,00 Andy 
eja dla^dzieci 17,15 Koncert 17,40 Re- 
cital śpiew aczy 18,00 Grzyby przyja­
ciele 1 grzyby w rogowie 18,15 C hór |u 
randa i8,25 Recital śpiew aczy i8,45 
Pogadanka 19,00 Rozmaitości 19,15 Au 
dycja strzelecka 19,40 Muzyka salono­
w a 19,50 W iad. sport 20,00 Myśli wy 
brane 20,02 Felieton 20,12 4 -ty Koń­
ce |ł  20,50 Dziennik w ieczorny 21,(XI 
Tr. z 'Gdyni 21.02 Skrzynka jiocztow a

C. d, koncertu 22,00 Fel.
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Cr. Zygmunt KUDREWiCZ
chcroby weneryczne — svfilis, skórne 
1 m oczopłciowe, ^CiYRÓClŁ. Przyjmrje 
cd redr. 8 — 1 1 3—8. Zamkowa 15.

Tel. 19 60.

Doktór GlrtSBERG
Choro Dy skórne, w eneryczne i 1 iocso. 
płciowe. Wileńska 3, Przyjmuje od 
8—1 i 4— 3. Tel. 567.

|Kip fiTUSzediTi
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DZIAŁKI NA ANTOKOLU śiicz- 
n i t  położone, sucne, słoceczne, 
las, blisko od autobusu, za go­
tówkę i na raiy do sprzedani* 
Informacje. Zamkowa 1S— bank.

LODOW NIA POKOJOW A i duża 
lustrzana rozkładana szafa oka­
zyjn ie do sprzedania. O bjazdow i 
4 — 1.

w
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CENTRUM  M IASTA— mieszkanie 
6— 3 pokojow e ,z w ygodam i, J a ­
sińsk iego 7 — 4.

DO WYNAJĘCIA pokoj ciepły  
i słoneczny z mekrępUjUcem 
w ejściem , ul. Dąbrow skiego 7, m.4.

DÓ WYNAJĘCIA 2 um eblowane 
słoneczne pokoje z balkonem . 
D ąD iow skiego 12— 3.

MIESZKANIE 3 pokojow e, sło- 
neczne z kuchnią, balkonem  iw y-  
godanr. do w ynajęcia. Micktewr- 
cza 11-a m. 7, od 12—5 tej.

MIESZKANIE do w ynajęcia z 3 
dużych  pokoi i kurhni na parte­
rze, Suche, ciep łe, słoneczne. 
M oniuszki 3 3 — 1. Ogiądac godz. 
12— 19.

MIESZKANIE do wynajęcia 4 pok. 
z kuchnia, z 2 bslkonam i — sło­
neczne, ciepłe i suche W olne od  
podatku. Ogród ow ocow y i kwia­
to w y . A n tok cl, ul. P iask i 9 , ró». 
G ołębiej (przystanek autobusow y)

MIESZKANIE dc wynajęciu 5 potu t  

wygodarrr na I piętrze z balkonem 
ciprłe i słoneczne, ul. Białostocka N» 
6, m. 3 — była Kolonja Montw4ł rw 
ska. Oglądać od 11 —  13 i 18 — 10

UCZNIOWIE z prowincji! M iesz­
kań e z c iło d z ien n cm  utrzyma­
niem , troskliwa opiekc, porno: 
w nauce, pianino. A rtyleryjska I 
m. 1.

\ Poszukują prany
^VTTVeTTTTTeeeTTTTTTTTTTłłłT¥VeTTTT^r%
BYŁY ZIEMIANIN w starszym  
wieku z d ługoletn ią  praktyku i 
ukończoną szkołą  rolniczą, zna j­
dujący się w skrijnej nędzy sro ­
ka na wsi jakiejkolwiek odpo­
wiedniej posady za najm pteisze 
w ynagrodzenie. Łaskawe zg łoszę  
nie do Administracji „Słow *“ 
pod .Z iem ianin*.

I Praca zaofiarcw. 1
H A F C 1A R K I w ykw alifikow ane  
potrzebne, do haftu bajhokow ego, 
dow iedzieć się W ileńska 10, P o l- 
skż Pracownia Czapek i Kaper
. r.

R o ż n e
l i t ' 1C224 5 ' M urt*>.' tr\ri' " w io dow NA LECZENIE trzyletniej córk
me; 23,05 Polacy z zagranicy p n e - |  niema Środków -'ezrobotny.
m aw iają do sw ych rodzin na o b czy ż-| u c z c iw y  człow iek. Łaskaw e ofiary
„je 23.10 — 23,25 Polaka rajem myśli- j c io ć b y  groszow e proszę kiero-

odczyt w iez. angielskim. w a £ do Adm pod .spraw dzony*

W ydaw ca Stanisław  M ackiewicz Wilno, Drukarnia  „S łow a“ Z a m k o w a  2
R ed ak tor w / z  Tadeusz Pasik«w^łe


